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~ani Ierzy Sęę~a 
• papierowy 

la, ·n:t 
Sprawa jest zagmatwana. 

ślimaczy się już 1 O lat. Obrosła 
sterta podań, decyzji, aktów, 
odwołań... Właściwej nici w 
tym papierowym labiryncie szu­
kali referenci i inspektorzy, na­
czelnicy i dyrektorzy wydziałów, 
sekretarze i radcy prawni, pro­
kuratorzy i redaktorzy, woje­
wodowie i posłowie, a nawet ko­
misarz wojskowy. Bez rezultatu. 

Podant wa epopefa 
Sienkiewiczowa kładzie na stole 

pękaty skoroszyt, przygotowany do 
wysyłki. Już jeden taki pakunek, 
grubszy. lezy u adresata. Na okład­
ce starannie wykaligrafowane: „Na­
czelny Sąd Administracyjny, Wy­
dział II, UA-0/087-K-508183, Oby­
watel PRL Wanda Sienkiewicz, uli­
ca Łomżyńska 9. 18-520 Stawiskl. 
woj. Łomża". N a drugiej stronie, 
w formie motta: „Nalezy wycofać 
pieczęć z Godlem z rąk byle jakiej 
kadry urzędniczej" 

- Sprawa zaczęła si~ w 1973 ro­
ku - Siekiewiczowa nie reaguje 
na jazgot piły tarczowej. przery­
wającej co chwila epopeje admini­
stracyjną; przywykła Przy ,dłuż­
szych deskach. Sienkie'"'·icz otwiera 
na oścież drzwi dzielące warsztat 

-od izby, w której siedzimy - Pre-
. zydium Powiatowej Rady Narodo­

wej w Kolnie ogłosiło przejęcie 
działek własnościowych ~od bu­
downictwo jednorod1inne Należało 
przekazać swoje uwag1 i życzenia. 
Złożyliśmy podanie 11 lipca 1974 r. : 

- „Mieszkam i pracu3ę w warunkach 
urągających wszelkim przepisom sa­
'nitarnym i przeCiwpożarowym. Sze­
rokość posesji wynosi 11 metrów. 
Na tak wąskiej działce rue mam 
możliwości budowy "!.Owego do.mu 1 

nowego, odpowiada3q.cego wszelkim 
przepisom, zmechanizowanego war­
sztatu stolarskiego f . I ~ie zgadzam 
się na wywtaszcze"'l.ie < działek bę­
dących moją własnością. ? ile nie 
zostanie poszerzone siedlisko o c:ęść 
sąsiedniej działki naieżq.cej eto 
skarbu państwa u· ?rod;e 1.t„.1mi.a­
ny" . 

..:... Dziadek był stolarzem - ::l1er1· 
kiewicz (rocznik 1925) przerywa 
pracę. - Ojciec otworzył warsztat 
w Stawiskach w t 918 roku: 7.a ­
trudniał 10 pracownik'>w Ja d 
1968 roku stolarzowatem w Łomżv 
Po śmierci ojca wróciłem tutaj by 
zaopiekować się os1emdzies1ęciolet 
nią matką, i zostałem Pracuję na 
maszynach, które ie~7Ctt- ojc1e~ 
przed wojną kupił Niezawodne 
Z Targów Poznańskich w 1928 roku 
przywiózł pierwszy silnik elPktrvcz­
ny produkcji polskiej. Do dzisiaj 
pracuje bez zarzutu ani razu nie 

· przewijany. żeby tak urzędy pra. 
cowały - dorzuca 1 prwką~E'm 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: co dalej z basenami? ,6 o cięgło3ci war::ystwa Przyjaźni Polsko-Węgier­

skiej dla przypomnienia 39 rocznicy 
odzyskania niepodległości przez kraj 
naszych naddunajskich bratanków. 

i nietrwałości, czyli „Daleko od Betlejem„ A czy starczy wody 
na śmigus-dyngus?.& „Raczkowanie" w Przytułach.& Zamek w 
obiek'tywie A krzyżówka świąteczna z atrakcyjnymi nagrodami. NAJMŁODSI MUZYCY. ucznio­

wie Społecznych Ognisk Muzycz­
nych, wystaipili w minioną niedzie­
lę na łradyey jnym popisie. Licanie 
zgromadzona publiczność dowiodła, 
ie ta skromna impreza Łomżyńskie­
go Towanysłwa Muzycznego budzi 
eoraz żywsze zainte'resowanie. 

17 CZERWCA - wybory. Rada 
WoJewódua PBON na seminarium 
pnedwyboreQ'ID omawiała nowe 
kompełeaeJe rad narodow7cb; będ~ 
oae odpowiadały za rez.wój łermu 
I uspokajanie potrzeb ludności, de­
eydowab e łworzeniu prffdsię­
blorstw. wyborze naczelnika. a­
łwiercbanece nas&ępnie przez woje­
wodę. Mówiono ~i • zdobyc~ach 
nowej ordynacji wyborczej: kaida 
erganizaeja Bpołeemo-polityczna l 
związkowa, Ba~ PRON, samorządy 
mieszkańców miasł i wsi, organiza­
cje młodzieżowe mają prawo zgła­
szania awoich kondydatur na rad­
nych do pn.innych, miejsko-gmin­
nych I WeJewódzkiej Rady Narodo­
wej. W7bo17 są ze skreśleniami 
- na Jedne miejsce mandatowe 
przypada ilwóch kandydatów. z któ­
rych kaid~ musi przejść próbę zau­
fania na zebraniu przedwyborczym. 

A oło niektóre głosJ' s dyskusji: 
e Stanisław Kacprzyk, stomatolog 

z (;zyżewa: - Aby naczelnicy miast 
i gmin postępowali sgodnie z ocze­
kiwaniami społeczeństwa, nie mogą 
„yć mianowa.ni przez władze admi­
nistracyjne. Spełnią· się łeż oczeki­
wania, jeśli będą rzeczywiście -
Jak przewiduje ustawa - wybiera­
ni przez rady narodowe. e Mirosław T yszka,. wiceprzewod­
niczący Rady Młodzieżowej przy KW 
PZPR: - ZnaJom.ość nowej ordyna­
cji wybor<:zej jesł słaba, zwłaszcza 
wśród ludzi młodych. A przecież 
&rud.no sobie wyobrazić skułeczne 
działanie rad narodowych bez udzia­
łu przedstawicieli młodzieży. 

e Mieczysław Czerniawskl, sekre­
tarz KW PZPR: - Klucze w tych 
wyborach nie obowiązują. Ale nie-­
jesteśmy tacy ślepi, żebyśmy wszy­
stko puścili na żywioł. Będziemy 
walczyć o to, by w przyszłych ra­
dach narodowych było minimum 50 
procent .robotników i chłopów, by 
był też duży ud~iał młodzieży. 
OCENĄ JAKOSCI przygotowania 

budownictwa mieszkaniowego i io­
warzyszącego przez służby planisty­
czne i inwestorskie, podporządkowa-

• ne wojewodzie łomżyńskiemu, zajęła 
się Egzekutywa KW PZPR w Łom­
i7. Jej uczestnicy zapoznali się tei 
a informacją Zarządu Wojewódzkie­
~o Związku Spółdzielczości Mieszka­
niowej dotycząą budownictwa w 
latach 1983-85. Przedstawiciele 
NIK-u omówili W,.YDiki kon~roli (sty­
czeń br.) przygotowań det realizacji 
wielorodzinnego budownictwa miesz­
kaniowego w latach 1984-85. 

PRZEDSTAWICIBLE Ministerstwa 
Budownictwa 1 Materiałów Budo­
wlanych wraz z gospodarzami wo­
jewództwa przeprowadzili lustrację 
budowy Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonęgo w Łomży. Podczas sp.ot­
kania zastanawiali się m.in. nad for­
mami pomocy przedsiębiorstwom 
budującym ten obiekt oraz nowo 
powstałemu Łomżyńskiemu Przed­
siębiorstwu- Robót Inżynieryjnych 
(wyposażenie w podstawowy sprzęt), · 
warunkami budowy oczyszczalni 
ścieków w Zambrowie. 
SŁUŻBA ZDROWIA obchodziła 

swoje doroczne święto. W piątek -
pracownicy Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego spotkall stę s władza­
mi województwa. Dziewięć osób o­
trzymało odznakę „Za wzorow' pra­
eę w służbie zdrowią-". &rzJ' - ..za­
służonego opiekuna społeemeso", 
saś dr Zofia Rogalska-Piekarska łJ'­
tuł „Zasluionego lekarza PRL". Wo­
jewoda Jerzy Zientara pnekas~e 
pozdrowienia l sratulacJe prsnom­
niał, ie nasze woJewódzłwo końes~ 
budowę •iecl ośrodków sdrowla l w 
roku pnyszłym znajdzie 1ię włr64 
17 województw • komplełp• baq. 
W 1obotę oddany mostał de aiytka 
Gminny Ośrodek Zdrowia w Ru&- · 
kach. Wybudowano co ze Arodków 
NFOZ kosztem ponad 30 mllion6w 
dotych. Rocznie na opiekę sdrowoł­
Wł wydaje się w naszym woJew6da­
łwie 2 miliardy. Warto doda6, ie o­
środek w Rutkach zbudował, w 1po-
1ób budzący uznanie, mieJseowy 
rzemieślnik - Marhłn GacloaukL 

NAD CZYM PRACUJĄ lnsłancJe 
partyjne: 

• KG PZPR w Łomjy: - !7Je­
my oczywiście wyborami do rad na­
rodowych. Na posiedzeniu · plenar­
nym wyłonimy kandydat6w na rad­
nych. Egzekuływę poświęcUUmy o- · 
cenie przygotowań do prac wiosen­
no-siewnych oraz zaopatrzeniu rol­
ników w materiały siewne. Na naJ­
bliższeJ ocenimy zdrowotność swie­
rząt g-ospodarskich oraz protllakty-

kę weterynaryjną i sootechiiiczn~. 
PO PARO LETNICH staraniach 

zainicJowanych przez redakcję „Kon-
• łakłów", a wspartych ogromu~ życz­
liwości~ włads politycznych woje­
wóclztwa oraz prezydenta miasta -
idea stworzenia w Łomży now~es­
nej bazy poligraficznej nabiera real -
nycb kształtów. Najpierw zapadła 
deeyzja o przejęciu przez Zakłady 
Offsetowe przy ul. Ludnej w Wał'­
szawie starej drukarni łomżyńskiej. 
Od stycznia br. stała się ona zakła­
dem filialnym stołecznego przedsię­
biorstwa. Po modernizacji zatrud­
niać będzie około 100 pracowników 
i obok druku akcydensów (plakaty, 
wizytówki, zaproszenia itp.) wyspec­
jalizuje się w pracach introligator­
skich. 
Równocześnie rozpoczęły się przy­

g-otowanla do budowy w Łomży no­
woczesnego zakładu poligraficznego 
wraz z klubem międzynarodowej 
prasy i książki oraz czytelnią prasy 
dawnej. Władze miejskie zaakcepto­
wały lokalizację - działkę w obrę­
bie ulic Spokojnej, Fabrycznej, Si­
korkiego i Wojska Polskiego (teren 
po byłej ceg~lni). Białostockie Wy­
dawnictwo Prasowe wkrótce powo­
ła pełnomocnika ds. budowy. 

Kolejna przyjemna wiadomość 
dotyczy ewentualnej budowy w 
Łomży zakładu produkcji zabawek, 
pamiątek regionalnych i pomocy 
naukowych. Pomysłodawcą organi­
zacji takiej wytwórni jest również 
redakcja "Kontaktów", której inicja­
tywa zbiegła się z potrzebami Za­
rządu Głównego RSW "Prasa-Książ­
ka-Ruch" oraz z zainteresowaniem 
KW PZPR. Władze miejskie szuka­
ją stosownego terenu pod budowę 
(wchodzi w grę mi.n. obszar po by­
łej roszarni). Niebawem zostanie po­
wołany pełnomocnik Zarządu Głów­
nego RSW „Prasa-Książka-Ruch" ds. 
organizacji wytwórni. 
.Największy w kraju koncern pra­

sowo-wydawniczy, jakim jest RSW, 
stanie si,ę wkrótce Jednym z naj­
większych inwestorów w Łomżyń­
skiem, a nasze miasto ' po łatach 
snów nawiąże do słynnych niecdyś 
tradycji poligraficznych. 
ZARZĄD WOJEWODZKI TPD \V 

Łomży uchwalił plan pracy i budżet 
Towarzystwa na 1984 r. Zasłużeni 
pracownicy i działacze TPD otrzy­
mali odznaczenia państwowe i or­
ganizacyjne. 

W województwie łomżyńskim dzia­
ła 437 kół skupiających 16 240 człon­
ków fizycznych, 138 członków praw­
nych, 210 wspierających oraz 509 
opiekunów indywidualnych. Istnieje 
116 samorządów podwórkowych, 99 
placów gier i zabaw, 3 świetlice. 

KONCERT UTWOROW Francisz­
ka Liszta i Fryderyka Chopina w 
wYkonaniu pianistki Elżbiety G. 
Gutkowskiej w Łomżyńskim Towa­
rzystwie Muzycznym oraz wys ta wę 
fotograficzną (z podróży na Węgry) 
Gabora Liirinczego w MDK-DST 
zorganizowało łomżyńskie koło To-

PROKURATURA REJONOWA w 
Grajewie skierowała do Sądu Woje­
wódzkiego akt oskarżenia przeciwko 
- Januszowi K., Adamowi K., Wi­
toldowi Ch. i Krzysztofbwi M. •a­
rzucając im, że w latach 1982-83 
podpalili 21 stodół w Szczuczynie 
przy ul. Pa w eł ki. W tej samej spra­
wie oskarżony jest "także Ja~ K~ 
rÓ'wniei szczuczynianin, o podżega­
nie do podpalenia i wyłudzenia od 
PZU kwoty ponad 300 tys. zł. Przy­
p nszcui się, że piromanów dopingo­
wało postanowien.ie wojewódzkiego 
konserwatoM zabytków. uznające 
stodoły za rełikty i zabraniające ich 
rozbiórki. -

W ŁOMŻYŃSKIM USC w I kwar­
tale br. odbyło się 80 ślubów. Nowo­
żeńcy są przesądni: ' w maju nie 
stają. na. ślubnym kobiercu, podob­
nie jak 13 - ·każdego innego mie­
siąca (maj '83 połączył zaledwie 5 
.,odważnych" par). Dla uświetnienia 
uroczystości Urząd proponuje ko­
rzystanie z konnego zaprzęgu. PÓ­
dobno bryczka to jest to? 

CZAS SZTYWNYCH kUJ'sów mi­
nął. Nowe ceny walut ustalił NBP. 
Amatorom . turystyki zagranicznej 
przypominamy, że płacimy: 408,81 zł 
za 100 forintów, 693,45 - za 100 ko­
r9n, 726,50 - za 100 lei, 1088,38 -
za 100 marek, 6030 - za 100 rubli 
oraz 6852,27 zł - za 100 lewa. Opła­
ta turystyczna wynosi 30 proc. war­
t-ości zakupionych pieniędzy krajów 
demokracji ludowej. 

NIE PODROŻAŁO - na razie -
w łomżyńskiej gastronom.ii, ale i nie­
wiele zmieniło się na lepsze. Tylko 
w „Kameralnej" można zjeść nową 
przekąskę - pieczarki w galarecie. 
poza łym wszędzie tzw. normalka. 
Ceny: najta'ńsze danie to placki 
ziemniaczane w • .Mazowieckiej" za 
28 zł i pierogi z serem w ,,Kame­
ralnej" za 37, najdroższe - zając 
w śmietanie w ,.Kameralnej" za lłl 
zł i schabowy za 136 w ,,Mazowiec­
kiej>', której szef dodał: - Jak bę­
dzie schab i na czym go usmażyć, 
bo na· suchej patelni jeszcze nikomu 
nie udało się zrobić pieczeni. 
Ogłaszamy więc apel kierownłka 

„Mazowieckiej": choć skrzynkę 
smalcu luJ> 50 litrów oleju, a ho­
nor restauracji będzie uratowany. 
Swoją drogą - ma- łeb pan kie­
rownik. 

PO TRWAJĄCYM dwa lata spad­
ku zainteresowania drobiowym ma­
teriałem hodowlanym notuje się tej 
wiosny ogromny wzrost zapotrzebo­
wania na pisklęta kacze, kurze, gę­
sie. Rolniczki łomżyńskie zrzeszone 
w 1144 kołach gospodyń wiejskich 
złożyły zapotrzebowanie i wpłaciły 
zaliczki na ponad 1,5 miliona sztuk 
kurcząt Do 15 marca dostarczono 
już do poszczególnych kół 817 tysię­
cy piskląt. Większe ilości, ponad 500 

·Z DEKLARACJI WYBOJICZEJ 
PRON 

Rodacy! Wyborcy! 
17 czerwca pójdziemy do urn wyborczych. Korzystając z uprawnień, ja­

kie daje nam nowa ordynacja, wybierzemy rady narodowe. 
Znaczenie nadchodzących wyborów wykracza poza granice gminy mia­

sta, województwa. Uczestnicząc w akcie wyborczym l spełniając patrio­
tyczny obowiązek. dokonamy rzeczywistego wyboru nuzych przedstawicleli 
we władzach terenowych. Równocześnie zapewnimy krajowi: 

- postęp na drodze porozumienia i odrodzenia narodowego; 
- umocnienie suwerennego. socjalistycznego państwa, silnego ludowładz-

twem 1 współudziałem każdego obywatela w rozstrzyganiu spraw osiedla 
regionu, kraju; ' 

- wzmożenie aktywności .społeczno-gospodarczej; 
- dalszy postęp demokratyzacji w sprawowaniu władzy. 
Od przebiegu kampanii przedwyborczej 1 wyborów zaleiy więc w znacz­

pym stopniu, jak będziemy tyć w miastach 1 na Wił, jakie uzyskamy 
motliwołci zaspokajania naszych pot_rzeb. 

zdanie tygodnia 
- Nie wierzę, łe to prawdziwa wiosna. Nie ltylo w tej sprawie · 

unędoweio pisma. 

myśl 

Jan. K„ referent, mJn. ds. kultury 
jednego z urzędów w woj. o§ciennym. 

z aleslem 
„2e'by zaciskać pasa, trzeba mieć spodnie." 

Julian Tuwim 

sztuk, dowozi się do -s· ,.. .„ I \\'ł.,.~-
•l'aDSpOr~. W tym sei . ~~ 
w Łomży wraz ze Zwi~::~e Wzsa 
ducentów Drobiu wprowacb~lll ~ 
dai człerołygo~iowych. ede •P11t. 
nych kurcząt. Cieszą się .a • h°"'-

„„..,, , ód uUZYIQ 
p„ ...... m ws~ gospodyń Wie. L.: Pt. 

I ZNÓW SIĘ PAU? Na ~8-.eb. 
pechowymi ,dnia1D1· Jbarclai.1 .marca był ... 
ZS. W7buchły !2 pożary 1 Zł i 
wynos~.\ około tneeb i ~ół aan~J 
sł~ych. Największy w .Ydan. ł ~Oil 
Caechane>wcu (spłonęło 9 b Y S&ę " 
gospodarczych). I kwartał Z:d_Yllk4„ 
w słatystykach straży Po:i.a P~ł s~ 
pożarami (w I kwartale lfłS~ne, 113 
UDAŁ SIĘ prima aprilis - 59). 

wi łomżynskiego GS-u, któ:rez~o­
formował był redaktora don Y PQin. 
d S ..

 „ osząe ... 
o „ p1ęc o rozwalonyą:i prze ..,., 

cown_ików GS-u płocie do 2 .Pra-
. k d · sąsiada, 
ze _sz o. a l?apraw~ona została da 
~umo ze ow 5ą81ad (skład dr Wiło, • • • ewna) 
upomm!' ~1ę .nie o swoje, tylko 
plac dz~erzaw~ony od pewnego d • 
tora m1eszkaJącege we Wrocł 0~­
Redaktor pomkn4ł obejrzeć n a\\'ia, 
wę i... przekonał się, że w pa~ra­
równie łrudno .o nią (tj. -na"ro sce 

· · ł t · k · „ awę) zar?'!no '! o u. Ja 1 rzeczpospolite. 
ŚmaeJąc się z dobrego kawału J, . Pre-
zesa proponuJemy mu zacza.ć nap 
wi~nie kraj';l, od. płoi'..1. lnacŻej pn~~: 
dz1e z~płac1c . Die tylko kart, ale J i 
odset~a. z. ktory~h w tym· przypad­
ku me zbierze s1ę nawet na pół r. 
ka. I 

W ZWl.l\ZKU z 40-lecicm PRL i 
40-leciem Liceum Ogólnokształcące. 
go im. Jarosława Iwaszkiewicza w 
Ciechanowcu (woj. łomży11skie) w 
dniach 7-8 lipca 1984 roku odbę­
dzie się m ~jazd Abso!wentów ttj 
szkoły. Komitet Orgamzacyjny u· 
przejmie prosi absolwentów, chęt. 
nych do udziału, o nadesłanie do 
10.05.1984 r. do szkoły swoich aktu­
alnych adresów zamieszkania co 
pozwoli organizatorom na wysianie 
zaproszeń i szczegółowych intorma­
cji. 

pylonie drażliwe 
Dlacze~o Muzeum Okręgowe nie pm· 

Jęło Jeszcze w ułytkowanie zabytkowe· 
go pałacyku w Drozdowie? 

\ 

Odpowiada BOGUMIŁ KUNICKI, 
dyrektor Muzeum Okręgowego w 
Łomży: - Ponieważ nie ma for­
malnej decyzji w tej sprawie. A 
poza tym trwa tam jeszcze remont. 

- Kto ma podJąt t~ decyzję! 

- Wojewoda. 
- W listopadzie lub grudniu ub. roku 

słutba sdrowia zrezygnowała s bojów • 
te budynki, było więc ostatecznie wia· 
domo, te Jedynym kandydatem do kb 
utytkowania jest Muzeum. Czy Pan etś 
zdziałał w tej sprawie? 

-. Wspólnie z konserwatorem za. 
bytków opracowaliśmy projekt pro. 
gramu dla Drozdowa. Od kilku lat 
w różnych środowiskach, ale naj­
głośniej w organizacjach młodzie. 
żowych, mówiono o potrzebie zorga. 
nizowania placówki poświęconej 
przyrodzie, konkretnie chodziło o 
zajęcie się unikalnym pomnikiem 
przyrody, jakim jest Biebrza i 
Czerwone Bagno. Ta idea odżyła 
przy okazji rozważań nad najbar· 
dziej celowym wykorzystaniem 
drozdowskiego zabytku. Przecie~ za: 
ledwie kilka kilometrów od teJ wsi 
znajduje się rezerwat przyrody Ka· 
linowo. W sumie jest ich na tere· 
nie województwa osiem. Wychodząc 
od nich można chyba stworzyć in· 
teresującą placówkę - Mu~u~ 
Biebrzy i Narwi - w któreJ Jlle 
tylko znajdzie się miejsce na przed· 
stawienie reliktów, obiektów prf.Y· 
rody naszych ziem. ale także po· 
winny powstawać prace naukoW! 1 
wychodzić stamtąd działania maJ~· 
ce na celu ochronę przyrody. 

gaiciU w LomiY 
Leslaw Wynymkl, wicedyrektor J>f 

partamentu Organmcjl 1 pianowan a 
lllnbteratwa Finansów; Alellsande~m~ 
dslaaowsld, dyrektor Delegatury aJltJ)ł 
w Białymstoku: Sławomir Rol ,; 
lł6wn7 specJallsta Delegatury NIK-a 
Białymstoku. -

zaprosili nas 
SlleWID aa IX ZJot Kombata:::f i 

n kwietnia • 10.30 w .,Mazowi ia! 
Zarqd PSS ..Społem" w Wysoldelll • 
•wlecldem na Zgromadzenie Pf%ed~ 
wlclell Spóldzlelnl - H kwietnia o JS1• 
w restauracji .,J"aglellonka" To1fl 1 
anre Pny Jacl6ł Zleml ŁomtyflskleJ .:IJ 
dyskm): nad planem zagosposJar<!.~rnJe­
przestrzennego I rewaloryzacji śruu " 
ścta t.oniiyllł - 16 kwietnia o 16.30 "" 
ull konferencvjne1 Urzedu Miasta: olet' 
Jew6dz1d Ołrodeok Kultury w astr toVł· 
na imprezę plenerową „Palma k.!f:jsc<>­
ska'._ - 15 kwietnia o 14.00 w uu 
woścl Łyse. · 
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~ t wiono mi pytanie: co 

P os a kłY człowiek może i po­

:~ien zrobić ~la po~oju? 
rzekonany, ze pokóJ na 

Jes.tef!l ~ależy od każd~go z ~as, 
śWl~cie. ele możemy zrobić dla Jego 
gdYZ ~1 i Powinniśmy zacząć od 
trwało ~ienia się nad sytuacją 
zas.tano. naszą w nim pozycją. Do­
świata di i to niezawodnie do stwier­
prov.:a z że od dłuższego już czasu 

d~entiko Polska, lecz i . św:iat ~ały 
rue Y dzi przez głębokie 1 rózno­
przech~ryzysy, pełen . jest ab.surdów, 
rodne znoś ci tragizmow. Kazdy mo-
sprzec ' · · k ' ł 
. skazać mnoz~ce się ~o <? n!1s 
~e w całYm świecie małe i w1elk1e, 
1 wb „ne i tragiczne, absurdy, które 
za ah t t g 

bierają wrę~z . au. oma yczne. o, 
na dzielnego istmerua. Przygma­
sa~o i zniewalają poszczególne jed­
taJiki i całe społeczeństwa, redu­
no~ c je do roli podmiotów, nie­
ku)ą j'(ÓW stosunków sił, mechaniz­
w~wn ,'„"·tworzonych przez człowieka. 
010 :v J • ' • 

Jeśli spojr~y~1y ~a rozwoJ sy-
t cji w św1ec1e, me trzeba zbyt 

d
u\

1
· wyobraźni ani intelektualnej 

uz . b t . 
rzenikliwoś~1, y s~o~ rzec, ze n;a-
~Y od dzies1ątkóW JUZ lat. wrra~ 
tendencję do upowszechrnam_a się, 

do globalizacji problemów, kryzy-
ów konfliktów: społecznych, go­

~podarczych, po~ityczny~h? ~ilitar­
nych, demograf1cznyc~ .1 mny~h, 

stano\\'iących wyzwanie i zagroze-
nie dla całej 11;ldzkości. . 

Ich listę mozna by clowolme wy­

dłużyć; ob~j~ują nie~al. ws~ystkie 

dziedziny zyc1a. Od dz1es1ątkow lat 
wiQkszość z nich była i jest opisy­
wana, analizowana w światowej_ li­
teraturze i publicystyce filozoficz­
nej, socjologicznej, ekonomic~e-j, 

militarnej. Proponowane są naJroz­
maitsze metody i środki ich roz­
wiązania. Przywykliśmy, że stale o 
nieb słyszymy, spowszedniały więc, 

·zbanalizowały się w naszej percep-_ 
cji i. ni~ sm:.._awiają już szczególnego 

wrazema. 
Nasuwa się logiczny chyba wnio­

sek: wspólne dla całej ludzkości 

niebezpieczeństwa i zagrożenie po-· 
winny wywołać dążenie do stwo­
rzenia globalnego systemu bezpie­
czeństwa, że mogą i winny być one 
wspólnie rozwiązywane drogą dia­
logu i współpracy wszystkich, czy 
też większośc1 pat'lstw i społe­

czeóstw. 
Tymczasem obserwujemy w mię­

dzynarodowej, a c-zęsfo i krajowej, 
praktyce strategiczno-militarnej, 
politycznej, społeczno-gospodarczej, 

nasilające się tendencje do poszu­
kiwania rozwiązań na ba~ie wąskich, 
partykularnych, krótkowzroczrtych . · 

egoistycznych interesów. Obserwu~ 
jemy~tenqencje do tr~ktoyvania pro­
blemow i kryzysów w oderwaniu 
od ich szerszego, ogÓlnonarodoweg<> 
czy ogólnoświatowego kontekstu, do 
mnoż~nia konfliktów, kontrowersji, 
r~\~ahzacji i konfrontacji. Najgroź­
Ol~Jszy absurd naszych czasów wy­
raza się najpełniej w prowadzącej 

d~ globalnej katastrofy sprzeczno-
ści tych tendencji. . 

Głównym problemem naszej ery, 
~arunkującym możliwość rozwiąza­

nia wszystkich wspomnianych kry­
zysó'":• jest nadąl wojna i pokój. 

I Prawie wszyscy poważniejsi obser­
watorzy rozwoju wydarzeń między­
nar?dowych ze Wschodu i Zachodu 
stw~er~zają, że tak poważnego za-
grozenia pokoju, jak obecnie, nie 
było o~ czas-ów zakończenia II woj­
ny światowej. Wynika to przede 
\~szystkim z forsowania i narzuca­
nia absurdalnego wyścigu ·zbrojeil. 
Przez obecną ekipę rządzącą USA. 

t wtóedług obliczeń różnych insty-
~ w w 1982 r. wydano na świe­
~ielan~ zbrojei:iia 700-750 miliardów 
~ row. Jest to cyfra tak astrono­

ll_l~c~na, że trudno ją sobie wyobra­
zi .1 dlatego nie przemawia do na­
szeJ wyobraźni. Mówiąc prościej: to 

~nad dw~ miliardy .!1?larów dzien-
. e, .Prawie dwa - inihony dolarów 

~~dminutę przez noc i dzień, prżei 
sie ~m dni w tygodniu. w oante:.: -
r ni~ do polskich warunków: to 

. ~0 aw1e 100 razy. tyle, ile wynosi 

obczny eksport Polski do krajów 

Wi. sza~u ~?larowego czy też 25 razy 
be~czeJ mz wynosi zadłużenie wo-

achodu. 

Wyścig zorojeń, który jest ni­
czym innym jak pędem do 

je . samounicestwienia, wywołu­

t IU.ezmiernie negatywne - poll­

r~l~e, społeczne, gospodarcze i mo­
czań et - skutki, zmniejsza bezpie­
Wi~ ks Wo wszystkich państw i po­
Wp ę sza wzajemną nieufno§ć. Są 

hv{a~dzie ludzie, którzy cynicznie 
ki er zą, że astronomiczne wydat­
ene Ca • także trwonienie inteligencji, 

koś~~)il, zasobów materialnych ludz-
1 na mnożenie i doskonalenie 

/ 

broni masowej zagłady opłacają się, 

poni~wa~· zapewniają już przez bli­

sko 40 lat pokój na świecie, a po• 
nadto przyczyniają się do nakrę- , 
cania koniunktury gospodarczej. 

Stwierdzenia takie nie mają żad­
nego uzasadnienia. Między wzma„ 

ganiem zbrojeń a utrzymaniem po­
koju nie ma żadnego związku lo­

gicznego czy przyczynowego. Mo!na 

natomias~ na podstawie doświad­

czeń tysiącleci stwierdzić, że koń­

czyła je zawsze niszczycielska woj­
na. 

Zastanówmy się jednak przez 

chwilę, jaki to panował i panuje 
na świecie pokój, który od II woj­

ny światowef zapewniają nam zbro­
jenia? W okresie tym mieliśmy -
według obliczeń różnych instytu­
tów - ponad 170 wojen, blisko 100 

państw było w nie uwikłanych· i 

CZYI 
POKO 

• 
• • 

Jest chyba logiczne: skoro chce­
my~ wyka~ać wyższość danej ideo­
logii czy światopoglądu, możemy to 
zrobić wyłącznie wtedy, gdy Istnieć 

będzie ludzkeść, musimy wszak 

mieć kogo przekonywać. Stąd wnio­
sek - powinniśmy wszyscy zjedno­
czyć się, aby zapewnić ludzkoki tę 

podstawową wartość, którą jest po 

prostu jej istnienie. 
Dzieje się jednak· co§ przeciw­

nego. Prowadzony obecnie wyścig 

zbrojeń jest czymś tak abrurdal­
nym, że trudno zrozumieć, dlacze­
go wszelkie nawoływania, od dzie­

siątków lat wskazujące ńa jego nie­
bezpieczeństwa, pozostają praktycz~

 

nie bez większych skutków. 
Nie odnoszą rezultatu, ponieważ 

wyścig zbrojeń i rozbrojenie pre­
zentuje się często w formułach 

abstrakcyjnych, skomplikowanych, 

Prol. dr. MARIAH 

ZALEZY 

zginęło więcej ludzi niż w II woj­
nie światowej, tzn. ponad 50 milio­
nów. Lata 1982-83 przyniosły naj­
większy wzrost wydatków na zbro­

j~nia w wartościach absolutnych i 

największą recesję gospodarczą od 
przeszło 50 lat w większości kra­
jów wysoko uprzemysłowionych. W 

BIE? 
wręcz niezrozumiałych dla zwykłe­
go człowieka, który wobec tego 

skłonny jest pozostawić te proble­
my w rękach ekspertów wojsko­
wych, polityków, dyplomatów, o­

graniczając własne zainteresowanie 
oo spraw bardziej konkretnych, zro­
zumiałych. 

tym „pokojowym" sw1ecie ponad L udzkość jest na rozdrożu, a 

500 milionów ludzi głodujących, czasu, by wybrać między 

600 - bęzrobotnych. 900 - doro- alternatywą kGnfrontacji lub 

słych analfabetów. kooperacji, niszczenia i śmierci lub 

Po zrzuceniu bomby atomowej na twórczości i życia, pozostało nie­

Hiroszimę Einstein powiedział, że wiele. Wojna nuklearna oznacza 

broń jądrowa zmieniła na świecie ..dziś globalną groźbę . .zniszczenia 

~~szlstk?, .tYl.ko .nie ~posób nasze:· ludzkości i swiata. TóleJ pokój mu­

go- myślema. Od -rego czasu minęło · · si stać się podstawowym, wspólnym 

już prawie 40 lat, a mimo to w na- celem wszystkich ludzi i każdego 

szym podejściu do problemu wojny człowieka. 

i pokoju kierujemy się . nadal ana- Przygotowanie społecze1i.stw do 

chronicznymi, przestarzałymi meto- - życia w pokoju nabiera więc zna­

dami, traktując nadal wojnę jako czenia fundamentalnego. Jeśli 

politykę prowadzoną innymi środ- spojrzymy bowiem na dotychcza­

kami sową historię ludzkości, niezależnie 

Przez wojnę nuklearną nie osiąg- ąd tego, co mówiono i pisano o 

nie się żadnego pożytecznego celu. wojnie i pokoju, społeczeństwa by­

Jedyny jej skutek możliwy to - ły wychowywane i przygotowywa-

unicestwienie ludzkości i życia na ne do wojny, sprawiedliwej czy nie-

ziemi. sprawiedliwej, agresywnej czy o-

~iebezpiec.zeń~two wojny nukle- bronnej, ale zawsze do wojny. Okre-

arnej jest o wiele groźniejszym za- sy P,okoju były tylko krótkimi prze-

grożeniem ludzkości niż wszelkie rywnikami w dziejach. 

inne - rzekome czy rzeczywiste - Powstawały i szerzone były teo­

wynikające z różnych §wiatopoglą- rie, iż wojna jest czymś nieunik­

dów, ideologii, różnic systemów spo- nłonym, a instynkt . wojny, agresji 

łeczno-gospodarczycb poszczegól- tkwi genetycznie w cżłowieku. Ml-

nych państw. mo wielu prac antropologów, biolo-

gów, psychologów proponujących 

jeszcze dzisiaj uznawanie tego mi­

tu został on przez naukę obalo­

ny - człowiek nie ma wrodzo­
nych tego typu instynktów. Wa­

runki społeczne, rodzinne, w ja­

kich przygotowuje się do życia, są 

w tej....--sprawie decydujące. Przez 

stworzenie odpowiedniego środowi­
ska wychowanie, można skiero• 

waĆ to - co zwykło się nazywać: 
istynktem agresji ·czy walki - na 
tory szlachetnego współzawodnic­

twa. Agresywność czy jej brak nie 
są czymś natur'alny~ wrodzonym, 
lecz nabytymi sposobami zachowa­
nia się, a życzliwość, miłość, zaufa„ 

nie, rozwój twórczych możliwości 

człowieka i ich realizacja stanowią 
nie mniej potężne bodźce działa­

nia niż nieufność, nienawiść, strach. 
Pielęgnowanie i kształtowanie ich 
w domu, w społeczeństwie, musi 

dawać pozytywne wyniki 
Mówi się, że wojna kształtuje he­

roizm, bohaterstwo. Są to, rzecz 
jasna, cechy, które należy cenić, 

. kultywować. Ąle o ile dawniej rze­
czywiście je wyzwalały, wojna w 

dzisiejszym pojęciu i czasach, a w 
sz9zególności nuklearna, ż hero­
izmem nie ma nic wspólnego. Im 
potężniejsze są środki zagłady, im 

większy obszar i siła ich -rażenia, 

tym mniejsze jest psychiczne -po­
czucie przyczyny i skutku u tego, 

kto ten niszczycielski ładunek wy­

zwala. Wystarczy nacisnąć guzik, 
wydać polecenie; cóż w tym z bo­

haterstwa? 
Badania psychologiczne wykaza• 

ły, że nie ma u ludzi, którzy wy. 

zwalają siły niszczące dzlesiątkl, 

setki tysięcy ludzi, zrozumienia 

skutków tych czynów czy poczucia 

winy. Człowiek, który staje twa­
r:tą w twarz z niebezpieczeństwem, 

w walce z innym człowiekiem o 
wiele bardziej przeżywa fakt. · że 
może go zamordować. Nie każdy 

jest do tego zdolny. 
Przez dłuższy czas otaczano le­

gendą pilotów, którzy zrzucili bom­
by na Hiroszimę i Nagasaki. Fa~t 
ten miał zmienić ich życie całko­

wicie. Okazuje się: wcale tak nie 
jest, bowiem potraktowali to jako 
wykonanie zwykłego rozkazu, a je-

den z nich twierdzi, że gotów był­

by ponownie do takiego czynu. 

Z bohaterstwem nie ma to nic 
wspólnego, natomiast wiele z zu­
pełnym zatraceniem poczucia by­
cia człowiekiem. 

- o stateczna eliminacja wojen I 
~ - · przerhocy ze stosunków mię-

dzynarodowych i stworzenie 

warunków ustanowienia trwałego-, 

sprawiedliwego pokoju jest obecnie · 

kategorycznym nakazem dla nasze­

go świata i żyjących na nim poko­

leń. Walka o zapobieżenie woj­

nie nuklearnej, Q autentyczne roz­
zbrojenie jest obowiązkiem nie tyt„ 

ko mężów stanu i polityków, lecz 

i każdego z nas. Walce o te cele 
podporządkowana jest polityka po­

koju ZSRR, Polski i innych państw 
socjalistycznych. Sprzyjają jej tak 

liczne państwa, przede wszystkim 

niezaangażowane i neutralne, jak i 

dynamicznie rozwija]ące się w Eu­

ropie Zachodniej i USA ruchy na 

rzecz zamrożenia i redukcji broni 
nuklearnej. 

DOKO'RCZENIE NA STR.-5 
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Salomonowy 
wyrok 

W numerze S .,Kontaktów'', w 
stałej rubryce pod nazwą ~pi~ia". 
ukazała si.a notatka dotycząca przed­
miotu postępowań sądowych pro­
wadzonych przez Sąd Rejonowy w 
Zambrowie. której treU - jako ra­
ifaco sprzeczna z rzeczywistością -
dezinformuje czytelników, a · zawar-
ła w niej konklmja . obraża dobre 
Imię zar6wno wymiaru sprawiedli-

./" 

wości, jak i zatrudnionych w nim 
pracowników. 

Z notatki tej wynika, że od kil­
ku lat strażacy we wsi Rosochate 
Kościelne dążą do zabrania miej­
scowemu rolnikowi dwudziestoaro­
wej działki, stanowiącej jego wła­
snoś~, którą chcą przeznaczyć na 
plac ćwiczeń. W tej sprawie wo­
dzą rolnika po sądach. Ostatnio, 
twierdzi autor notatki, mimo po­
twierdzenia praw rolnika do zie­
mi przez Sąd Wojewódzki, „w su­
kurs gaśniczym przyszedl naczelnik 
gminy". cofając wydany przez sie­
bie (zgodny z wyrokiem) akt włas­
ności ziemi oraz wydając korzystną 
dla strażaków opinię. Mając to na 
względzie „sąd wydat zgoła salo-

monowt1 wyrok", uznając OSP i rol­
nika za współużytkowników dział­
ki. W końcu autor notatki stwier­
dza, it u podłoża konfliktu leża] 
fakt, że gospodarz nie miał ochoty 
gasić wódką pragnienia sikawko­
wYCh, a wszystko płynie, tylko głu­
pota ludzka w miejscu stoi. 

Na podstawie zbadania akt spraw 
Sądu Rejonowego w Zambrowie 
stwierdzam, ł.e podane w powyż­
uej notatce Informacje są całkowi­
cie niezgodne 1 prawdą. W rze­
CZ7Wistości aktualnie toćzy się po~ 
st~powanie z wniosku Eugeniusza 
Nagórki o stwierdzenie zasiedzenia 
apomej nieruchomości oznaczonej 
na planie gruntów wsi Rosochate 
Ko§clelne nr 967 i 966/2 o powierz­
ehnJ 0,222 ha. Wnioskodawca twier­
dzi. te nieruchomość tę nabył nie­
formalną umową od jednego ze 
sp~kobierc6w ostatniego formal­
nego właściciela, Edwarda Zarem~ 
by, który zmarł w 1948 roku; Przez 
jej wJeloletnłe posiadanie stał się 
w ten sposób Jej formalnym właś-
cfcłeleJD. · 

R6wnoczejnfe do nieruchom.orei 
tej z1łana roszczenie Ochotnicza 

Straż Pożarna w · Rosochatem Koś­
cielnym twierdząc, ii także niefor­
malnie nabyła ją od rolnika, kt617 
kupił tę działk4: od Innego spadko­
biercy Edwarda Zaremby. Do chwi­
li obecnej ani Sąd Rejonowy w 
Zambrowie, ani Sąd Wojewódzki· w 
Łomty nie wydały w tej sp~awie 
tadnego orzeczenia, potwierdzają· 
c~go Pl'8WO własności którejś ze 

-stron sporu. W sprawie prowadzone 
jest postępowanie dowodowe zmie­
rzające do wyjaśnienia istotnych 
okolicmoścL 

Niezalemie od tej sprawy, wcześ­
niej w Sądzie Rejonowym w Zam­
browie toczyło się postępowanie z 
powództwa Eugeniusza Nagórki 
przeciwko niektórym członkom OSP 
we wsi Rosochate Kościelne o przy­
wrócenie posiadania spom~j nieru­
chomości. - Po przesłuchaniu kilku­
dziesięciu świadków i rozważeniu 
treści ich zeznań, Sąd Rejonowy -
wbrew twierdzeniom powoda - u­
stalił, iż nie był on wyłącznym 
posiadaczem przedmiotu sporu, 
z którego również korzystali 
pozwani (między · innymi . ja-
ko z placu ćwiczeń i powódz-
two o przywrócenie posiadania od­
dalił. Złożona od tego wyroku re­
wizja powoda została oddalona wy­
rokiem Sądu Wojewódzkiego w 
Łomży z dnia 16 grudnia 1982 roku. 

Tak więc wyrok Sądu Wojewódz- ' 
kiego nie potwierdził prawa rolni­

kka do spornej nieruchomości oraz 
stwierdził, te z nieruchomości tej 
korzvstali również członkowie· OSP. ~ I • 

Autor notatki zamieszczonej w 
„Spięciach" mija się również z 
p1 awdą w innych kwestiach: to nie 
strażacy wodzą rolnika . po sądach, 
tylko rolnik wszczął oba postępo­
wania przeciwko strażakom; rolnik 
nie jest właścicielem tylko wsp61po­
sia daczem (na podstawie nieformal­
nego nabycia) przedmiotu sporu, a · 
wyrok sądu rozstrzygający · prawo 
własności w ogóle jeszcze nie za-
padł. · 
Należy więc stwierdzić, it wska­

zana notatka jest tendencyjna, nie 
zawiera informacji prawdziwych i 
nie służy podnoszeniu prawnej świa­
domości społeczeństwa, a przez dwu­
znaczne sformułowanie konkluzji 
obraża Sąd i dobre i(nię· pracowni­
ków wymiaru sprawiedliwości. 

. JERZY BUJKO 
· wi~epreies Sądu WoJew(>(lzkleco 

w Łomły 
· Od redakcji: konkluzja dotyczy 
prz)'czyny konfliktu. Jeśli pracowni-

cy- wymiaru sprawiedliwości poczu­
li się mimo wszystko dotknięci -
przepraszamy. 
„ Fakty zawarte w notatce ~­
czerpnęliśmy natomiast - najm­
pehliej wYjątkowo i t1lko z tego 
względu, że sprawa dotyczyła na­
szego województwa - z obszernego 
reportażu Mariana Pajdaka, &a· 
mieszczonego w ,,Nowej W1i" (nu­
mer 3/84). Ustalenia dokon~ne przez 
reportera w ezasie pobytu w Ro­
sochatem Kościelnym oraz infor­
macja o ustaleniach dokonanyeh na 
zebraniu wiejskim w jego i naczel­
nika obecności jednoznacznie wska­
zywały, iż. stroną bf1Jspomie po­
krzywdzoną jest stary, schorowany 
rolnik. To właśnie przekonanie skło­
niło nas do uszczn?liwego potrakto­
wania zarówno administracji gmi­
. ny jak i (przyznajemy) „salomono­
w~go'• wyroku oraz... wykpienie (w 
konkluzji) jednoznacznie wskaza­
nych sprawców konfliktu, czyli stra­
żaków. 

Zakładowe 
mieszkari• 

W łomżyńskim ty~odniku społecz­
nym „Kontakty" nr '>/84 ukazała się 
nota tka informująca, ie „Były rad­
ca prawny Łomżyńskich Zakładów 

Priemyslu Bawelnianego „Narew". 
m imo posiadania willi, nie zamierza 
opuścić zakladowego mieszkania". 

W związku z tym zwracam się z 
prośbą do Towarzysza Prokurato­
ra Wojewódzkiego w Łomży 9 za­
rządzenie zbadania tej sprawy w 
trybie prokuratorskiej kontroli prze­
strzegania prawa. 

Gen. bryg. LUCJAN CZUBIHSKI 
sastępea przewodnłcz~cego 

KomUetu Rady Ministrów do spraw 
Przestrzegania Prawa, Porządku 
Publicznego i Dyscypliny Spolec1-
neJ 

,,Manipulanci'' 
W nawiązaniu do tekstu „Manipu· 

lanci" zamieszczonego w „Kontak­
tach" (nr 47/83) oraz skargi .miesz­
kańców wsi Wścieklice w sprawie 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa pde­
dłożonej Zarządowi Wojewódzki~go 
Związku Rolników, Kółek i Organi­
zacji Rolniczych w Łomży przez 
przedstawiciela Najwyższej · Izby 
Kontroli w Warszawie, wyjaśniamy 
co następuje: 

1. -:zarządzenie nr 48/74 Ml . 
- Rolnictwa w sprawie zasad llli8lra 

rzystania środków FundUszu Wyko., 
ju Rolnictwa mówi, że środk6R0zwo. duszu przypadających kółko w tun. 
Diczym, wsiom i miastom na rn roi. 
kt6rych ~twor"Zono Spółdzie~:renie 
lek Rolniczych oddział (pla Ró. 
Banku Rolnego przekazuje 8~ówka) do dyspozycji SPółdzielni łloc. 
Rolniczych i 20 proc. do dys le~ 
Centralnego Związku Kółek P:~:~1 
czych. Ponieważ SKR w Kolni 0"11• 
wstał w 1974 r. - a więc w e ~ 
obowiązywania wymienionego ~e 
.~ia. ~~ Spółdzielcty w kol 
me pow~en dokonać przele • 
środków będących na koncie ~ 
Wścieklice na. konto SKR, a tego w~i 
zrobiono. llie 

2. Uch~ała .nr "1176 Rady MinJs. 
tr6w. w spra~e Funduszu Rozwo·u 
Rolnictwa stwierdza, że „Srod~· 
Funduszu, zgTomadzone do dn 1 

we;ścia w zycie Uch.wały, na ,~ 
chunkach kolek Tolnicz11ch. i mia t 
prz11padajq usp~le~znionym jedno~. 
kom gospodarki rolnej, wykonujq. 
cvm usługi produkcyjne na rzecz 
ind11widualnej gospodarki rolne; 
Podst~wq przekazania uspołecznia~ 
n11m 3ednostkom gospodarki rolnej 
Srodków Funduszu, będących 10 dyspozycji kółek rolnwzych, jest u. 
chwala Zarządu Kółka o środkach 
- będących w dyspozycji wsi i 
miast - uchwala wi~k.szości wła§. 
cicieli (posiadaczy) gospodarstw rol· 
nych z.obowiązanych do świadcze­
ni a podatku gruntowego". 

W świetle tych przepisów środki 
FRR, będące na rachunku wsi 
Wścieklice, przypadają SKR-owi w 
Kolnie. Jednakże do dokonania 
przelew.i środków, zgromadzonych 
do 16 stycznia 1976 r. i pozostałych 
na rachunku wsi, Bank Spółdziel­
czy wymaga stosownej uchwały 
mieszkańców wsi. Na tomiast do do· 
konania przelewu . środków, zgro­
madzonych na rachunku wsi po 16 
stycznia 1976 r., nie wymaga się 
zgody mieszkańców wsi. 
Ponieważ o dokonanie przelewu 

kwot zgromadzonych do 16 stycz­
nia 1976 r . S KR w Kolnie wystąpi· 
ła 'w 1978 r . powinna przedłożyć 
Uchwałę Po jej przedłożeniu BS 
dokonał przelewu . 

W 198:3 r. mieszkańcy wsi Wście· 
klice przesłali !'kargi do organów 
ścigania, podważając prawomocność 
podjętej w styczniu 1978 r. Uchwa­
ły w sprawie przekazania FRR na 
konto ~,KR w Kolnie, W związku 
z tym 19 grudnia 1983 r. przed:1ta· 
wiciele WZKRjOR w Łomży i SKR 
Kolno w osobach: m~r inż. Stefan 
Sroczvński - wiceprezes Zarządu 
WZRKiOR. Jan Murawski - prze· 
wodniczący Rady SKR w Kolnie, 
Stanisław Pietruszyński - główny 
księgowy WZł{.iOR, mgr inż. Mi­
chał Lutyński - dyrektor SKR _Kol~ 
no spotkali się z mieszkańcami wsi 
WŚciekliC'e, którym przedłożyli n~· 
stępujące propozycJe rozwiązania 
spornej sprawy: 

- powołać we wsi Wściekl~ce 
kółko rolmcze, które - po przyJę­
ciu do SKR Kolno - przejmie prze­
kazane kwoty na konto wkładu 
członkowskiego; 

- wystąpić do Rady SKR o wY· 
cofani.e częśc1 środków (zgromadzo­
nych na rachunku wsi do roku 1976/ 
na rzecz samorządu rolniczego wsi 
Wścieklice, z zastrzeżeniem, że ~­
slugobiorcom SKR ze wsi Wściek.h· 
ce nie będą przy c..lugiwać uprawme· 
nia członków S f{ R : 

- nie zm ieniać obecnego stanu 
rzeczy - rolnicy korzystali dotycb· 
czas z uc:lu g SKR na prawach człon· 
ków. · . 

Po dyskusji ustalono, że ~1esz· 
kańcy wc;i Wścieklice spotkaJą si, 
ponownie. celerp przyjęcia j~dne2 z proponowanych werc:ji. W. dniu

1
1• 

stycznia br. do SKR w Kolme Wf Y 
n~ła prawomocna Uchwała m1esz· 
kańców w~i Wćcieklice, wnosząc~ 
o wycofanie z SKR nalicz?nyc 
kwot Fundu~zu Rozwoju Rolnictw~~ 
Zgodnie ze statutem SKR zostan~ 
ona rozpatrzona na najbliższym P • 
9fedzeniu R:idy SP'ółdzielni 

JANUSZ REDLIN 
prezes Zarządu, . 
WZRKiOR w ~om:iY 

Od redakcji: dziękujemy za wY: 
czerpujące ; wielówariantowe staz 
nowisko wobec zagarnięteg~ pr~:„ 
kolnei1ską SKR funduszu WSJ w:ci dY 
)tlice. Oczekujemy werdyktu . a Jl 
Nadzorczej z nadzieją, iż będ~~ ':,.. 
zgodny z wolą rolników, a Je n 
cześnie uszanuje odwieczną praw~ 
it co niesłusznie zagarnięte, rnu 
być zwr6cone. 

Fot. GABOR LURIHCZf 
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otowanie społeczeństw do 
r:zyg pokoju jest zadaniem nie­

życ:a cle skomplikowanym i t~ud­
znuer wymagającym nowego, ob1ek­
nym, 0 spojrzenia na naszą rze­
tywn~1ość Jest ono tym trudniej­
czywi.se m~si być podjęte w skaµ 

szeb ~nej bo na nic się zdadzą wy­
g~łit kilku, szczególni~ ~niejszych, 
51 "w które by pow1edz1ały.: „Re­
kraJ~ ·~my z wojny, przygotowuje­
zygn n~sze społeczeństwo wyłącznie 

· ~~ pokoju". Oczywi~cie, przykład 
i waga niektóry$:hh paMnst.w

1 
s~ zndac~-

. ·sze niż innyc . ys ę. ze uze 
:~~ugi w tej dziedzinie ma, i może 
mieć, Polska. 

Chciałbym nawiązać do deklaracji 

0 przygotowaniu społeczeństw do 
'·'ycia w pokoju", uchwalonej pra­
~vie jednomyślnie w ONZ-cie w 
l978 roku. Jej projekt został za­
prezentowany przez Polskę. Ale do 
ostatecznego sformułowania poważ­
ny wkład w0:iosły ~akże inne. pa~­
stwa. Co wazne: me odwoluJe się 

ona wyłącznie do uczuć, do dobrej 
woli ludzi, ale nakreśla konkretny 

program dziatar;ia we. w~zrstkic~ 

dziedzinach: pohtyczneJ, m1htarneJ, 
ekonomicznej i społecznej 

Wspólne dla wszystkich wartości, 

którą łączą całą 1 udzkość, są sto­
kroć ważniejsze, od tego, co rias 
różni i dzieli. Ellminacja wojny jest 
warunkiem koniecznym, wstępnym, 
ale niewystarczającym do zapew­
ni~nia twórcze~o. pozytywnego po­
koju. Aby osiągnąć taki twórczy 
pokój, musi każdy zacząć od sie­
bie. Musimy dojść do pokoju w 
sobie i z sobą samym, z naszym 
najbliższym otocEeniem. z własnym 
i innymi społeczeństwami. z przed­
stawicielami innych ideologii, in­
nych kultur i ras. A wreszcie: z 
otaczającą nas przyrodą, z naszymi 
tworami: zarówno materialnymi, jak 
duchowymi. Myślę, że koncentracja 
na tak rozumianej problematyce 
może doprowadzić do osiągnięcia 

autentycznego, prawdziwego poko­
ju, i to nie kiedyś, w odległej przy­
szłości, a za życia naszych pokoleń. 

Paradoks polega między innymi 
na tym, że ludzkość dysponuje o­
becnie tak '.Jogatymi - i wystar­
czającymi - środkami, by dopro­
wadzić do realizacji złotego Wieku, 
czy raju na ziemi. jak kto woll to 

~~zwać. Eliminując wojny i ~Y­
sc1g zbrojeń zapewnić moglibyśmy 

wszystkim m~zkańcom naszego 
globu życie efe względnym dostat­
ku, z~rowi u, godności, wolności i 
sprawiedliwości społecznej. · 

k 
~? raz pierwszy w historii ludz­
~sc dysponuje środkami do re­

fli~acji t.ego, co uważane było przez 
Ys1ąclec1e za utopię. W praktyce 

koncentrujemy się jednak na ich 
Wykorzystywaniu przeważnie do de­
was~cji, destrukcji. przygotowy­

~~rua zniszczenia ludzkości i świa-, 

Ta refleksja może doprowadzić 
każdego z nas do autentycz­

k . nego dzia łania na rzecz po­
g!u. Widzimy u wielu ludzi w 
r znych krajacl1. regionach i kon­
!nentach bard'lO f)Orlobne podejś-

Cte do żyr•. ' D - . . - ..J • k 
w k ...ia. . u5\; ·' 11czen1e, nau a 

Y azaty. że l•· d :t> mają wiele 

~zsp~~nego, nle , a~cż1·H' od pocho­
dóeni~ .. r~sy w· ··:• av<anych poglą­
dzf 1 sw1atopogh1du \i\~iększość lu­
d . ~a w gr :rir-i" rzeczy te same 
~zen1a. aspi1a , <» 11 czucia. Można 
w ęc. _byłoby ..:ie: porozumieć i 
nispoln1e dążv( do '·~1ąe;ni~ia właś­
wre taki~. a .JlE' tll ycznego pokoju. 
che{zę, ze zdrr. ,,._\ rozsądek. szla­

ca ~e . uczucrn " . czł<)wieku i to, 
(rn. Zycie lud ~qr czyni godnym_ 

Z·y·~n. war-to~(': 1· !lturv tworzenia. 
Cla) • 

Prze • P?tra ::-i t\~·kawć swoją 

cjam~agę t W7.1ą . ~ -~rę nad tenden­
tni 1 destrukt~ w• .~·mi, prowadzący­
ści. do Wojm rłn 7agtady ludzko-

ak~y to o~iąe:nąr - konieczne jest 

wairne ~aa '"': 1 z11wanie się w tę 
iznv ę kazdcg<.• n,·: k łego, praw-

ego czlowiPI>~ t{ażdPgo z nas 

MARIAN DORROSJr.I.„SKJ 

P raca może być przyjemnością 
albo udręką. Najczęściej za­
lety to od ludzi. 

- Dla mnie przyjemność skoA­
czyła si~ szybko - żali się Jola, 
dwudziestoletnia mieszkanka Kolna. 

- Pracowałam w Zakładzie Odzie­
żowym przy Wojewódzkiej Usługo· 

wej Spółdzielni Pracy w Kolnie 
przez rok i pięć miesiąc:y. W tym 

czasie spotkało mnie kilka przy­
krości ze strony kierownictwa. Moja 

maszyna stała . naprzeciwko drzwi, 

kiedy ktoś wchodził - podnosiłam 

głowę. Kierowniczka oświadczyła 

mi, że nie życzy sol:_>le, abym na nią 
patrzyła i zagroziła dyscyplinarką. 

Kiedy indziej koleżanka przy są­
siedniej maszynie poprosiła mnie o 
pożyczenie grzebienia. Dorota, roz­
dzielająca ' pracę - zobaczyła, że 

rozmawiamy i pobl~gła z krzykiem 

do kierowniczki, by n.l nas donieść. 

Jest to wykańczalnia a nie zakład 
pracy. Ciągle ktoś na kogoś krzyczy, 

straszy naganami. Nic nie można 

powiedzieć. 

Próbuję zobiektyzowu(: ten pf"\gląd 

w szerszym gronie. Dziewczęta żą­

dają zachowania anonimowości („Co 

by to było, gdyby kierowniczka do­
wiedziała się o n<1~7YlU spotkaniu?"). 
B~d<i ią. czy zasłonv szczelnie zaciąg-

~ nięte. 
- Jolę znałam ~ zawodówce -

opowiada odważniejsza Maria -
kiedy spotkałyśmy się w zakładzie, 

~ e .tJz! 1 ,.,. 1..::t11 \' kle ~ ,._1"' ner-

wów, zupełnie inna dziewczyna. 
Nie ma mowy, żeby nie miało to 

związku z pracą. Czułam, że jest 

coś nie tak. Koleżanka ruszyia się 

przy maszynie. a już któraś krzy­
czała: „Jolka!" 

- No tak, ale dyscyplina w pra­
cy musi być przystrzegana - wtrą­

cam dydaktvcznv akrent. 

- Podam konkretne przykłady 

naruszenia naszych praw przez nad­

zór - twierdzi Maria. - Przerwa 1 

śniadaniowa powinna trwać 15 mi­
nut. Ale już po 10-12 minutach 
przychodzi brygadzista i wygania 

do pracy. Nie każdy je tak szybkko, 

a przecież trzeba w tym czasie -u­

myć ręce, pójść do szatni, przynieść 
kanapkę. Jemy więc przy maszy­
nie, to nie podoba si~ naszym pa'­
niom. 

- Jeśli ma się plecy u kierow­
ni-czki, czasem można zwolnić się 

wcześniej, ale większość ma trud­
ności z pójściem do przychodni. 

Czas, który spędziło się u lekarża, 
trzeba potem odpracować. Dobrze, 

jeśli ktoś mieszka w Kolnie. a1e co 
mają zrobić dojeżdżający? O każdy 

dzień urlopu też trzeba się naoro­
sić. Nie jest przestriee:any olan 
urlopów. 

- A jak są wyliczane stawki a-· 
kordowe?! Tam, gdzie poprzednio 
pracowałam, do stawki liczony był 

czas najszybszej i na jwolnieiszej 

szwaczki. W kolneńskim z:-ikladzie 
liczy się tylko czas najlepszej. Ci. 

co mierzą czas. chowają się za za­

słonką. za filarem. nie wiem. po co. 
W innych zakładach każdy ma swój 

element do wykonania. U nas no­

trafią zmienić · prac~ kilka razy w 

ciągu dnia, kilka minut szyje się. 

potem wysyłają na godzine do pra­
sowania. W końcu .każą obdnać nici. 
Niby jest akord . ale zarobić nie 
można. chociaż koszula •nr·kra od 

p~u. , 

- Zmienia się asortyment. a le 1ak 

szyć - pokazują tym, które lubią. 

Nowej koleżance, bez wprawy. po­
wiedzieli: .. Możesz poczekać". a bry­
gadzistka poszła uczyć szwaczkę z 
dłuższym stażem . Nowa nie umie 

szyć, więc nie zarobi. 
- Wprawdzie nadzór nie używa 

wobec nas· obraźliwych słów. a le u­
wagi zwracają najczęściej podnie­
sionym głosem. Każdemu może zda­
rzyć się, że źle uszy je; koleżance. 

która wszyła zamki do dwudziestu 

spódnic, kazali wszystkie wypruć. 

Później wszyła Je tak ·samo i oka­
·zalo się, że jest dobrze. Lepiej trak­
towane są dziewczyny zadbane. ele­
l!a nrkń •ihr pp 1 '.IU:>k· ., na~ 

dzi z rodzin biedniejszych, n~ektore 

dojeżdżają ze wsi. Nie knżdą stać 

na ładny strój, zwbszcza do pracy. 

Na nasze „poufne„ spotkanie do­

tarła jes1cze jedna koleżanka. Pra- 1 

cowała w zakładzie krawieckim. a le 

zwolniła się. _ 
L Tylko przez pierwszy miesiąc. 

pracy ,._. t \'111 . zakł&dzie, czuł.J m sie 

znośnie . Potem było coraz gorzej. U­
szvte ubranie trzeba bvło oruć 

jeśli poszłam spytać się. iak uszyć. 

była jedna odpowiedź: ,.Przecież u­
czyłaś o;ię w szkole". Przesiedziałam 

kiedyś dwie godziny w ubikacji, 

"' bałam się wyjść na salę. W końcu 

u trafiłam d0 psychiatry i do szpitala. 

KTO WYCHOWUJE? 

\ 
Rodzice nie pozwolili mi wrócić do 

pracy. Kiedy przypomnę sobie prze­
życia z zakładu krawieckiego, wpa­
dam w szok. 

- Jedyną osobą z kierownictwa, 
którą lubiłyśmy, jest mistrzyni z 
małej szwalni. Zastępowała kiedtś 

naszą. Potrafi być obiektywna, nie 

krzyczy, jeśli trzeba - ujmie się za 
pracownikiem. Myślałyśmy, że jak 

Dorota zostanie manipulantką, to 

się coś zmieni. Też była szwaczką. 
Przyszła z Wybrzeża, tak jak my 

narzekała, że tutaj jest atmosfera 

nie do wytrzymania, jak w szkole. 

Ale kiedy dostała awans, zmieniła 

się zupełnie. Krzyczy jak inne, a co 

najgorsze: o najbłahszych sprawach 

donosi kierownirzre i dodaje jeszC'ze 

od ~iP-bl.e..... 

- Jest tuk: 1kład. wszystkie przy­

"zły świeżo po ~1kole. każda boi ~ię 

siedzi cicho Jak mysz k~ścielna 

Zregzt<1 kom•.: 3ie c;karżyć? Kiedy w 

zakładzi~ miała był' grupa opera· 

cyjna. powiedzieli nam żeby nie 

rozmawiać z wo isk owymi w razie 

<'Ze~o mówić że nk nie wierny. od 

tego jest kierownictwo ?:::ikladu. 

- Była d2isia1 pant. ktora pro­

·ponowała . abvśmy zani-sywały się 

do ·związku -zawodr)w~o · Por7·1~{to­

wo dziew ?P' nie rhr·hJv ·1~ lde•iV 

okazało się. że te w dązy nie do-

staną zasiłku, zgodziłyśmy się, żeby 
nas zapisać. \ 

- Prezes nie rozmawia .z nami 

na takie tematy. Złożył nam życze­
nia w Dniu- Kobiet, ale nie zapytał, 

jakie mamy problemy. 
Czyżby nikt nie dostrzegał. że w, 

zakładzie źle się dzieje? W ubiegłym 
roku odeszło 16 osób, prawie 20 pro­

cent załogi. 
- Dzisiaj wszyscy mamy n~rwicQ 

- . podsumowuje moje spostrzeżenia 

zastępca kierownika zakładu. 

Jola nie była pracownikiem, które­

go zatrzymuje się -za wszelką cenę. 

Była średnia, a przy tym nerwo­

wa. Jeśli dostała pracę, to. ~ i 
śmiała się, potrafiła dużo zarobić. 

Te, które nie mogły sobie poradzić, 

przenieśliśmy do zakładu zabawkar· 

skiego, inne musiały odejść. Absol­

wentki Zasadniczej Szkoły Odzie­
żowej przy Zakładzie Doskonalenia 

Zawodowego nie znają fachu, a po­
winny siadać do maszyny ł szyć._ 

Z kierowniczą Zakładu Krawiec­
kiego rozmawiam telefonicznie (wró­

ciła właśnie z delegacji): 

- Jola lubiła dyskutować, często 
wychodziła do pokoju śniadań. Była 
opryskliwa, jeśli zwróciło się jej u­

wagę, że przyjmuje za dużo le­
karstw. Przyniosła podanie o zwol­

nlenie. Poprosiłam, aby zastanowiła 

się. Dostała dwa miesiące urlopu 
bezpfatnego. Ale to nic nie pomogło, 

po kilku miesiącach przyniosła dru­

gie. Kiedy namawiałam ją do zasta­

nowienia się, odrzekła: „Pani nie 

będzie mną rządzić". Rozwiaza­
łyśmy umowę o pracę za porozu­

mieniem stron. 
Po zwolnieniu Jola złożył~ poda­

nie do zakładu krawieckiego WZ.::>R. 
Nowa firma r ozwija produkcję, 

przyjmuje pracowników. Ale Joli 

t am nie przyjęto. 
- Mieliśmy spośród 10 podań 

wybrać 6 szwaczęk - informuje dy­

rektor Zakładu Gospodarczego 

WZSR-u. 
- vVedług jakiego kryterium wy­

bra no 6 pracowników? 
- Na podstawie tego, co wynikało 

z podań: 
Dyrektor nie potrafi jednak przed­

stawić konkretnych przyczyn. Jeśl'ł 

rzeczywiście oparto się jedynie na 

podaniach, wynikało z nich jedno: 

Jola skończyła trzyletnią ~kolę o­

dzieżową, inne osoby jedynie 

trzymiesię1·zne kursy. Posiadała więc 

pełniejsze wykształcenie, przygoto-

w::tnie Nie została przyjęta. mimo te ! 
otr zv:11 i ła "kierowanie 2 Urzędu 

Miasta i Jminy w K olnie. bo nie 1 

1 znalazła <>ię na liście. ktore iruoek · 
torowi ds. zatrurinienia orzy :..łnł Za­

kład Gospodarczy. 
Z wkł..ldu krawieckiego orzy 

WUSP ie ode"zło już wiele dziew­

cząt W rezultacie 1likwid.>wano 
:fru~c\ zmi·mę Mimo t r- kterowniC'tw ~ 

nkł 1rłu trwa w pr~ek')mmiu że 

wszy-.1k"1 iest w porz9dk·1 Kraw­

cowe. z kt )rvmi rozma wi · łe ·n 

też nM7.C\ się z zamiare"ń rJe·~ 1 :~ 

Zost ołvby. gdvby zmiemłv 3ię -;to 

sunki w pracy. 
i''ot GAR.OR t.ORINC..:ZV 
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DLACZEGO JESTEM 
CZŁONKIEM PARtll? . 

D laczego jestem członkiem 
Partii? Zawsze miałem świa­
domość, że ktoś może zadać 

mi to pytanie. zwłaszcza po sierpniu 
1980 roku. Pochodzę ' z rodziny ro­
botniczej. Mój dziadek był uczestni­
kiem powstania wielkopolskiego. 
Wychowano mnie w · duchu patrio­
tyzmu i walki z niesprawiedliwoś­
cią. Pamiętam rozmowy ojca z nie 
znanymi mi ludźmi. gazetę „Ro­
botnik". jakieś robotnicze akcje ..• 

Po wyzwoleniu toczyły się zażar­

te dyskusje nad przysz!Ym kształ­
tem Polski. Granica na Odrze i Ny­
sie stała się faktem dziejowy~ nie­
odwracalnym, a Polska .,jaśniepań­

ska" przeszła do historii. O okresie 
międzywojennym/niektórzy do dzi-

. siaj mówią jak ó' raju. a przeciei 
tylko niewielu ludziom żyło się do­
brze. Sam doświadczyłem tego „do­
brobytu". Nie mogłem chodzić. do 
szkoły, bo trzeba było utrzymać ro­
d'Zinę i pomóc matce. · Do Polski bez­
robocia i głodu nigdy nie chciałym 
wrócić. 

Jesz.cze grzmiały działa pod Poz­
naniem, a już pełnomocnicy rządu 

pod kierownictwem PPR-u przepro­
wadzali re!ormę rolną. Pewnego 
dnia do mojego ojca przyJechali ja­
cyś ludzie. Matka powiedziała mi 
szeptem, że będą radzić, jak realizo­
wać tę ważną dla kraju decyzję. 

Nabrałem odwagi 1 wszedłem do 
pokoju; poprosiłem, aby i mnie zle­
cili jakąś robotę. Wysłuchali i ka­
zali zgłosić się ·za tydzień. Przez ten 
cz.as ojciec tłumacz.ył mi. ~o to jest 
związek zawodowy i na czym pole- -
ga działalność PPR-u. Po tygodniu 
brałem udział w pracach bezpośre­
dnio związanych z realizacją refor­
my ~olnej. W ten sposób stałem się 
sympatykiem PPR-u. 

Zawsze interesowało mnie wojsko. 
więc kiedy dowiedzieliśmy się z 
kolegami.. że w Gnieźnie jest już 
WKR, zgło§iliśmy się na ochotni-

ków. W październiku 1945 roku zo­
stałem skierowany do ochrony rzą­
du. W czasie referendum nasza 

. kompania ochraniała lokale wybor­
cze. Walczyliśmy też z bandami 
(m.in. „Deski" i „Roga" w powie­
cie koli;ieńskim). 

/ 

' 

Któregoś dnia zdecydowaliśmy się 
z kolegą na wstąpienie do PPR-u. 
Napisaliśmy podania. W lutym 1947 
roku staliśmy się członkami orga­
nizacji. Choć przez cały czas czuliś­
my się z nią związani. oficjalne 
przyjęcie przeżyliśmy ze wzrusze­
niem. Zdawł}liśmy sobie sprawę, że 
to zobowiązuje s z c ze g ó 1 n i e 
do wypełniahia obowiązków wobec 
ojczyzny. 

Z perspektywy 35 lat moJeJ 
'_ przynależności mogę powie-

dzieć. że w Partii niedługo 
trwał okr~ odpowiadaJący śCiśle za­
sadom komunizmu. Najbardziej -
c~yba w pierwszych latach po Kon-· 
gresie Zjednoczeńiowym, a potem 
było różnie. Każde' nowe kierow­
nictwo narzuciło im1y styl pracy; 
trudno się dzi\vić. że w tak im męt­
liku łatwo było ukryć wszelkie nie­
pravvidłO\\'OŚCi. Nie mogłem nigdy 
z.rozumieć. jednego: jeżeli mam 
swoje racje i jestem nrzekonany o 
ich słuszności. dlaczego każe mi się 

wierzyć w dogmaty. uropijne hasła. 
decyzje pozbawione .zdrowego roz­
sądku i nie liczące się z wolą na­
rodu? W fatach siedemdziesiątych. 

po fali grudniowej euforii . traciłem 
często wiarę w s'lużebm1 rolę Partii 
wobec narodu. Robotnik miał świa­

domość faktu·. że owoce jego trudu 
zjadal ktoś inny. Pytałem siebie 
wtedy: gdzie jest ta Partia Ro­
b o t I). i c z a? Dlaczego nie broni 
interesów klasy robotnicze;· zasad 
sprawiedlhvości? 

Każdemu działaniu potrzebny jest 
określony cel, a wted{' znajdzie się 

. i chęć do pracy Pamiętam zapał w 
powojennej odbudowie kraju N ikt 
nie liczył oęcherzy na rękach ani 
godzin przepracowanych o k rom ce 
chleba w byle jakim ubraniu. Dziś 
też budujemy, ale często bez zapału 
i na rozkaz. Atrybutami partyjnego 
stylu ora cy PZPR oowinny być 
otwarta ~lown i odpowiedzialność. 

- Przewodnia rola Partii w żyeiu 

narodu wbowh-1zuje do umiejętności 
przyznaw<.m.ia się do wławy.ch błę­

dów i lrnnsultacji wszystkich zamie­
rzonych decyzji. To przyk1·e, że do­
piero dzisiaj. po latach wstrząsu 

~oralnego. trzeba powracać do 
fundamentalny ch prawd Niestety, 
w myśl starego powiedzenia „Mądry 
Polak po szkodZie" często niczego 
się nie uczymy ra · własnych błę­

d ach. Partia przekonała się w bo­
lesny sposob o potrzebie przestrze­
gania reguł gry: nie wolno narzu­
cać swojego zdania głosząc wszem 
i 1,vobec \Vła~ną nieomylność. 

Dziś członków P artii uważnie się 

obserwuje. Społeczeó.stwo oczekuje 
od nas konkretnych decyzji i właś­

ciwe.i reak cji na zło ~oołeczne. 

Przez tyle la t marzyła nam się 

P olska szklanych domów, Szkoda, że 
te wyobrażenia nie były potwier­
dzone efektywną pracą, lecz oglą­

daniem się tui innych ... Czy ~ię stoi. 
czy -się leży„ .Dwóch pracuje. a 
dziesięciu się przygląda., - takie 
opinie fu1:1kcjonowaly w społcczeil­

st wie i każdy przyjmował je za 
rzecz · n o r m a 1 n ą. Skąd ta „nor­
malność" się brała? 

Moje życiowe zasady czasem za­
skakiwały współ:)racowni·ków i zna­
jomych. Według mnie miarą 

wa1:tości człowieka jest to. co robi. 
a także jeg6_stosun~k do proble­
mów innych ludzi. O tym powinni 
pamiętać .wszyscy, ale przede 
wszystkim członkowie P artii. Ni-
k ogo nie wolno przekonywać na si­
łę, .zmuszać do przyjmowania czego­
kolwiek na słowo. Jeżeli mam le­
t;>ić garnek, muszę wiedzieć. z jakiej 
gliny, i umieć jej użycie uzasadnić. 
Krycie · się z prawdą, izolacja, dy­
stans wobec społeczeństwa to dro­
ga do wypaczeń. Po co była ta agi­
tacja na siłę dla powiększenia 
(niestety, nie umocnienia) organiza­
cji? Czy musimy mieć miliony lu­
dzi? Wystarczy tysiąc, byleby ak­
tywnych, świadomycll, uczciwych 
członków. 

Szczególnie przeżyłem okr ~ 
· 1 ·t · kt es rzu. cama eg1 ymacJi. Gdy 

d . . oś dec" 
UJe się na wstąpienie d J · 

. . . ć ś o PZpn 
powm1en mie wiadomość b .. 
z.ków, jakie na siebie Pri.: .0w1~­
Zasada „Wymagać O'd inny hJn:uie 

. b. " t ' ł C I Od s1e ie za rac1 a swój właściw 
. f k . ł Y sen~ 
1 un CJonowa najczęściej tylk.) 
jej pierwszy człon. a drugi· Przy11 asekuracyjną formę: 1 B ą 

. " o 
świeczkę j diabłu ogarek" J gJ 
wyznawcy ni'e ~ytrzymali eg,) 

Ś. . . Presi' 
rodow1ska 1 za łamali s ię Psy 1. ' 
. w· l CJ1c1. 

me. ie u z nich trzeba Pomóc -

Z awsze uwnzałem. że w 
. przed~ta .viona krytyka ~~~ę 

zapob1 e~· rnzczarowanfo · 7.e 
dramatom N igdy nie kryłem ~la~ 
sny eh ·poglądu\~· chocia ż narażałe 

się na niechęć i wrogość. Ale eh •bro 
. . . l a 
J1:1Z me raz. przekonnliśmy się. do 
czego prowadzi przytakiwan· 
klaskanie i hierne słuchanie nusty~~ 
słów. 

Ja też przeżywałem chwile · zała­
mania. ale ro~umiałem. że moim 
b ł 1 k ' t . o yw<.i.e.s im. par YJnym obowiąz-

kiem jest ratowanie ojczymy, i dla­
tego w Partii zostałem. Nie jestem 
tchórzem. który w chwilach tra. 

- gicznych zwyczajnie ucieka. Wie­
rzyłem. że w mojej organizacji są 

ludzie wartościowi. oddani sprawie 
.Sfołec1:°e.i . r?zum~ejący idee socja­
lizmu 1 um1eJący Je krzewić. Oczy­
wiście byli też · karierowicze, oglą­

dający 5ię za wy~odnym ustawie­
ni~m i wejściem w ,tzw. układy 

Tłumaczyłem sobie. że są tylko 
ludźmi ulegającymi słabostkom 
lu dzk1ei natu ry. Potem coraz tru­
dniej udawało mi się usprawiedli­
wiać tych cz0łn~0w Partii. którzy 
zaplątali się w orzestępstwa gospo· 
darcze i żyli ponad stan. 

~ 

· Myślę, że czas · najwyższy - w 
dobie odnowy narodowej - zrobić 

rachunek sumienia i zastanowić się 

w czterech ścianach nad własnym 
postępowan iem. Cz.y nikt i działa· 

czy. nawet tych najaktywniejszych. 
nie ma sobie nic do zarzucenia? Czy 
bezpartyjni są bez winy? 

Wierzę w społeczne odrodzenie 
Symbolem nowego ducha w naro­
d zie jest dla mnie PRON, który 
wytycza wspólne cele tym. którym 
drogie jest dobro ojczyzny. Stać 
nas · na wysiłek budowania i two­
rzenia. 

Młodzież przeJm1e nasz kraj w 
takim stanie, w jakim go jej prze· 
każemy. Trzeba jej dać szansę 

sprawdzenia się . aby nie uwierzyła 
w fatalisty-cz.ne poglądy o straco· 
nym pokoleniu, lecz udowodniła. że 
jest wartościowa. Nie zgadzam się 
z '!'wierdzeniem wielu ludzi. że na· 
sza młodzież jest zła, liczv tylko na 
gotowe. chciałaby wygodnie s pędzić 
całe życie. Wiem natomiast. że cze­
ka na dobre wzory do naśladowa· 
nia. To właśnie my, pokolenie, 
które u czyło się życia i zdobywało 
doświadczenie w walce, musimY 

. dać młodym poczucie współgospo· 
darzenia Polską, dostrzegać ich głos 
tam. gdzie rozstrzyga się o na.szych 

. h 
narodowych sprawch. Wielu z nic 

należy do P artii. Obserwuję ich za­
chowanie. stosunek do ludzi. i 
jestem przekonany. że są świadomi 
swojej r oli w pańŚtwie. Wychbw~­
łem wiele młodych roczników ofi· 
cerów i jestem przekonany, że u· 
miejętność znalezienia wspólnego 
języka ,to połowa sukcesu w prac~ 
z młodymi. Nikt nikogo nie naucz.Y 
metody prący. Każdy musi wypra· 
cować ją sam. 

Marian Gołdyn -· ra<· 1y, czło~e~ 
t j . .. art„ JneJ erenowe orga01zacJ1 P · 
nr 5 w Łoinży. 

Fot. GABOR L6RJJllCz1 



0 marii dynamiki, poziomie i zakresie ·usług, zapomnia-

h pr;ez Merkurego osiedlach i trudnościach młodej fir­
nYC _ ze. Stefanem Sutyńcem, dyrektorem Wojew~zkie-

DlY Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego w Łomzy -

go 
111

awia Stefania Henczelowa. 
roz 

• _ Kiedy ciekawscy DJ'ł•J~ lt•• 
1• 11wrtJW caworr•uJ• dyrektor 8łe• 
'' fi -'·c wt.aJeamłeHal m6wl~: 

su'1°-. 

I 
flfl o,aamłkO„. cer mełe Pa• pg. ;:::„ eaptezentować walotJ' ł~J Ila• 

111T N t a1nie 
Stefan Sutyniee: . -. a ur • 
t to pani prostolmlJna I ~y-

Jes bowiem w gpos6b wymierny 
~::~uje tempo rozwoju firmy. 

_ Trocbt: jednak mało ambitna. bo­

urządzeń antywłamaniowych oraz 
produkcji nakładczej l chałupni­
czej. 

- Ptzecątalam w Waft]'clł ma&erła• 

lacll 1prawocdawozycll. te lo•łr*sllłe 

WPRW NJęl• I ałeJac• • Juał9 poł 

wqłędem obrot6• I -r•k• (łloła,ene: 

weale 11a p6tkacll Die wlda<t, cąm tak 

4oltne obracacie). Jaki udział maJ' w 
tyeb osl,płęclack ceay. takte te dyk­

towane pnes polell.lfnycb kenttałlell• 

tówT 

- Ceny podskoczyły ~rednło -o 
25-30 proc. (co - ciągle jeszcze 

- W całej Polsce spółdzielnie 

mieszkaniowe budują placówki han­
dlowe. i to na bardzo dobrych 
warunkach spłat ratalnych, tylko 
nie w Łomty. Kranik na kredyty 
inwestycyjne został zakręcony. 

Skoro zdecydowali!mr al-: na peł­
ną niezaletno~ od Białegostoku. 

musieliśmy wznos~ od podstaw 
własną bazę magazynową l vr n1ą 
włożyliśmy prawie . cał7 funduaz 
rezwoju (w Jeziorku będziemy młe· 
U 15 OOO metró• kwadrat<>wych po­
wierzchni magazynowej, a jut sa­
gospodarowallimy 3000). Włdcszość 

naszych sklepów to ciasne pakame­
ry. które trzeba ~lennie moder­
nizować. Od dawna na prótno sta­
ramy się o dom handl~wy. O wej­
ściu z naszą otertą do nowych o­
siedli możemy na razie pomarzyć. 

- Za te • kadr• nie ma chyba Ido• 

potu, skoro w clą~ 3 la& zatrudnił Paa poró wnuJe dane nle de n&Jlep• 
'lfleDl lat lec9 do poprsedolc:ll. Efek• 

st.te: J p;acr bywaj~ ·bumol')'atyczne: 

tf e 
0 

... t napraw aparatów radiowycll 
oto pu ~ I 

1 
tetewizyJnycb w cląsu 9 mies ęcy 

u~· WYkonał plaa w llS,I proc".: 
podczas gdy zer;armistn tyl_ko w H, ... 

• pierwszy osiągnlł) dynamikę na.z 
proe., • 
dru'1 natomiast ai Ztl,1. .Jak to prze· 

-GARNITUR 
t ~ na ~drowy rozum klienta. który 

1
' 

1
1 ze•armistr-za nle został obsłużo· 

przo „ 
orf 

_Tak mianowicie, że w roku 
bieżącym na pew~o bę~zie obsł~­
iony. Nie mogę obiecać Jeszcze naJ­
wyższego komfortu w każdym za­
kładzie usługowym ani błyskawicz­
nych napraw, bo Przed.siębi<_>r~two 

startujące od zera . n:ius1 . naJp1erw 
postawić i:a rozwóJ ilośc_1ow~. Z~­
pewniam Jednak P.T. Klientów, ze 
kiedy osiągniemy pułap zbliżony do 
optymalnego zaczniemy panią dy­
namikę zdradzać na korzyść jakoś-. 

ci. 
- Jak długo będziemy na ten szczę-

~llwy moment czekaćT Czy równolegle 

nie dałoby slę rozwinąć innyeb form 

Ullui, których bardzo miastu brakuje'? 

lłfYślę • czyszczeruu kotuch6w. pliso· 

••lllu, repasacji pończoc~ oapełnlaaJu 

'1ll1•plsów ł llap,tawłe spuętu łetogra­
łlcine~o). Tymczaaem wiem, le umie· 

flłcle wypasał.a~ rótne lnaCytueJe , w 

•1eu&ty alarmowe. Dla lloge wła.łcl· 
lrlt Wl'HW lstnJ~Je'l 

- nie odstraszyło nabywców, któ­
rzy nie pozwalają ani przez dzie-ń 

poleżeć towarom), ale 36 proc. net­
to wypracowaliśmy sami. Kto by 
uwierzył, że ~ tkanin (w metrach 
bieżących) sprzedaliśmy w ubie­
głym roku więcej niż w 1980! To­
wary polonijne stanowią znikomy 
odsetek naszych obrotów, a gdyby 
nawet więcej, co w tym złego? In­
ne ·miasta handlują z firmami po­
lonijnymi i nikt im z tego zarzu­
tu nie robi. 

- Inne miasta maJą te:Ł sklepy ageo ­

t"yjne, a Pan rozprawił się ? nimi w 

sposób ostateczny i bezlitosny. 

- To jakiś absurdalny mit! Aby 

zysk ich był sprawiedliwy, zapro­
ponowałem nową kalkulację. Więk­

szość nie przyjęła jej i odeszła sa­
ma. Pozostałych (poza istniejącymi 

jeszcze dwema),. ze względów pre­
stiżowych, wstydziliśmy się firm<>­
wać, bowiem np. podpisywali bez­
gwarancyjne umowy z rzemieślni­

kami, a reklamacje napływał~ do 
nas. Byliśmy zmuszeni rozw1ąLać 

DO GUZIKA. 
si - Nie potrafię powiedzieć, kiedy 

8
:, w. upra\\'ianych usługach udo­

do naluny, bo zalety to gl6wnie od 
ni statku części ~amiennycb, podob­
ne" iak rtie umiem podać dokład­
cyfn daty zakQrłczenia handlu "•k­
aysi:go", bC> nie ode mnie mlety 
no matyczny napływ towańrw. O 
-~ tYpy usług naleł.ałob7 &pytał 
lr1.eb al Handlu UW, poniewat po­
ilrn uj' one \okałi, a my jui du­
~j su: w „salonie" radiowo-t.ele­
~ nnn cz~ punkcie napraw 
nie~ ~ospodarstwa domowego. O 
r ~ e 'l wymieniGnych mógłby 
np 8'1.eriyć swoje· świade7.enła WSS: 
~niwłączyć do krawiectwa pliso. 
ctys~' a . de pralni chemicznej -
~~ lenie kożuchów. M.y, ze 
lll~du na skandaUcmie niskie 
Olać 6

·', i:nusimy gwałtownie rato­
CYJny WóJ fundusz, ~6wnie łnwesty­
llie d ~ank na budowanie kredytu 

a · stąd pomysł Instalowania 

.. 

umowY, ale7 co chcę podkreślić, do­
piero po wielu skariach klientów. 
Mamy teru mniej narzekań, a w«:­
cej lokali dla .palcówek wlasnsch.. 

- Pe41eJnewa-. te lilłill• wlQ'lłn 

4ał• lbrs eką••leel• • etu-a „ •. 
k~. lakł 1tr~ICcle ~ tell reąaf • 

lr?Wa•lat 

- W ubiegłym roku napłynęło 
łcll ll'l: '11 na handel 1 · 51 na usłu­
~ Analizujemy Je dwa razy w ·ro­
ku I atarallśmy ałę 117~ t łtaż.. 
deJ polubewnie. Nie wszystkie. 
oczywiście. są zasadne: w ubiegło­

rocznej pull było takieh tylko 31, 
a odnosiły lię do złe) obsługt lub 
jaJcoki usłulf. ~eżell jednak kogoś 
sła~o tJum wyroluje !. kolej­
ki. talde nł~ rozkładamy bezrad­
nie ~k. 
-Ale e_,. Je •IHlłcWłele w lrWMtll 

treJecła de Sffll9hl ~ Pe11141ałe I. 

Ił I m. Pneeleł •18'awe• •~11 ••• 
łlcryły pel.wę miesflflaAc6w t..emły! 

ponad !Of os6b. J'ak zoataly one roz• 

lokowane w przedsiębiorstwie? 

- Szulca pani tzw. przerostów 
administracyjnych? W styczniu 1981 
r. firma liczyła 585 osób, w tym 
54 z administracji. Do grudnia 1983 
przybyło dokładnie 207 etatów, lecz 
pracowników biurowych zaledwie 
osiemnastu. Nie powiedziałbym, że 

nie było z naborem kłopotu. Tę 

młodą kadrę trzeba było wyszko­
lić, a teraz doskonalić. Wysyłam ją 
więc do bratnich przedsiębiorstw. 

Uczenie się na cudzych błędach jest 
o wiele tańsze. 

- Cty T.naJdę w WPHW reformę? 

- Oczywiście: w dysponowanili 

funduszem, w systemie premiowa­
nia, w samodzielnym zdobywaniu 
towarów„. Generalnie jednak wpro­
~vadzanie reformy w handlu idzie 
opornie, choć tu właśnie miała być 
stymulatorem sukce:;ów. Coraz to 
nowe listy rozdzielników central­
nych ograniczają nam pole mane­
\\':"U. a tym samym - ilość towa­
rów na łomżyńskim rynku. Myślę, 

że ta reforma została przygotowa­
na dla przemysłu; niektóre jej za- . 
tożenia są w ogóle do handlu nie­
przymierzalne. Mam nadzieję. że 

ktoś się wreszcie zreflektuje... W 
oczekiwaniu na ten szc~liwy mo­
ment chcemy niedostatek towarów 
zrekompensować klientom elegan­
CJą obsługi: od II kwartału br. 
wprowadzamy w sklepach prowizję 
za obrót i premię ~ uśmiech. 

- A CE!' Pan u§mlecba &ł«t ~ &bołe· 

•aB.łt>m aa aiyśl • DJ~t6rycb "votch 
4ecYtJacM 

- Ubolewam nad odej~iem ~ 

Przedsiębiorstwa paru cennych lu­
dzi~ dla ich zatreymania nte· wy­
czerpałem, niestety~ pełnej argu­
mentacji. Wstydzę się też taktu. że 
dotychczas nie poradziłem sobie z 
.równym rozłożeniem na wszystkie 
barki ciężaru starań o dobre efek­
ty firmy. Ale wkr6tce (kiedy już 

jest jasność w kwestłt płacenia we­
dług pracy) podej~ działania dy­
sc~i>linują~e opornych i ocię7.alycb. 

- Co rołlł tlyrekte' WPBW • Dl'ą• 

pa~u oberwaała •I~ psika nd pr ... 
nłtt1rw pny l!UpełB,-m . I CtueotrwałJ'• 

brakn alei • sldepe•? 

Wkładam inny garnitur. 
Fot. OADOłl LOtHNCZY 

kontakty 
kontaktOw 
Pr~vSmfJc:łe, łn•acfa. najlepsze tu· 

czenta ł poalrOtDłenłG - njecfł WllRł 

stę ac:zę§d ł fUedud 101 8Pr%f/hJ 
Wanel pomvtiuokł. 

Z jakiej - zapvtacle - okazlł ee 
żuczeme1 

Z tel po proBtu. te %troztlft4 Blt 
wiosna! To ehuba ujlepszv czae, 
żebv serdecznie pomJłśieć o Was. 

Pozdrowi~ia ponadt<> JWZ11imiicie 
z oka.zł' Dnics W aoarotok%4 - o 
tym nowym 'wtęcie dowiedziałem 
stę od syna. 

WOJCIECH WOZNIAK 
OSTROŁĘKA 

* 
Jestem uczennicą trzecie i klasu 

Liceum Oaólnoksztalcqcego w B~&· 
sku Podlaskim f stalq czytelniczką 
„Kontaktów'*. Do napisania tego li­
stu skłonił mnie sobotni film ,,Trę­

dowata". O§mielam się prosit cię, 

droga redakcjo, o przeprowadzenie 
wywiadu z panią Elżbietą Staro­
stecką i panem Leszkiem Telesz11ń­
skim. Myślę, że oczekuje tego wię­
ksze grono czytelników, ale nikt nM? 
wysuwa swoich próśb. Nie tak da­
wno publikowany był wyuńad z 
Dorotą Stalińską, który baTdzo mł 
się spodobat. Wymieniona para rów­
nież zasluguje, aby przybliży~ aro­
nu wielbicieli ich sylwetki ł doro­
bek artystyczny. 

Dużą przyjamno§ć spTawily mł 

„Kontakty" drukiem książki Heleny 
Mniszek pt. ,;Ordynat Michorowski'', 
dzi-ękt czemu jestem posiadaczką 

tej, nieosiągalnej obecnie, pozyc;i. 
Pierwszą je3 część, „Trędowatą„, 

czytalam fuż dwa 'fazy - zawsze z 
w~elką satysfakcją. Chętnie wróci­
labym do tej książki, lecz jest ona 
niedostępna.. przeważnte wycofana z 
bibliotek z powodu ,,zaczytantan. 
Dlatego przedruk jej w „Kontak­
tach0 po prostu uszczę~liwilby mnie. 
Jeśti okaże się to niemożliwe, go­
towa jestem ją przepisywać. Tym­
czasem musi mi w-ystarczyć kaseta 
nagrana tD czasie emisji filmu. 

Mieszkam w matym mieście, gdzłe 
roz„ywki ograniczają się cło kina, 
dyskoteki i kawiarni. a nauka ni~ 
wyczerpuje calkowicie wolnego cza­
su, stąd moje zainteresowanie książ­
kami. 

Droga redakcjo, mam nadzieję, że 
w nawale pracy znajdzie się odro­
binka czasu na., choćby kr6cłutkq, 

odpowiedź dla mnie. Czekam z nie­
cierpl iwo§dq. 

BOŻENA IWANIUK 
BIELSK PODLASKI 

OD REDAKCJI: niestety. nie za­
mierzamy w najbliższym czasie 
drukować „Trędowatej", być mote 
jednak própozycja, którą niedługo 
przedstawimy Czytelnikom, oK:aże 

si~ równie interesująca. 

'* 
Pragnę ustosunkowa~ się do nie­

których U.'YPO'Wiedzi, jakte ukazalt1 
się - w „Ko.n.taktach„ (numer 8184) '° 

.a-rtukule pod tytulem "Stadem ano­
nimu'~ Danuty Wroniszewskie;. 

Pewna czę~ć art11kulu dotycz111.a 
mojej osobv. Chodzilo konkretm.e o 
to._ ;akob11m mial opuścić mieszka­
nie slużbowe 10 Piętnicu dopie-ro 

wtedv. gdt1 - iak sie W1IT'CZlla J>łl­
ni Ciechowicz - ,.Samt wyrziteiltś­
m11 rupieci@ TadettsZG Ot'lowskiega7

' 

P1'agnę ~twie'l'clzU!. te taka svtua­
c.'jo w ogóle nie miałcs miejsca. Być 
może · pani Ciecltowicz chcialab11 ;q 
widzieć, ale ł<> tvtko mogq bt1~ fei 
:?yc::eruo. bG ja nie pozwofitbt1m na 
eo.ł podobnego. _ WuJH"owadziłem się, 

gctu moje własne mieszkanie ?GStało 
prz11aotow®e de> zamieszkania. 

P?'łlQflę zazn~, że btlł to rco­

ft-i ec gnidnia. a arl11kut ~o&tał wtt­

d7ukowan11 jed11nif! po wvsłuchaniu 

jednej stro1ł-u. 

Jeżeli ma.jd~e s!~ c1iociai fednn 

matka. kt6ra „pomagała" mt w 

przeprowadzce. ztożf jej pod.:tęr.·o­

wonie na tamach tygodnika .. Kon­
taktu''. 

TADEUSZ ORŁOWSKI 
ŁOM ZA 
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DOKOSCZENIE ZE STR. 1 

nie mieszkałbym dzisiaj w walącej 
się chałupie. 

- Mimo naszych podań - roz­
wija podaniową elegię Sienkiewi­
czowa - z dniem 31 lipca 1974 
roku odebrano nam działki bez po­
szerzania si~dliska i opinii loka­
lizacyjnej na warsztat stolarski. Py­
tamy w Kolnie kierownika Wy­
działu, dlaczego? Inżynier na to, że 
nie widział na oczy naszych podań. 
„Szukaj, człowieku! Musisz mieć, 
bo , na kopiach jest potwierdzenie 
odbioru". Zaczął szperać po tecz­
kach. „Nie ma!" My z tych ner­
wów w krzyk. On grozi milicją, my 
prokuratorem. Uciekł z pokoju. Po­
stanowiliśmy czekać, aż nas za­
łatwi; pozytywnie, negatywnie, a le 
załatwi. Przed końcem urz.ędowa­
nia wraca. „Pańs~wo jeszcze tutaj? 
Proszę wyjść!" Zadzwonił po mi­
licję. Poszliśmy do przewodniczą­
cego Powiatowej Rady, a następnie 
do sekretarza partii. Ten zadzwo­
nił do inżyniera: „Stasiu, załatw 
ludzi, ja ciebie dobrze znam, na 
pewno gdzieś te podania masz, po­
szukaj" . „Zrozumcie, państwo, to 
człowiek nerwowy" - usprawiedli­
wiał go. Na wszelki wypadek zło­
żyliśmy ponownie podania. 

Po tej awanturze przyjechał do 
nas młody, energiczny urzędnik z 
powiatowego Wydziału Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Kolnie, Jan Popielarz, obejrzał z 
miejscowym referentem ds. budow­
nictwa nasze obejście i orzekł, że 
o 3-4 metry działkę poszerzy. 
Przysłał pismo: z datą 5 Ill 1975 r.: 
W odpowiedzi na podania z dn. 

1
12 II 197 5 r. i 13 II 197 5 , r. dotyczące -

· powiększenia działki drogą zamia­
ny przy ul. Łomżyńskiej Zarząd 
Gospodarki Terenami Urzędu Po­
Wiatowego w Kolnie informuję, iż 
jest t o m.ożZiwe i będzie 
z a la t w i o n e Cp9dkr. A.J.S.) tak 
jak zostało wyjaśnione na miejscu 
w d n. 19 II 1975 r . Ze względu jed­
nak na brak podkladów geodezyj­
nych (zostaly wyslane do aktuali­
zacji d o Białegostoku) definitywrl&_ 
załatwienie nastąpi w przeciągu 
3-4 miesięcy". 

Czekamy na te podkłady, mija 
trzeci miesiąc, a tu nagle ... likwi­
dacja powiatów! I pismo: ódebrać 
pieniądze za przejęte przez państwo 
grunt~. Zdębieliśmy. Poszliśmy do 
adwokata po radę; telefonował, dhi­
go kogoś słuchał i potakiwał. „Ca­
ła ziemia, nie tylk9 Wasza, rzekł, 
przejdzie na skarb państwa. J est 
to proces powolny, ale nieodwra­
calny. Kto temu będzie się przeciw­
stawiał, będzie się przeciwstawiał 
socjalizmowi". 

Kolno, 31 maja 1.975 r „ połud­
nie; ostatni dzień poyviatu. Na ko­
rytarzach stoją już szafy i biurka. 
Popłoch! „Bierzcie pieniądze, bo 
stracicie wszystko - przywitał ich 
Popielarz - przejdą na skarb pań-

-stwa bezpowrotnie. Nie bójcie się -
uspokajał - póC:lkłady jeszcze nie 
przyszły, ale pismo ode mnie macie, 
załatwię was w nowym urzędzie." 

- W tej gorączce pobraliśmy 29 
tysięcy złotych, czyli po 10,80 zło­
tych za metr kwadratowy. 

- Ta parcela była wówczas war­
ta, po cenie rynkowej, 350 tysię­
cy - nie wytrzymuje Sienkiewicz. 

- Ufni w zapewnienie Popiela­
rza, mając w rękach jego pismo, 
poszliśmy do nowego Urzędu Mia­
sta i Gminy w Stawiskach. Naczel­
nik Marian Gębarski zdecydowa­
nie nie chciał sprawy_ załatwić. 
„Trwa postępowanie administracyj­
ne - Od{>OWiadał nagabywany -
proszę czekać." Wkrótce naczelnik 
się zmienił i, §.wiątecznie ubrani, 
odwiedziliśmy nowego gospodarza. 
„Na razie nic z tego - wyjaśnił -
nie mamy podkładów, pojechały do 
aktualizacji do Białegostoku." 

W · tym czasie na naszych dział­
kach rosły domy nowych właścicieli. 
Oni jakoś nie musieli czekać na pod­
kłady. Jesienią 1976 r. wreszcie na­
deszły. 11Ja nic poszerzać nie bę­
dę" - przywitał nas naczelnik. Nie 
tłumaczył, dlaczego. 

Nie wypatrując zmiłowania O­
patrzności zaczęłam kolędować po 
województwie. Jakiś stary urzędnik, 
gdy błąkałam się po korytarzach 
(zawsze w urzędach znajdzie się 
jakiś samarytanin) skierował mnie 
do Wydziału Gospodarki Tereno­
wej Urzędu Wojewódzkiego. Tam 
urzędnik przeczytał podanie. „Pani 
przecież pieniąd-re wzięła! Działki 
już nie są pani własnością." Radca 
prawny. Wydziału podobnie: . „Pie­
niądze pobrane, sprawa zamknię­
ta!' 

Co tu dalej mamy? - Sienkiewi­
~owa si"a po następną kartkę • 

' 

Aha, opisałam nasze perypetie w 
liście do KC PZPR. Odpowiedź gmi­
ny: vJednoczen,ie nadmieni a się, że 
ob. może otrzymać dzialkę btulow­
laną w wieczyste użytkowanie pod 
w aru.nkiem pobudowania domu m i e­
szkalnego na Osiedlu Domków Jed­
n or odzinnych nr 2 w Stawiskach. 
N cit omi ast n i e m o ż n a p o b u -
dować na osiedlu war­
s z t a t. u s t o l a r s k i e g o (p.odkr. 
A.J.S.) ze względu na przepisy do­
tyczące projektowania osiedli. Z up. 
Naczel nika Miasta i Gminy, Bożena 
M ajkrzak, referent." 

Na co nam dom bez warsztatu? 
Napisałam ponownie. Odpowiedź 
naczelnika: „25 IV 77 r. Zostało wy­
stosowane pismo do architekta wo­
j ewódzkiego na wyrażenie zgody n a 
poszerzenie działki [ ... ). T ermin po­
szerze.nia uzależniony będzie od do­
k onywania wyrysów geodezyjnych. 
Mgr inż. Bolesław Stanisław Krzyw­
da. Na podkłady geodezyj ne czeka­
liśmy pół~ora roku, teraz naczelnik 
wymyślił wyrysy. Postanowiłam nie 
czekać. Był Wielki Piątek 1977 r. 
Prokuratura Rejonowa; wchodzę i 
ryczę. Zrobiłam się taka nerwowa, 
żę tylko wejdę do urzędu, nie mogę 
się powstrzymać od łez. Po wystą­
pieniu- pani prokurator otrzymali­
my kolejrią odpowiedź: „ [ ... ) inf or­
muję, że obecnie nie jestem w sta­
nie rozpatrzyć merytorycznie spra ­
wy poszerzenia działki. · W każdej 
natomiast chwiii jestem w stanie 
oddać ob. w użytkowanie wieczyste 
dziaikę budowlaną pod budowę do­
mu jednorodzi nnego ~ możliwo.ścią 
urządzenia warsztatu stolarskiego 
w podziemiach tego domu." 

- Jak nie kijem ·go, to palką -
śmieje się Sienkiewicz. - widzi 
pan te maszyny? Gdzie ja bym je 
w podziemiu pomieścił? ! 

- Idź, kobieto, do posła Zawo­
dzi.liskiego; złoty człovviek. Znów 
jakiś samarytanin podpo\\ iedział 
ml, do kogo zapukać. Wyżaliłam 
się, opowiedziałam swój życiorys, 
że 20 lat w zawodzie nauczyciel­
skim, że trójka dzieci... „Zajmę się 
tym'', zadecydował. 

„Ob. · inż. Tadeusz Slojeu;sk i. dv­
rektor Wojewódzkie j Dyrekcji Roz­
budowy M iast. i Osiedli. W crnsie 
dyżuru poselskiego I sekretar::; KW 
PZPR tow. Stef an Zawocl:::iński 
przyjqŁ ob. Wandę Sienkiewicz w 
sprawie mo:Uwości zabudowy Jej 
dziatki w Stawiskach. Sprawa ta 
byŁa już przedmiotem szeregu skarg, 
a także wystąpienia Prokuratora 
Wojewódzkiego dnia 17 maja 1977 

· roku. Badając s1Jrawę na "rn iejscu 
inż. arch. Jacek Mieszk@wski w dniu 
20 ·czerwca 1977 roku stwierdzil 
nieprawidłowość w opracowaniu 
planu szczególowego fragmentu Sta­
wisk, która to nieprawidlowość u­
niemożLi wia nową zabudowę na 
działce ob. Sienki,ewicz. Uznano 
wówczas konieczność opracowania 
indeksu do planu i opracowania 
tego podjął się inż. J. Kra3ewski 
z terminem do 15 sierpnia 1977 
roku. Jak wvnika z aktrwlnych in­
formacji, aneksu nie opracowano 
dotychczas. Sprawa t a ciąg nie się 
już ponad dwa lata. J-uż była wta ­
dza powiatowa w Kolnie zapew­
niała ob ... Sienkiewicz, że z chwHq 
przepracowania planu umożliwią jej 
zabudowę działki. Sekretarz Zawa­
dziński zapewnil ob. Sienkiewicz, ie 
Jej sprawa zostanie de fi n i ty w -
nie zaiatwi o na do dnia 15 
grudnia 1977 roku. [.„] D yrek.tor 
Wydziału inż. Aleksander Grus::a '' 

- Dziewiątego stycznia 1978 r. 
wezwano nas n a naradę do gmi­
ny - słyszę · sagi Siekiewiczów roz­
dział kolejny. - Przyjechała ko­
misja na czele z architektem WQ-, 
jewódzkim. Obejrzeli nasze siedli­
sko. „Poszerzymy wam działkę, po­
budujecie łlom i warsztat" - za­
wyrokowali. Pani architekt własno­
ręcznie spisała protokół do aneksu 
do planu szczegółowego Osiedla 
Domków Jednorodzinnych nr 2 w 
Stawiskach. Protokół podpisali: na­
czelnik, specjalista ds. wywłasz<.:ze1i 
Zarządu Gospodarki Terenowej UM 
w Kolnie, geodeta miejski, archi­
tekt wojewódzki, Eastępca archi­
tekta wojewódzkiego i projektant. 
Aneks został zatwierdzony przez 
Radę Narodową Miasta i Gminy w 
Stawiskach 28 V 78 r . 

Wszyscy się rozjechali w dobrych 
humorach. Minął rok i nic. Ani 
kroku dalej! Odwołujemy się do 
wojewody. Sprawa ma być załat­
wiona do 15 maja 1980 r. Po tej 
dacie ślemy kolejne podanie. N owy 
termin: 30 'VII 1980 r. Gdy i ten 
pi:zechodzi, piszę do ministerstwa 
Administracji Naczelnik, po pona­
gleniach, wydaje decyzję o posze­
rzeniu działki w formie dzierżawy 
wieczystej, ale bez możliwości bu-

dowy warsztatu stolarskiego, gwa­
rantowanego protokołem. w reszcie 

i tę furtkę wyłamuję, gdyż okazało 
się, że w planie nasza działka fi­
guruje jako rzemieślnicza. Jeszcze 
usiłowałam wywalczyć poszerzenie 
działki drogą wymiany, ' o czym by­
ła mowa w protokóle. 
„Łomża, 7 października 1981 r -:­

[ ... ] pozytywne zalatwienie jest nie­
możliwe z przyczyn niezależnych od 
organów a.dministracji państwowej 
[ ... ]. Wicewojew oda Łomżyński, Sta-
nislaw Ciupa." . . 

- Ministerstwo utrzymało w mo­
cy decyzję wojewody. Ustąpiłam. 
10 września 1982 roku nastąpił hi­
storyczny moment: został spisany 
akt notarialny, umowa użytkowania 
wieczystego na 99 lat połowy, są­
siadującej z naszą, działki. Wyku­
piliśmy plany budowlane. Aktuali­
zac;ja została zatwierdzona. Uskrzy­
dlona poleciałam po zezwolenie na 
budowę do gminy w Stawiskach. 
Nie obeszło .się bez krzyków. pła: 
czu. wzywania milic ji. Tłumaczyli, 
że bez opinil UW w Łomży nie mo­
gą zezwolenia wydać, bo ponoć akt 
notarialny ma być .,polamany". 
Wypłakałam to. zez\ 'ole...,ie. 

_luna nad- stodołą 
Wyrosra K. uleJna pur z1:c.da: sto­

doła sąsiadów, która polową stała 
na pr~edmiotowej działce W pro­
tokóle architekt Hanygzowa Q.api­
sała: „ Przyjmuje do u·iaclom osci, że 
do maja 1979 r. najpóźniej musi 
ro::eb rać stodołę obec'nie użytkowa­
ną, ponieważ dzialka przechodzi na 
poszerzenie działki ob. Sienkiewi­
cza''. Podpis właściciel a stodoły -
Stanisława Konopki. 

- Dla całkowitej pewności. mie­
siąc przed spisaniem aktu notaria l­
nego byłam u komisarza wojsko­
wego; uzyskał telefoniczne zapew­
nienie naczelnika. że wycgzekv.·uje 
ro ze branie stodoły .-

Wychodzimy na dwór, by obejrzeć 
u syt uO'wanie „za wa li drogi "'. 

- Pia n jest tak wyrysoi..vany, że 
lej stodoły nie można ominąć -
tłumaczy Sienkiewicz - ak't.1rat tu 
ma stanąć warsztat. 

Rozpętała się papierowa burza 
nad stodołą jakby szło o zabytek 
klasy zerowej albo o Helenę Tro­
jańską. Konopko ignorował wszyst­
kie upomnienia naczelnikci. słane 
od 1980 r. 

5 VIII 19;33 r . : „ Wojewód :kie Bi u­
ro Plan otvania Pr zestrzennego w 
Łomży do Wojewóclzkieoo Zqr.::qdu 
Go:; pod ark.i Kom.a·„ialn<' j. P.J.orqc pod 
uwagę datę wvstawie11ia cl<?cyz. ji o 
1'.0Zbiórce, brak od u olQ-11 obyu~atela 
S. Konovk.o oraz ZCL!>aclność pod 
tc:::ględcm. merytoryc:::nym wydanej 

decyzji, n i e w i d z i m 
staw do jej uchyle~ · P od. 
rektor WBPP, Główny Ai a . . n11. 
Wojewódzki, mgr inż. archrc~itekt 
Mieszkowski." · acek 

Po miesiącu : „ Decyzja s . 
dza się: nieważność d~cy t.~ier. 
8388-12180 z dn~ 9 pa-!.d}:n. nr 
1980 . . . . „ ... iernik r.: niewazno~c decyzji nr 8 a 
-11182 z dn. 12 sierpnia 19B'> J83. 
sadnienie. Decy::ję wydano zw, za. 
sowaniem zlej podstawy Prazasto~ 
W aktach sprawy brak ProtWne3. 
oględzin. i opisu technic:::nego Okótu 
określenia stanu zagrożenia be or.a~ 
czeństwa ludzi i mienia. Po ZPie. 
prowadzeniu wi:::ji iokalnej w !>trze. · E ] 0 , 1 t . ere. nie ... go~ny s an techniczny b 
dyn~u (stodoły - przyp. A.J S) u. 
ni~no .jak o średni i w chwiii 

0
gce. 

ne3 nie stwarza ::;agroże nia .:. e?. 
Z b · · D · . 'Ycia u mieniu. ecyz3a nmie1sza · 

t t Z W . " 3est os a eczna. up. 03ewody D 
rektor WBPP, mgr inż. arch. Ja yk. 
Mieszkowski." ~e 

- Ministerstwo Administra „ 
podtrzymało decyzję wojewody pCJi 
zostało odwołać się do Naczeine O· 
Sądu Administracyjnego. Czuje~o 
się jak dudki, bo gdy nam nakazan~ 
roze?rać. stodołę, , która stała na 
przeJęteJ przez panstwo działce zro 
biliśmy to bez szemrania - poka: 
zuje zdjęcie solidnej, krytej da. 
chówką stodoły. 

Sienkiewiczowa kończy swą opo. 
wieść, układa pisma w skoroszycie 
i pakuje w papier. Drugi tom zó. 
stał napisany. 

_ Slepola prawa 

Prz~szedłe_m kilka szcz~bli u~zę. 
doweJ drabiny, po któreJ wspinali 
się Sie~kiewiczowie. Ten spiryty. 
styczny seans z wywoływaniem 
widma Sprawy sprzed wielu lat 
(do tego - powiedzmy sobie szcze. 
rze - .., jednostkowej i być mo2e 
odosobnionej) rozpo~ząłem od ko­
ronnego świadka kołomyi, Jana Po­
pielarza. Na jego piŚma powołują 
się Sienkiewiczowie, jak na przy. 
mierze Jahwe z wybranym ludem. 
iastałem go w tym samym Wy. 
aziale - Go~podarki Terenowej 
Urzqdu Miasta i Gminy w Kolnie, 
tyle że )ui. na stanowisku kierow­
nika. 

- Coś sobie przypominam - wi-
- ta mnie lekko zaskoczony. - Gdy. 

by nie r eforma administracyjna, 
dooszłoby do zamiany. Sprawa się 
przeciągnęła, bo plany ogólne były 
w Białymstoku. Nic, nie moglem 
im tak powiedzieć, doskonale zna­
łem zarządzenie nr 94 ministra Fi­
nansów, które mówi, że wszyst~ie 
sumy idą w depozyt sądowy i mo­
gą być odebrane \V ciągu pięciu 
lat. Musieli mnie źle zrozumieć. 
Nowa administracja przyniosła in· 
ne spojr zenie na sprawę. Teraz jest 
taki gąs~cz przepisów, że sam się 
gubię. Ale żeby tyle lat się ciąg­
nęła? Sam jestem ciekaw, co pan 
ustali. 

- W tym drewnianym, poży­
dowskim domu mieszkam 35 lat -
mówi Konopko. - Nie mam innego 
placu. Przy protokóle · umówili~my 
się, że naczelnik albo da materi~ły 
budowlane na nowy dom, albo mie­
szkanie zastępcze, wówczas stodołę 
rozbiorę. 

J akby na złość mojej rozmowie 
z naczelnikiem miasta i gminy Sta­
w iski, mgr. inż. Boleslawem Krzyw­
dą, towarzyszył hałas stolar~kich 
narzędzi. Urząd przystraja s1~ W 
boazerię. - N a czcln i k prosi Bozenę 
Majkrzak, a sam \\')'Chodzi. 

- Zrobiono błąd - przedstawia 
swój pogląd ref ererttka ds. b~doW· 
nictwa - że Sienkiewiczom me da­
no działki własnościowej na po­
szerzenie siedliska. Ten pocią~nl~ćł 
dalsze. . Należało im przydz1e i 
działkę w osiedlu domków jedn~: 
rodzinnych, ale tam by nie mog 1 
postawić warsztatu, normatywy ~a 
to nie pozwalają. Było ustale~1e, 
że Konopko otrzyma od naczeln1~a 
mieszkanie i wtedy ' rozbierze się 
stodołę. 

Wraca naczelnik. Ona bez 
przerwy ma pretensje, że ją w.Yu~ 
właszczono. W moim odczuci 1 

Sienkiewiczowa może się czuć p0Ć 
krzywdzona, dlatego chciałem poj1ś . 
na rękę. Chociaż, kiedy wzięli P e· 
niądze za przejęty grunt, rnogłNefe 
tej sprawy nie rozpatrywać. 
chowam wobec niej żadnej u:azY~ 
choć latąła po wsiach, „So!1da!" 
ność" zakładała ... -Nigdy tym się ni~ 
sugerowałem. Sprawa się wlepczni 
bo poszła w złym kierunku. a ~ 
Hanyszowa nas trochę podptowa; 
dziła z tym poszerzeniem. KonoP~ 
nie wyszła podróż do USA. i a fe 
mu w głowie pozostało rozb1eraknół 
stodoły. Gdyby nie ten proto ' 
wyznaczyłbym inną dziulkę. 
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oferował pan dtiał.~ę w osied-
- le wpierw bez możliwości bu­

Ju, a warsztatu, później z warszta­
doWY w podziemiach domu. Równa­
te!ll . to decyzji negatywnej. 
ło 51~oś musiałem odpowiedzieć, 

- się upierali, że przyjmą 

sk?r~kę tylko z możliwością budo­
dzia warsztatu. a ja takiego, zezwo­
VIY. nie mogłem dać ze względu 
Ieniaprzcpisy Strefa ochronna. pan 
na . 
·ozum1e... . 
1 A jednak w tym osiedlu war-
-t stolarski stanął! 

sz~ Wybudował się tam stolarz, 
tawił budynek gospodarczy, ale 

P?5 prowadzi warsztatu. Każdy ma 
!lle wo na własnym podwórku po­
pra ć 
rnajsterkowa · 

Ile mieszkań przyznał · Urząd 

z ;tasnej puli w ostatnim czasie? 
_ Od 1981 do 198''3 r. trzynaś­

cie _ podliczyła pani Majkrzak. "' 
- czy nie można było jednego 

przydzielić ~01:1-0pkom, skoro takie 
było uzgodnienie? · 

_ Ależ Konopko dopiero teraz z 
tym wyszedł! 

_ Twierdzi. że by la już o tym 
mowa przy podpisywaniu proto-

kołu? 
_ Poproszę panią Chmielak, geo-

detkę; była przy jego podpisaniu. 
Zofia Chmielak potwierdza sło­

wa naczelnika: - Konopko mówił 
tylko, że przebaduj~ się na ulicę 

Pocztową 
_Mogę sobie jedno zarzucić -

mówi na ·pożegnanie naczelnik -
gdybym od razu zapytał Konopkę, 
czego on chce, przyspieszyłbym 

sprawę o kilka lat. -Jak tylko za­
łatwię najpilniejsze potrzeby mie­
szkaniowe, dam również lokal Ko­
nopce i problem przestanie istnieć. 

Marian Gębarski, przez krótki 
czas naczelnik Stawisk: - Wyznam 
panu szczerze, że od początku nie 
chciałem się w tę sprawę anga­
żować. Z Sienkiewiczową nie szło 

się dogadać: nerwowa, zaczepiała 

mnie na ulicy... Stwierdzam jed­
nak, że ma rację i administracja 
powinna tę sytuację szybko wy­
jaśnić. 

Dyrektor Wydziału Ochrony śro­
dowiska, do maja 1982 r. także 

Gospodarki Terenowej, Henryk Mi­
lewski, również interweniował w 
sprawie Sienkiewiczów: - Posze­
rzenie drogą wymiany było niemo­
żliwe, bo pobrali pieniądze. W sen­
sie prawnym sprawa była zamknię­
ta. Pani Sienkiewiczowa słusznie 

czuje się skrzywdzona. Nie tylko 
zresztą ona. Działki wykupywano 
za grosze. Ich rzeczywista wartość 
była wielokrotnie wyższa. 
Czytając pamiętny protokół z 

1978 r. w gabinecie architekta wo­
jewódzkiego, Jacka Mieszkowskiego, 
pytam o podpisane przez niego dwa 
akty - w kwestii rozbiórki stodoły. 
w których (w przeciągu miesiąca) 

z~jął dwa sprzeczne stanowiska: 
pierwsze było merytorycznie słusz­

n~, ale prawnie wadliwe - wyjaś­
nia - drugiemu pod względem 

P!awnym niczego nie da się zarzu­
cić, ale merytorycznie było niesłusz­
ne. Cóż, prawo jest ślepe ... 

- Ci ludzie biją głowy o . mur 
mówi kierownik Cechu Rzemiosł 
Różn:ych w· Łomży, Aleksander 
Cwalina. - N a sza opinia o jego 
zakładzie jest jak najlepsza. 

- Jedyne, co mogliśmy zrobić 

Bw.lącza się inspektor bhp, Bogusław 
ielecki - to wydać opinię na te­

ma~ stanu zakładu. W każdej chwili 
~oze dojść do tragic:itnego w skut-

ac1h wypadku: Potrzebne jest bez­
zwt oczne pobudowanie nowego war­
sz atu. 

Na starszego referenta ds. bu­
~O?ffiictwa komunalnego w Zarzą­

z1e Gospodar~i Komunalnej UW 
: Łomży, Wie~ława ~rzostowskiego, 
Pr~wa Sienkiewiczów „spadła" 10 

ma3a 1983 roku: - Akt notarialny 
~stał wydany z rażącym narusze­
k em prawa. Byłby on ważny tyl­
b 0 Wowczas, gdyby stodołę roze­
P~:~ przed decyzją naczelnika i 
sob~ .sporządzeniem aktu. ZdajE: 

ie Jednak sprawę z faktu, że 

~coÓując akt dobiłbym tę kobie­
Nie h na jest kłębkiem nerwów. 
ska c da sobie pokój z pisaniem 
M· rg, lecz p r z y p o z w i e Urząd 
w:ta i Gminy w procesie sądo­
Wygta~ eksmisję Konopki. Sprawę 

Per aspera ad acta 

le~e ;n-ześniu 1984 r. mija dwu­
nota 

1 
fi;min, przewidziany aktem 

1\ry r a ym, na rozpoczęcie budo-
11.oić.Po tym czasie akt straci wat-

• 

!'ot. GABOR LUn.tNCZY 

- „ „ 
Spłęc+ę 

Dyrektor Szkoiy Podstawowe1 u; 
Dobrymlesie na na-radę dyrekto­
rów szkót w Zbójnej zajechał ·o­
sinobusem. W trakcie na•rady po­
ruszono między innymi dra-::Liwy 
problem małych przydziałów pali­
w... i wiszące w powietrzu widmo 
zawieszenia dowozu dzieci do szkól. 
W związku z tym konstruktywnie 
wychodzimy naprzeciw: jeśli podob­
ne wojaże są regułą - nie lepie1 
zawiesić paru dyrektorów? 

Pomimo zgromadzenia przeróż-
nych zaświadczeń miodzi, chcą11 
w terminie stanąć na ślubnym ko­
biercu, muszą najczęściej zaopa­
trzyć się doraźnie w ob1·ączki z 
tombaku. Ciekawe, co za parę iat 
wykażą socjologowie; dziś pewne 
jest jedno: pozorne inwestycje ce­
chuje zawsze pozorna trwaiość. 

* 
Uwaga sadyści! Od dtuższego c.::a­

su mamy wasze kije i smycze - któ­
rymi katu.jecie swoje psy - na oku! 
Nie chlastamy jeszcze na odlew, są­
dzimy, że wkrótce uczyni to chi­
rurg. Klasyk wprawdzie orzeki, iż 

pies nigdy nie podejrzewa swego 

pana - sądząc po sobie - o pod­

lość, niemniej Liczymy, że po tym 

ostr::zteniu zmqdr:::eje przynajmniej 

jedno zwierzę. 

W ostatnim dniu pierwszego 

kwartaiu, czyli w ostatecznym ter­
minie wykupu paliwa za marzec 

(dla ciułaczy również za styc!eń 
i luty) spośród tr::ecb. stacji CPN 

w obrębie Łomży czynna byla za­

ledwie jedna - jak zwykle nieza­

wodna - przy ul. Wojska Polskie­

go. W po:::ostalych ajencjach tan­

k owano z rozpaczy nad nowym 

„szczelnym" systemem reglamenta­

cii? 

* 
W bit.tletynie Łomżyńskiej wsi 

„Gmina" autor sygnowany ( z) tak 

oto relacjonuje dzień ponownej no­

mina-cji Pr::ytuŁ na siedzibę gminy: 

.• Przyczyny radości byly rozliczne. 

Jedni cieszyli się, te chodzenie ko­

ło sprawy dało wynik. Inni, bo u­
wa:ali, że w ten sposób naprawio­

ny zostai jeszcze jeden błqd okresu 

minionego. Inni - bo uratowana 

została tradycja. A jes=cze inni z 
wlaściwych riatit rze ludzkiej sen­

tymentów do tego, co minęlo, któ­

re sq źr6dlem milości do d::iej6w 

ojczystych. I zacierem. reakcyjnych 

ciągot". T~ (z) naszła chwila opa­

miętania; bqdź co bqd:: decy::.ję 

nobilittijqcq Pr::ytuly podjqt mi­

nister: żart11 na bok. Skoro d ... ·c11-

z:ją podjęto, to chyba byla u:::a.rod­

niona". Minister rnin;strcm, ale du­
s;:a zaangażowanego publicysty .:no­

wu. wzi<:1a g6rę: „A pr.:ecież u: pro­

wadzenie tef dccy:;i w życic kosz­

tuje w skali roku grube picniqd:c, 

choćby 'łla same tJens;e dla ttr:c:d­

nik6w, op1atu · administ racyjnc, ma­
nipulacje itp... Niestctu (z) sko11-

czyl bez wniosków. Na _s:;c.:ęścic, 

te nasuwajq siq same: mini'trn od 

adm.inistracji od d::.iś posad::ić do 

pisania życiorysólo. Reakcyjne ciq­

goty, kt6ruc1L' ko.~:tu ponosi całe 
spolec.:cl,sttco, nie biorq ~i~ : po­

wictr:a! 

I 
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PAMIĘTAJCIE 
O OSESKACH 

Kiedy przełamywały si~ na­
sze dzieje w roku czterdzie­
stym cz.wartym, piątym ł 

szóstym, najodważniejsi futurolo­
dzy ówcześni wybiegali myślą na 
łat piętna§cłe, dwadzieścia; termin 
.ćwierćwiecze', byJ nie do objęcia 
vyobł'aźnią. To przecież tyle lat. ile 

!'azem liczyła sobie Polska niepod· 
legła ł wojenna. Wydawało się. że 
najbliższe dziesięciQlecie rozstreyg. 
nie na całą przyszłość o wszystkich 
podstawowych sprawach państwa i 
obywatelt Tak myśleli optymiści, 
nie tylko młodzi, którym wtedy 
ludowa i demokratyczna Polska 
wpadła w ręce „zwykłym" zrządze­
niem historycznego lost1;. Inaczej 
myśleli ci, którym nie mieściło s~ 
w głowie, aby udało si~ komuni­
styczne oderwanie Polski od Euro­
py; „raczej umrzeć stojąc niż żyć 
na klęczkach" - podniecali wznio­
słą retoryką umysły i serca, nie 
samych starców tylko. 

Nie wygrali ani jedni, ani dru­
dzy, nie najwięcej skorzystała na 
tym Polska, choć czterdziestoletnia 
perspektywa pozwala inaczej oce­
niać naiwną krótkowzroczność op­
tymistów od wrogiej ślepoty woju­
jącego pesymizmu. 

Rocznicowa okazja nie raz będzie 
wywoływała próby porównań sy-

• 

N ie zamierzam W11kr~cać się, t>o 
tG pogorsZ11łobv tylko sprawę. 
Pn11z11aję zatem, ii rzeczywii· 

cie tdaTzajq mi aię ch10ile oslabia. 
nej czujn,o4ei. kied.11 sobie nucę lub 
nawet podlpiewuję póJgtosem, co 
(JOł"tttJ - tlfe 14 to kawałki t ,.Hai­
Ttr ei ..Zbudu.jęmy nowtt dom" . 
teez Uf"1łl0kł be~ wqtpienia rocko· 
W<f. na rwzttkład: ,11 Wypisujesz haiia 
w mojt!; dtont•. ,~niej niż zero" 
a c.msem, rzadziej iedRtt~ niż "a.z 
1.0 tfłgodRtt. - „Ja 1lapt"awdę mam 
jut do#t" NU! odbywa si( to wszak.­
te nigdv to m.iejscv.. pracu. w auto­
hu~ m~jskim afti tym baTdzieJ w 
ko~Jtt ffo supersamu. tiytko w czte­
"'ech kiat«U:lt - J)'"~ed ta~nięciem 
albo za„az po p-rzebttdzeniu. gdy 
noczucie rzeczywisto§ci jest n i l'pel· 
ne~ fi zdolttolł do ęamokcm troli 1rnd­
·~yrę ?Ofl.a Ot. 'Pf'Zyplacze tiię _jakat 
meTodźa, strzępek sl6w. któf'f! t,z~-

tuacji młodego pokolenia Polaków 
wówczas i dzisiaj. Myślę, że wszel­
kie bezpośrednie pr~ymierzanie 
tych ctw6cb „czasów" (daje cudzy· 
słów, bo w nieskończonej płynnoś­
ci czad nie sposób zaznaczyć o­
strych gr.anie nie tylko i;egarowych, 
ale i · kalendarzowyc~ chyba że 
istnieją jakieś zdarzenia, \1\-"}·darze­
nia, fakty, od których czas czegoś 
wyraźnie zaczyna biec: lub usta­
je) ~lużyć może co najwyżej oko-
1,icznościowym rzewnościom. a nie 
budowaniu jakichś pouczających 
analogii. 
Również zdarzenia o dziesięć lat 

późniejsze bardziej przynależą do 
dni tamtych niż do dzisiejszych. 
Październik był dramatycznym za­
kończeniem narastającej przez lata 
tragedii, więc jakby szczęśliwym 
jej rozwiązaniem, co niewątpliwie 
przyczyniło się do zwycięstwa idei 
jedności narodowej w socjalizmie 
pols1dm, w Polsce socjalistycznej. 
Inna rzecz, że nie udało się nam 
dotrzymać wierności tej idei, co­
nie jest wcale dowodem na to, iż­
by historia, to były dzieje zdradza..­
nia dobrowolnie tworzonych idei. 
Próbuj~ skrótowo, metaforycznie 

definiować. te zjawiska z tnyślą o 
obecnych dwudziest~latkach, o tych 
młodych ludzfach, którzy w okoli-

ba odga.nilli: jak muchę, nim się 
odczepi4. .Pototarzam jeduk. te nź~ 
cie-rpi na łf#łlł łl1łi w11d•jnol~ Pft1C11„ 
ti'1.i umcrcTłianie tAzdu ł dt1setn>litłv. 
Toteż bt1t'c&o &olelRU! odeŻ!ffDGm ·na· 
paAci Ra ffttlir i TcolefÓUI z brv­
ga.dv, tii«;eclMJcrotm. Młod&zveh, ~ 
zasłuehcmi • roelc-bzduru. 1d6-re aie 
iaanewa;.a cło '°flleigt& praev„ i za­
patP~ • fłicellłajtlvclł iclołł. nie 
mooącuch pr:mdd lkłoftiał cło 11a­
śfadOU>Gnil Pat01d 1Corczagi11a. od­
dzielamy aę WNftflł ocł ~­
stt0fl. tnNjqe w biemoki. f1M'1/U11 
i klęsef?. T~ odcarie..t ~;atoifl się 
t!07GZ tDięttj„ %IOluzeza po odb1/citt 
w kie-r~ racł!CI I tefewizii 
sp~tknia pod ha~em: ,.Ksztalto­
wanie pPGg1'GmóuJ MUztłC~łlch tD 
?godtto§cł ·~ soc;alist11cznJlfRi ideami 
wychowawczymi'" 

Nic diiwnegą, że z· nad-.:iejq za· 
bierałem sit: do czytania ctrty'kuht 

• 

cach Grudnia szli do ptc.rwszeJ kla­
sy, a w Sierpniu i reszcie kalen­
darza (przez kilkanaście następnych 
miesięcy przemierzyliśmy cały po­
zostały kalendarz ze szczęśliwym 
wyjątkiem miesiąca trzynastego) by­
li asystentami. co najwyżej służy­
li do pQ~yłek. Oni - często pąed­
wcześnie, jak na nasze przewita· 

.m.inizowane czasy, a jednostronnie 
dojrzali - stają się teraz przed­
miotem zainteresowania znacznej 
części starszaków i staruchów. 

- Macie szansę - mówią im -
capnąć kawał wła~. Idą wybory 
i jak dobrze obstawicie. tO wasze 
bf:dzie górą. Załatwic~ sobie wy­
marzone ,,emki i ciżemki". tylko 
twórzcie programy, lobby i walcie 
do urn. , 

I co najbardziej w tym para­
dolcsalnego, to staruchy maj' ra­
cję, tyle że artykułują te prawdy 
metodą profesora Pimki, a w każ­
dym razie tak, jakby młodzież nie 
wiedziała, że przyszłość i tak nale­
ży do niej. 

O jednym tylko starszaki milczą 
lub mówią z ostrożnością chłopa 
na przednówku - 'o tym, w imię 
czego ma być ta przyszłość. I nie 
idzie tu o hasło, ale o ideę. Rozu­
miem, że nam (samem starszak 
prze.cie) niełatwo mówić o czymś, 
co daliśmy swojakom wyjąć sobie 
z rąk i prawie w całości oddać pod 
zastaw, ale rozumiem też, że ci 
młodzi o tym wiedzą, a że uważam 
ich za pokolenie prakcyków (czyli 
takich. których przekonują fakty). 
oni rzeczywiście zaczną rościć so­
bie prawa do praktycznego, fak­
tycznego socjalizmu. Wtedy czarno 
widzę przyszłość wszystkich, którzy 
cynicznie lub z wdroż.onego (r ·v­
tego po tzw. drodze) wyrachowa-

1 lla µrol)UJ'1 t ' eh młodych 
lców h t.1ąc 11a pie wy Przed Pola. 
czyc'' obietnic Nie Piszę teWYbor 
1~rz.ekorne.1 stylistylG tylko go dla 
wiem -.v nasilaJącym się agitalbo. 
niu t>a - kgkietowaniu mlod ~~a­
dostrz.egam obj a wy jednej ziezy, 
szych "''ad · działania pozorneg~ ~­
sadov,·ego. formalnego i jeśli ' • 
pr_z~~~d':ld - s~rawność działani; k..na 
m1sJ1 i kolegiów wyborczych 0• 
nia~a będzi? . ~·edług iłościow~e. 
udziału mloaz.1ez.y, &bawiam się. ~o 
w wielu przypadkach \vybory le 
żerny przegrać przy stuprocentotno: 
frekwencji. Nie ma bowiem sz?JeJ 
sy na ucieleśnienie socjalizmu an. 

-~ ·~ · . w spV1eczer;.s"'\ę1e P?Zornle jednorny§J. 
nym. M1~dzy niewolą anarchii 
przymus.em zgody powszechnej jes~ 
.o~brzynu '?bs~ p~ak.tyczneg0 ey. 
cia w panstw1e, zyc1a, które ni 
może sldadać si~ jedynie z wyboe 
rów miE:dzy budową lokalnej dro · 
gi ~ 1o kalnej .świetlicy, bo - słu~ 
szme - padme pytanie: dlacze 
akurat ten wybór ma t>kreślać dr~~ 
gę ~o ~ocja~izmu? A jaką dać od. 
powiedz? Nie wystarczy powtarzać 
że socjalizm musi zwyciężyć al~ 
przekonywać. że tragedią byłaby je. 
go przegrana. 

I. c~ jeszcze? N.ie ponad to, że 
młodzi szybko się starzeją więc 
młodość nie może być wa~tością 
sa~a· w sobie, ~ecz nabiera jej w 
miarę doras.tama, starzenia się 
Mamy taką młodzież, jaką ukształ~ 
towaliśmy. A jaka będzie dalej? 
':a odpowiadam.: praktyczna i be~ 
złudzeń. Pamiętajcie jednak, młodz.i 
że oseski już zaczynają mówić: 
Niedługo zaczną myśleć, ą potem 
także działać. I to będzie wasz klo. 
pot, nie nasz. 

HENRYK GAŁA 

ŻYCIE TOWARZYSKIE 

CO IAM CHCE STWORZYC 
-URSZULA BIEi.DOS? 

Urszuli Biełous w „Zyciu Literac. 
kim'' z 25 marca. Z nadziejq tym 
większą. że autorka jt1.ż na wstępie 
rozprawiła się z reporterkami tele· 
wizyjnymi, które nie roz;umiejq ani 
muzyki rockowej, ani młodzieży, za­
dają idf.otyczne, krzywdzące tę mro­
dzież pytania, a odbiorc6w napro­
wadzajq na fałszywy trop. 

- Nareszcie - wykrzyknqlem -
znalazł się ktoś rozsądny! 

Nieco dalej dostalo się pTezente­
rom i zapraszanym PTZez nich przed 
mikrofony, pożal się Boże, u.czo· 
nym, kt6r:zy stOoje chciejstwa b1'>Tq 
za rzeczywistość. 

- Brawo! - zawołałem ż entu­
zjazmem, gd11 w tej same; chwiii 
- c6ż to? - zostalem ni stqd ni 
zowąd napadnięt11: ,,Mlodzieży w 
przedziale wieku 10-40 lat trzeba 
col nieustannie stwarzać, podawa~, 
podsuwać pomyst11 i uprzedzać ży-
czenia". . 

- E;że, pani Urszulo - pytaiem 
zaskoczony „aza.mi - czy to jesz­
cze pani? Cóż pani chce mi stwo­
'ł'zyć r:wzez to bicie? - Odpowiedzią 
byl 1U1stępn11 cios, tum razem z 
.,mań.ki": ,,Młodzi dlatego muszq się 
roZJ>llCha~ i rozbi~, ponieważ trud­
no co§ dobrego u nas z Żt/cia t0yT'­
wae•. 

U silowalem --nie stT"aci4! r6umowci­
gi. p„ze;§~ do obf'ont1„ Cl Pf'%1/1U1j­
nmiej doeiee. czw· jako zagorzał11 
wielbiciel .,Kontroli Wenavcmer. 
,,Patologii Ciqżv'9„ ,,Def7,of'ac;t„, ,,FM· 
macji N~h·• ł i••t1C1ł ,,Ladt1 
Pankóto" idę po trupaclł„ by wyr­
wać ochlap dliA siebie. czy f'oezej 
czekam. biemv I rozlcaprvszony, co 
mi pan~ Urszula to itRieniu st4-rsze­
oo pokolenia stworzy i podsunie pod 
nos. Jakoż pod.sunclc sie czekaf4e, 
oż ~fłiciło mi to oezada i ze­
mdklo od fetons: wna. UJT'U & 
f'ótoieifh"lcatni ł mlodaZtfłłli tfllko 
&nul i ~1izftę. za co pat&i B. u­
wet sklomra bvlll&tł ~. Rf~ 
propo11ujf jecłftaJc mlie• ni wie 
nueam aft„ '11 to~ "*""'• Blcle­
p6to. ~le~ pułtlfezu Ulfł-· 
PTh ~ fUICZ1l'lie • fNINd&. 
~"'·~~-- Pom.ocvt - ięknqłetll em;ire„ 
że m eA10t1ę stract ~-~. 
Nieflł'zeąG1UI 1łae ut kolejce- t9f1Ni­
Rie mRle oslebiłca. Ciosv 8llPflłtl lfę 
to c1a1.tzwm eiąoa. w preSbotoatem 
;ut wctHt osłania~ się - potainft!­
nem ot&! działtr.4!. col~; ntoa­
rzac! łD~ 03obotoe ONZ ~­
szecTinia~ śtviatly. laicki fwiatopo­
glqd, tymczasem nie cJic~ dorofileć. 
staję się arogancki, znużón11. bie"-

TJ,y, krzyczę wnieboglosy i tupię za­
pamiętale. I o cóż mi, w gruncie 
rzeczy, chodzi? Z pewnością o pół. 
ki pelne iuksusowych towarów, du.­
że mi.eszkania i zrywne samochody. 

Pant Urszula zasapała się jednak, 
bo uznała. że te moje oczekiwania 
n i e sq grzechem. ZŁapałem na 
chwilę oddech, ale nie miaŁem sit 
zapytać, według ;akiego światopo­
glądu grzechem nie są, ani w jakim 
mieście można zapisać się do kolej­
ki mieszka'ttiowej. Nie spytałem też, 
czy będę musiał dobrowotnie opo· 
datkować się na budowę fabryk sa· 
mochod6w, bo istniejące, jak podat 
ostatnio dziennika.TZ PAP, już się 
zużyły, skoro nawet w 1995 nie bę· 
dzie mnie stać na kupno zrywnego 
matu.cha? Leżalem nieru.chomo, z 
rozbitym nosem t widocznie wzbtt· 
dzilem odruch iito~ci, bo usłyszałem, 
że wlaAciwie moje grzechy obciąża· 
jq ostatnich kitkana§cie lat, kiedy 
wszczepiono mi kult cwaniactwa, 
niewychylania się i przeciętno§ci. 
Zebym jednak nie poczuł się za 
dobrze. autor.ka donu.cila, że prze· 
ciętno§ć była powszechnie promo· 
wana. Znac.:y to. ie mam się t tak 
tepiej, niż zasłużyłem. 

„Najgorsze za nami•• - pomy§l4· 
iem, pr6bujqc dźwignq~ się na no· 
ai. W tej samej chwili dostate1!" 
międzt1 oczy: dziewiętnastoLetntt 
ekspedientki i keinerki, kt6rym od 
czasu do czasu kupowałem ktoiotłJ 
aibo zapra.szalem do kiM, sq a~o· 
ganek.ie i chamskie, a ja zdolny ,e~ 
stem do deptania cudze.._; oodnośei 
i o p e r u i ę zespotem cech najg~r· 
szych, jak cwaniactwo, znieczui;.c~· 
ttgoizm Zamiast dawać wspant(h11 
przyklad swojq zbu.ntowctn4 .Pof!!; 
wq, zmieniam f-rvmrt: ł m61, ~ 
na rockowe r(otlowisko do Ja.roctf&4, 
bv tepić bahoo1t11 idolMlh • a torii· 
ctłjqc - WlJ1'lfWam drzwi Ul przt­
dzialaeh. 

- CZ'fl chodzi pani o pTzedzia!'il 
wieku? - wykrztustlem ft.areszcie, 
poczuwsz11 jednq nogq twMdsZU 
gn1.nt. 

- W tej svtuacji fi.ie sposól> zo· 
stać, o czym ma?zq młodZt, boliate~ 
rem - przyznało pafti Urszulł. ' 
ulotn,ila się. Ott'zepalem spoclfłit· 
roztarlem obolałe ko§ci. po ez1I"' 
za§piewalem jedną i tych piosefl~k, 
którymi pu.bUc11stka ,,ZU' me trt· 
teresu;e• .~i~: - ,,A mu„y „unq. rutttt· 
runq i pogr;,:ebiq stary św~t ... " 

0 P~zypomniawsz11 ~a~ co 1tineo4; 
wymam,-ota1em: - Bp:?e. ocar n · 
od nienaw1sc1. 

JAN KWASOWSl<I -t 
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·e do Narodnej Woli" Dyskuto-
c1 " . tk' 
wał kolportował nielegalne. ulo 1 

i b;oszury, odbijał uwięzionych ko­
legów był na emigracji i na bary­
kadach Paryża, uczestniczył w ko­
lejnych przygotowaniach do ~ama­
chu na Aleksandra II. przezywał 

gorycz aresztowań i cierpienia. W 
tej „wielkiej wę~ów:e ideowe( 
spotyka wielu boJowmkó~, ta~ze 
zdrajców i oprawców, ludzi oboJęt­

nych. Poznał i pana Fieduszkę, se­
wastopolskiego żołnierza, potem par­
tyzanta 1863 roku, i to z terenu 
Łomżyńskiego. Przypomnijmy frag~ 

ment życiorysu pana Fieduszki: 
Bagnet ja w pm·tii pod n ogi 

rz~ciłem„ kiedy mi chłOf)IL wieszać 

w -kręgu 

rocka 
e Od 14 do 25 marca przebywał 

w Polsce brytyjski zespól „Classix 
Nouveau.x". Bylo to JU2 drugie 
tournee grupt po większych miastach 
naszego kraju Jak =:wykle, gdy cho­
dzi o prawdziwą, m·uzycznq ucztę, 

zespoły takie koncertują , kiLkaset 
kilometrów od naszego 1·egionu 

e Ze źróctei dobne po info rm'J­
wanych, choć nieotic:iaLnych, dowie­
działem się, że na kiika występów 
przyjedzie wio~nq do kraju ELton 
John. Artysta wystąpiłby w kato­
wickim „Spodku". poznańskieJ .. Are­
nie" i na warszawskim · „Torwarze" 

e Kolejne „Złote plyty" wręc.:o­
no zespołowi „Dwa plus 3erlen" -

za longplay „Easy Come. Easy G . ·· 

i album .,Bez limitu" 

• Po odejściu z zespotu „Bank' 

keyboardzisty Marka Bilińskiego. 
który - jak na razie - rad:::i so­

bie świetńie jako muzyk soLOW1'. 

jego miejsce ,zająl Waldemar Jóź­
t.oiak. Grupa przystqpila już do na-· 

grywania plyty dlugograjq.cej -
„Sidla". 

. • Od 15 do 18 marca odbywał 
się · 

w Warszawie Konkurs Jazzu 

Tradycyjnego .,Zlota Tarka" i Old 

Jazz Meeting. 

• Zbigniew H oldys - do- nie­

dawna jako lider zespolu Perfect'' 
Ulu.o· · '' 

ieniec nastolatków, od pewne-

go czasu redaktor pisma muzyczne­
go Non St „ · - · n " - op i od niedawna czlo-

ęk nowej formacji rockowe3· Mo 
T(l •• 

d 
Wski, Wagiewski, Nowicki Hoł-

1/S" - • . • • . 
P b . zapowiedział, ze przestame 

u likować swoje artykuły we · 
WSPom . 
nt nianym ,,Non-Stopie". Obiet-

G c~ ta ucieszy zapewne red. Jacka 

ktr.uno. z „Kuriera Podlaskiego" 

to ory - doceniając talent Zbignic-
• Cl Holdysa . . . 
" . - na3więce3 czasu pa-
~~ru · ' 
lider i _atramentu poświęcił byłemu 
ni· owi „Perfectu", grupy. którn 

lctla trwać Wiecznie. 

ka;:;alz - w Łomżyfisk1.em b·ylo. 
«Szpieg był» - mówią. 

Mnie samego dość pałkami bili: 
pańsko.~ć całkiem :;e mnie wytlu.kLi. 

«Nie powieszę - mówię - · i do­
stępu ·nie dam». 

«Zdrajca on! - krzyczą na mnie. 
- Ojczyznę, naród zdradza». 

«A jego to ojczyzna i naród ten 
mało razy zdradzili? Jaka to jemu 
ojczyzna? Co mial on? Pański kań­
czug i pańsK,ą laskę. gdy córkę miał , 

ładną. Jemu wy, wasza ojczyzna i 
car - wszystko jedno Jak wyście 
z nim mówili, wam co był on? 

Wyście jego w d ... bili? No, to on 
teraz i ma was w d ... » 

Oficer mnie wtedy s;:;abtq. po glo-

Najpopularniejszy wokalista 1983 
roku jest cięż~o chory. Michael 
Jackson doznał poparzefl dru-

. giego i trzeciego stopnia w czasie 
kręcenia filmowej wersji piosenki 
„Billie J ean". Ponieważ zrealizowa­
ny wcześniej (za 2 mln dolarów) 
~eledysk „Thriller': cieszył się dużą 

popularnością, postanowiono pójść za 

ciosem i nakręcić kolejne. Niestety, 
w studiu eksplodował kanister ze 
sprężonym dymem. Ogień objąl u­
branie i włosy IVIichaela. Piosenka­
rza trzeba było odwieźć do szpitala 
i poddać natychmiastowej kuracji. 
Nad jej przebiegiem czuwa sztab 
najlepszych lekarzy bowiem ani 
25-letni artysta, ani też jego ma­
nagerowie. nie mogą . obie pozvvolić 
na dłuższą przerwę w pracy (cze-

wie ciql, :=em. na pLacu bez życia 

zostal. 
Chłopi później podnieśli mnie i 

ocucili, tamtego . zaś powiesili i tak. 
I w tejże wsi ja później partię ze­
brałem No i strzelaliśmy M oskali 
po tych lomżyńskich bagnach a 
myszynieckich pus:::czo.ch. Nazywali 
mnie w partii; «Widły». I pod sqd 

mnie -pod tym na:.wiskiem rząd na.­
rodowy oddal i za zbója uznal." 
Oskarżono Fieduszkę o rozbój. 

Rzecz działa się w folwarku nie­
daleko Myszyó.ca, gdzie pan młody, 
prawdziwy szlachcic, co to partiom 
powstańczym podobno różne odda­
wał usługi . zniewolił córkę chłopską, 

a potem ją jeszcze do księdza z 

kają podpisane wczegniej ltontrak­
. ty). 

Tym . bardziej, że w mm1onym ro­
ku przyniósł on swojej wytwórni 
płytowej olbrzymie dochody. Ostat­
niej płyty Michaela Jacksona sprze­
dano 25 mln egżemplatzy. O ta­
kim sukcesie nie marzył do tej 
pory żaden z idoli, nawet Elvis~ 

Presley. 
Jackson. który jest już dzisiaj 

miliarderem i największą gwiazdą 

muzyki rozrywkowej, nie ma jednak 
w sobie nic z idola. Całe dnie spę­
d_za w s wojej rezydencji - strze­
żonej przez specjalną służbę ochro­
ny - Eucino koło Los Angeles. 
Większość czasu poświęC!a na me­
~tacje i studiowanie ,,Pisma Swię­
tego", należy bowiem do sekty re-

Reprod. JAN MALEC 
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powstaó.cami 1863-1864 r ., większy 
był tu odsetek chłopów w oddzia­
łach, sporadycznie tylko notowano " 
przypadki czynnego wysługiwania 

się „wiejskich" żandarmom, sołda­

tom, urzędnikom. 

Tak więc mamy do czynienia z 
jeszcze jednym stereotypem: Łom­
żyńskie jako region butnych panów 
i amoralnych ksi~ży, ostrych napięć 
społecznych, samosądów. Wizja to 
okrutnie mocno przejaskrawiona. „: 

Okazuje się, że ówczesne Łomżyń­
skie t9 po prostu tereny mało zna­
ne mieszkańcom innych ziem pol­
skich. A dziś? 

(A.D .) 
Reprod. GABOR LURlNCZY 

ligijnej - świadków J ehowy. Jest , 
człowiekiem bardzo religijnym i 

również nieśmiałym. Nie ina swo­
jej dziewczyny czy narzeczonej, nie 
utrzymuje też żadnych kontaktów 
towarzyskich. Nie pije, nie pali i 

nie je mięsa. Całymi dniami - gdy 
nie ma, oczywiście, koncertów i 

nagrań - przesiaduje w domu. O­
gląda ulubione filmy rysunkowe. 
rozmawia ze zwierzętami: egzotycz­
nymi ptakami, kotami, sarenkami, 
lamami i wężem boa. W swoim 
pokoju urządził galerię sklepowych 
manekinów, z którymi potrafi go­
dzinami rozmawiać. Jego ulubionym 
bohaterem jest ... Piotruś Pan, nie­
śmiały i zagubiony chłopiec z Ni­
bylandii. „Łączy nas szczególna więź: 
on jest mną, a ja nim - powie­
dział w jednym z wywiadów. -
Idea wprowadzenia zagubionych i 

zakompleksionych dzieci w świat 

ułudy i fantazji jest mi bardzo 
bliska". 
Może też dlatego znany reżyser 

Francis Ford zaproponował młode­
mu artyście główną rolę w filmie 
„Peter Pan". 

Ten piosenkarz, tancerz, kompo­
zytor i aktor związany jest z show­
businessem od 5 roku życia. Mając 
10 lat rozpoczął występy z grupą 

„Jackson Five". do której należeli 

jego bracia: Jeremain, Marlon, Jac­
kie i Tito. W latach siedemdziesią­
tych była to najpopularniejsza gru­
pa uprawiająca muzykę pop; na­
grywali stale dla murzyńskiej wy­
twórni „Tamla-Motown". Od 1971 
roku najmłodszy z Jacksonów zwią­
zał się z kompozytorem i muzykiem 
jazzowym Quincy Jonesem. Od te­
go czasu rozpoczęła się jego feno­
menalna kariera, a właśnie o takiej 
marzy każdy występujący na estra­
dzie. Jak dotychczas wszystkie je­
go piosenki stały się. przebQjami. 
zebrał wiele cennych nagród, o 
których nie śnili inni wykona wcy 
w tak młodym wieku. Swoją współ­
pracę zaproponowali mu najsłyn­

niejsi piosenkarze i muzycy m.in. 
Paul McCartney („Say, Say, Say"). 

Od dzieciństwa ·żyje więc w 
świetle jupiterów, a swoje kłopoty 
i zmartwienia ukrywa pod warstwą 
pudru i szminki. Wszelkie, nawet 
prywatne sprawy załatwiają za nie­
go managerowie. Bywa na najdroż­
szych estradach świata. ale naj­
szczęśliwszy jest wtedy, gdy nie 
musi z ni.kim rozmawiać, spotykać 

się. 

Tak jest z pewnością i teraz gdv 
przebywa na rekonwalescencji • sam 
otoczony sklepowymi manekinami 
- „milczącymi przyjaciółmi", i z 
ulubioną bajką „Piotruś Pan" 
pod poduszką. 
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HEKSAGRAM 41: strata. 

!{óra: Ken - góra, 
upór. 

dół: Tui - jezio­
ro, przyjemność. 

DECYZJA: Strata, któr~j towa­
rzyszy przekonanie - powodzenie i 
brak błędu. Dobrza jest mieć kon­
kretny cel Gdy są wątpliwości, cze­
go użyć na ofiarę - to dwie ma­
łe miseczki -wystarczą. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę ubytku, strat, redukcji, wy­
datków itp. Strata taka jest obec­
nie bardzo właściwa, gdyż w su­
mie pro~adzi do korzyści w wyż­
szym sensie. Trzeba coś poświęcić, 

- aby zyskać coś potem - a można 
w tym celu poświęcić cokolwiek, 
co jest pod ręką. 

OBRAZ: Jezioro u podnóża gó­
ry. Człowiek wartościowy kontro-
luje złość i powściąga niższe in­
stynkty. 

Linia 1 - Zastanów się, czy twój 
pośpiech przy robieniu czegoś nie 
szkodzi podjętej przez ciebie spra­
wie. Dobrze by było uzyskać apro­
batę ludzi, od których zależysz! 

Linia 2 - Nie jest to właściwy 

CO WIEMY 
I W CO 

WIERZYMY? 
D waj lekarze: Karlis Osis i 

Erlendur Haraldsson postano­
wili rozpracować od strony nc;mko­
wej problem najwyższego i najbar­
dziej tajemniczego oraz nieznanego 
wydarzenia w ludzkim życiu. Jest 
nim problem śmierci. 

• 

·il:f 
z. I „ , 

o 
z 

.I I 
czas, aby -eoś zmniejszać, ale właś­
ciwy, aby coś zwiększać! Upór przy 
tym okazany pozwoli zaspokoić ży­
czenie. 

Linia 3 - Lepiej podróżować sa­
memu, gdyż trzy osob1 wzbudzą po­
dejrzenia. Ktoś, kto jest sam, znaj­
dzie towarzystwo. Ktoś w towarzy­
stwie - straci je i wróci sam. 

Linia 4 - Redukcja kłopotów jest 
już szczęściem i przyspieśza przyjś­
cie dalszego szczęścia! 

Linia 5 - Był ktoś, kto wzboga­
cił go małą fortuną i nie chciał za­
akceptować odmowy. 

Linia 6 - Zysk, który nie przy­
nosi innym straty, jest dobry. Nie 
jest to właściwy moment do mał­
żeństwa, znalezienia sobie domu itd„ 
ale bardzo korzystny dla spraw za­
wodowych. 

-
HEKSAGRAM 42: zysk. 

góra: Sun - dr~ 
wo, wiatr. 

dól: Ch~n pio-
run, ruch. 

DECYZJA: Dobrze jest mieć kon­
kretny cel i przekroczyć wielka wo­
dę. 

A. śmierć i co dalej! (1) 

Nauka twierdzi, iż w kilkanaście 
minut od chwili, kiedy serce prze­
staje bić i obieg krw.i ustaje, ludz­
ki mózg zaczyna ulegać rozkłado­
wi wskutek braku tlenu. W tym 
momencie - tak nas uczą - istota 
ludzka już nie istnieje. 

Od setek lat akademie medyczne 
uczyły tej prawdy lud21i, którzy ma­
ją nam pomagać, gdy umieramy. 
Lecz czy teoria, o której była mo­
wa na wstępie, nie jest czasem 
mylna? 

Ciekawe, że relacje wielu wnie­
rających nie zgadzają się z ogólnie 
przyjętymi poglądami. Nie wszyscy 
umierają w stanie utraty przytom­
no§cł. Wielu zachowuje bystrość u­
mysłu aż do· ostatniej chwili życia. 
Jak wiadomó z tysięcy wypadków 
obserwo·wanych przez lekarzy na 
całym świecie, a szczególnie przez 
pielęgniarki, ·osoby · konające mie­
wają różne wizje. Przed oczami ich 
duszy ukazują się piękne krajobra­
zy, nieraz uStaje gnębiący ich ból, 
na twarzach ukazuje się błogi spo­
kój, zadowolenie, a często i rado~ . . 
chociaż według kanonów naszej wie­
dzy oficjalnej każdy powinien u­
mierać w cierpieniach .i w ponu­
rym nastroju. 

Opisane popiżej wyniki badań w 
ilości kilku tysięcy. przeprowadzone 
zostały w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej i w Indiach. 
Każdy, kto jest zainteiec:owany 

życiem pozagrobowym. powinien on-

KOMENTARZ: Heksagram obra­
zuje ideę zysku - jako korzyści pły­
nącej dla slabszego, gdy ktoś silny 
się nim opiekuje~ Radość istoty słab­
szej jest ogromna, a istota silniej­
sza może to sobie poczytać za za­
sługę. Prowadzi to do wielkiego po­
wodzenia dla obu stron. Postęp bę­
dzie widoczny każdego dnia. Ale 
korzystna działalność musi być pod­
jęta we właściwym czasie. 

OBRAZ: Wiatr i piorun. Człowiek 
wartościowy, kiedy widzi dobro, na­
śladuje je, a kiedy widzi zło 
naprawia je! 

Linia 1 - Czas korzystny_ na 
podjęcie wielkiego wysiłku! Inni z 
radością będą pomagać. 

Linia ! - Albo skorzystasz za po­
przednie zasługi, albo dzięki poświę­
ceniu. 

Linia 3 - Używa ·niezbyt fortun­
nych sposobów z !obycia korzyści, 
ale to rzecz oczywista I Jest w sta­
nie udowodnić swoją uczciwość, wia­
rę, prawdomówność itd. 

Linia 4 - Przekonaj, że można ci 
zaufać! Powierzone zadanie wyróż­
nia cię spośród innych. 

Linia 5 - Miej zaufanie i pew­
ność, bądź grzeczny i przestali za­
dawać pytania, a doświadczysz 
wielkiego powodzenia! Spełni się 
Twoja wola. 

Linia 6 - Ludzi~ uprzedzają się. 
do niego, wzbudza czyjąś niechęć i 
spotyka go nagły cios„ Przecenia 
swe-siły, lekceważy innych, a oni są. 
zazdrośni. 

HEKSAGRAM 43! zaradnośc. 

góra: Tui- jezi6-
ro, przyjemność. 

dół: Ch'ien ....!... nie­
bo, aktywność. 

DECYZJA: Kiedy składa sią pro~ 
klamację na dworze królewskim, 
niepewność w przedstawianiu spra­
wy mo*e być niebezpieczna. Prze­
mawiającemu do własnego ludu 
władcy nie pasuje używać broni. 
Dobrze mieć konkretny cel. 

KOMENTAFZ: Heksagram suge­
ruje konieczność :-kazania mądroś­
ci w momencie przeprowadzania 
ważnych spraw, rozmów itp. Le­
piej okazać zaufanie do rodz.iny i 
bliskich nam osób, aby nie niszczyć 
wzajemnego respektu. Pomagając 
komuś uzależniamy go od siebie. 

OBRAZ: Jezioro (jako chmura) na 
niebie„ Człowiek wartościowy pole­
ga na własnych zdolnościach, więc 

dane tu uwagi przeczytać i to bez 
względu na swe pochodzenie, rasę 
lub wyznanie. Takie jest też zda­
nie dr med. Elisabeth Kubler-Ross, 
autorki znanej książki - „Wywia­
dy z konającymi". · 

Autorem, który jako pierwszy za­
interesował się problemem · życia po 
śmierci, był Raymond Moody, le­
karz-psychiatra z Uniwersyteu Vir­
girtia (USA). · Niestety, jego praca 
obejmuje tylko oko1o pięćdziesięciu 
wypadków. Książka ta jest w Pol­
sce znana pod tytułem: „Życie po 
życiu„. 

Drugą z kolei osobą interesującą 
się tym problemem była Elisabeth 
Kubler-Ross. 

Dr ar Karlis Osis i Erlendur Ha­
raldsson do sprawy życia po śmier­
ci podeszli zarówno subiektywnie, 
jak i obiektywnie. 

- To, co wykrywaliśmy w bez­
pośrednich relacjach - stwierdzają ..:.. 
zarówno zaskakuje~ jak i wzbudza 
nadzieję, Zdobyli też nowe materia­
ły dowodowe na istnienie życia po 
naszej doczesnej śmierci. Uprzednio 
rozpisali obszerae ankiety wśród le­
karzy I pielęgniarek w USA i w 
Indiach. Otrzymane tą drogą wyni­
ki nie rófnią się wiele od siebie, 
mimo olbrzymiej różnicy w kulturze . 
i w wierzeniach mieszkańców Ame­
ryki i Indii. 

I tak: pewna 70-letnia kobieta 
widywała już kilkakrotnie swego 
zmarłego męża. Aż któregoś dnia 
ogłosiła datę swej własnej śmierc;i. 
Ośwad<'zyla sl"okoinie. iż m~ż po-

mu na dobrach materialnych n ;e 
zależy. .„ 

Linia 2 -:-. Lepiej się z.abezpiec 
Wtedy, Jesb nawet niepokoją ZYć. 
krzyki w nocy, Jest~śmy uzbro·n~ 
i nie boimy się. Jeni 

Linia 3 - Z demonstracji . 
wyn~knie nieszczęście! Cz..lowis~y 
wartościowego nic nie zraża a te a 
h k • I r~ c ę . :iarze an . na nieprzy jem. 

nośc1 Jest zupełnie na miejscu 1 
Linia 4 - Ponieważ cierpiał · · 

dawno, waha się i nie bardzo ~e· 
zaakceptować pożyteczną, ale rac c~ 
upokarzającą pomoc. Nie ma wi:ei 
w s~?wa innych. Brak . mu intefl 
g~ncJ~ . i s~ostrzega~czosci. Jeszcze 
się rue zorientował, Jak_ stoją spra. 
wy. -

Linia 5 ~ Słaby~ ale uparty (zu­
porem szpmaku me dającego wyr. 
wać z ziemi) jakoś sobie radzi lee 
niezbyt dobrze! ' z 

Linia 6 - N a koniec przyjdzie na. 
głe nieszczęście - i to bez ostrze. 
żenia, - gd!ż nie udało się wy. 
trwac do konca! 

HEKSAGRA~ 44: kontakt. 

góra: Ch'ien _ 
nieb.o, aktywność. 

dół: Sun - drze. 
wo, wiatr. 

DECYZJA: Kobieta przejmuje ini. 
cjatywę. Nie żeń się! 

KOl\IENTARZ: Ideą heksagramu 
jest sytuacja, w której ktoś slaby 
z natury i charakteru okazuje sil­
ne zdeterminowanie i zdecydowarue 
(przeci\vstawiając się woli silniej­
szych od siebie, buntując się lub 
próbując wpłynąć na decyzję i sy­
tuację innych) .. Sytuacja taka jest 
krótkotrwała. Nie należy się żenić, 
gdyż będzie to :... .viązek krótkotrwa­
ły, a mąż będzie pod pantoflem. 

OBRAZ: Wiatr na niebie. Gdy 
władca wydaje rozkaz. proklamuje 
go na cztery strony świata. _ 

Linia l - Czujesz się ogranicza­
ny · i hamowany, ale upór pozwoli 
wyjść z trudności. Istota słabsza mu· 
si być zmuszona do określonego po­
st~powania. 

Linia 2 - Należy starannie zapo­
biec rozszerzaniu się · kontaktów. Ma 
~ybę w bańce, niech nie daje jej 
innym. 

Linia 3 - Pomimo ciężkich kło­
potów jakoś sobie daje radę. 

Linia 4 - Jest odizolowany, nie­
~częśliwy i nie ma żadnych ko­
rzyści! 

Linia 5 - Kiedy co~ ma spaść z 
nieba, żaden zabieg ludzki tego ani 
nie opóźni, ani przyśpieszy. 

Linia 6 - Wyczerpanie siły woli. 
Będziesz się martwić niemożliwoś­
cią zwalczania przeszkód i dokona­
nia postępu. 

kazuje się jej w 
1 

oknie. Ostat~~ 
polecił JeJ wyjść z domu. Dał JeJ 
w myślach do zrozumienia, że prag· 
nie się z nią połączyć. • 
Właśnie tego dnia odwiedziła i~ 

w szpitalu córka wraz z innymi 
członkami najbliższej rodziny. Ona 
zaś wstała, wyjęła z _szafy swój po· 
grzebowy ubiór i położyła go na 
krześle. 

- A teraz zdrzemnę si~ na chwilę 
- powiedziała do obecnych w sali. 
Położyła się do łóżka, zasnęła ł po 
dwóch godzinach cicho zgasła. Le­
karz był kompletnie zaskoczony tym 
wypadkiem, jako że stan zdrowia 
kobiety ulegał systematycznej per 
prawie. Zastanawiał się nawet, czY 
jej czasami nie otruto. 

Typowe jest także wydarzenie. do· 
tyczące inrtej, 60-letniej kobiety, 
chorej na raka jelit. Oto spra~0: 
zdanie lekarza obecnego przy 1eJ 
śmierci: · 

- Pacjentka nagle otworzyła 
oczy. Powiedziała do męża (notab

1
e· 

ne zmarłego przed kilkunastu tl· 
ty), że już do niego idzie. W ~ym 
momencie twarz jej wypiękniała. 

.Pogodny uśmiech i wyraz tęskr:iotY 
na twarzy sgrawialy wrażenie, Jak­
by chciała się komuś rzucić na s~Y-

1 ję. Zawołała: „Guy, już idę!' W ~e 
samej chwili skonała. Nawet_ ni 
zauważyła, że ja, lekarz, stałe~ 
prze~ .cały czas przy niej. Miał_o się. 
wrażenie, że kobieta znaiduje się n~ 
innym świe(!ie, jakby przeżywała co' 
wso;:inhłeE!;o i wzrus;r,'1jąrego. 

(cdrl I 
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aoaOTKI NA DRUTA~H 

· SPLOTY 
SU PELKO WE 

I ocZllMI DODA•YNI 
.J •De przez praerobienie do 

ro•lła .:.11• .kllllD lllnycll z aarzutaml, 
Jed•tl:asiępale pe W)'konaniu .J~dneso 
płr•~lkU raęd6w, calełale od motywu 
1•11 llC w Jed•• oczko. Tworzenie kil­
~' a ciyll dodawanie, wykonu.Je si' 
•• ~:P~„cJ spos6b: wkłuł ~awy drut 
" ~~o na dracle lewym, praeei~g~t 
ff OC ocuo dodane), oarzuclt olłk• (2 alt: dodane) a za6w przecign~ć nitkę 
tt~1 ł• samo oczko (3 oczka dodane) 
'1 koouJ-c oczko praw•.. Powtarzae tę 
ff oU tyle ra~J, ne oczek dodanych 
esfllD 
1f1SDAI• wzór. · 
,aosTY SPLO'E SUPEŁKOWY. 

Nabra~ na druty odpowiednią liczbę 
„ R i Ą d 1: pierwsze brzego..Je 

ocsea. 

' 

zdjll}t z druta 9'es pneroblenla. Do 
koilca rzędu - I lewe, 3 dodane · Jed· 
nym oczku. Brzegowe przerobić na lewo. 
R • " d I: pierwsze Jak wyłej. Do 
ko6ca nędu - S prawe, 3 lewe (deda· 
ae w poprzednim nędzłe). Ostatnie prze• 
robił na lewo. R a Ił d 3: eczka lewe 
nad lewymi, prawe nad prawymi. 
R z ił d ł: przeroblt Jak 3. B z ._ .d S: 
brzegowe zdj~<: i drutu bez przerobie· 
nia. Powtarza<: do końca rzędu - S 
lewe, 3 przerobi<: razem oczkiem pra­
wym (zamknięcie muszelki). 

• SZAMA~I N·A ETATACH 

Z PORADNIKA JOA"NNV 
___ .._......_ •ll!i:W' ti> nt• „ ~---

KONSERWACJA 
OBRAZOW I ·RAM 

Q brazy olejne czyścimy ostrożnie 
tamponem z waty, zwilżonym 

wodą z amoniakiem (1 łyżk~ amo­
niaku na 1 litr wody) lub sokiem 
z utartych ziemniaków. Można tez 
zabrudzone miejsce przecierać 
p~zekrojoną na pół · cebulą.- Sciem­
n~ałe obrazy zwywamy wodą utle­
nioną (woda plus amoniak). Po o­
czyszczeniu i osuszeniu powlekamy 
obraz cienką warstwą oleju lnia­
nego, ażeby zapobiec pękaniu far­
b!· W obrazach oszklonych czyś­
cimy tylko szkło . najlepiej watą 
zwilżoną denaturatem lub inny~i 

8 ez mala 80 proc. zachorowań 
' w USA leczonych jest nie przez 
zawodowych Lekarzy, ale sposobami 
domowymi i metodami zalecanymi 
przez różnych uzdrowicieLi. Posz­
czególne grupy etniczne zamieszku­
jące terytorium kraju mają wŁasną 
kulturę medyczną, a liczbę medy­
ków tudowych szacuje się - na dzie­
siątki tysięcy. 

Psychologowie amerykańscy co­
raz c-:ęściej zapraszają do wspói­
pracy swoich niewykwalifikowanych 
kolegów, uważając, że tam, gdzie 
zawodzą naukowe metody _ psycho­
terapii, zaakcentowany przez pa­
cjenta uzdrowiciel potrafi wzbu­
dzić zaufanie i wyleczyć. 

W Miami około 100 ludowych 
psychologów zostało zatrudnionych 
na etatach" miejskiej służby zdro­
wia. Jest to nie tylko próba niesie­
nia doraźnej pomocy chorym, Lecz 
i rozwiązanie konfliktu między me­
dycyną wspólczesnq a tradycyjnymi 
praktykami. 

środkami przeznaczonymi do my­
cia szkła. Nie myć wodą, gdyż zo­
staną zacieki! 

... 
Plamy z ciemnych ram usuwa­

r kawałkiem gazy zwilżonej so­
kiem z utartych ziemniaków, z jas­
nych - wodą utlenioną. Oczysz­
czone ramy można pociągnąć cien­
ką warstwą bezbarwnej pasty do 
obuwia i lekko wypolerować ich 
powierzchnię kawałkiem flaneli. 
Ramy złocone czyścimy sokiem ze 
startej na tarce cebułi (przy pomo­
cy tamponu z waty) lub białkiem 
jaja ubitym z benzyną (jedno biał­
ko i szklankę benzyny ubić do zu­
pełnego połączenia). Po wyschnięciu, 
co trwa kilkanaście dni, powierzch­
nię ramy trzeba wypolerować rnirk­
ką ściereczką. 

F ALSZOWANIE PAMIĘCI 
I 

N iektórzy pracownicy towa-
rzystw, które masowo stosują 

~omp~tery, dosyć szybko ustalili. 
ze ~ozna w łatwy sposób się wzbo­
facic! niekoniecznje napadaj'łc na 
a~k1. Wystarciy tylko kilka pole­

~eo wystukanych na klawiaturze, 
rochę sprytu, i pieniądze same pły­
:' do kieszeni. Jeden z pracowni­

ow kasy oszczędnościowej wielkie­
ro francuskiego banku dokonywał 
rwnycb operacji z zablokowanymi 

0nta!l1i, które były Powierzone je'­
ro. l.>•eczy. Kiedy właściciel konta 
POJawiał się przy okienku, wystar­
~IYło dokonać błyskawicznie cbwi­
. 0-ego Jłrzelewu z łnneao konta fak, ie · ,., 

!amteresowany nie spostrzegał 

niczego. Wydawało mu . się, że je­
go konto zostało nienaruszone. 

W 1981 r. w kasie ubezpieczeń 
społecznych Assedic w Paryżu pe­
wien zręczny agent tworzył konta 
mitycznych bezrobotnych. Przekazy­
wał · na nie bardzo 'Poważne zasił­
ki - razem 1,6 mln franków, któ­
re znalazły się potem na Jego włas­
nym koncie. Ostatnio, w grudniu 
1983 r •• policja zatrzymała fałszerza. 
który przywłaszczył sobie 2 miliony 
franków, wyłudzone z zakładów sto­
larskich pod Paryżem. Usunął on 
z pamięci komputera polecenia nie­
których klientów. a nast~pnie . przei­
ka.zał na swoje konto piC"ni~dze z 
czeków, jakie oni przysyłali. 

TANIE DANI• 

SALATKA 
Składniki: 40 dkg selerów, 40 dkg 

ziemniaków, 114 1 majonezu, 1 łyż­
ka siekanej zielonej pietruszki lub 
szczypiorku, sól, cukier, oc-:t. 

Selery i ziemniaki wyszorować 

szczotką, opłukać, włożyć do wrzą­
cej wody, ugotować, a następnie 

. , , 
pr~v1azn po 

P ewnego razu lew, iis i hiena 
zawarli umowę o wielkiej 

przyjaźni. Wczesnym rankiem trzej 
przyjaciele wyruszyli do dalekiego 
lasu na polowanie. Upolowati osla, 
zająca i antylopę. Wówczas lew 
zwrócił się do hieny: 

- Podziel między nas zdobycz. 
-Hiena odrzekła: 

- To Łatwa sprawa: osioł dla 
ciebie, zając dta lisa, a antylopa -
dta mnie. 

W tej samej chwili, gdy to po­
wiedziala, lew skoczył na nią i u-, 

1 2 3 4 
„ .... „ "Ili ,.. ... 5 
... .... .... .... ... ... 

8 g „ ... ,... .... ,.. 

• 
Z SELERO'ł 

I ZIDVłlAIOW 
obrać z łupin. Pokroić w cienkie 
talar~i, przyprawić do smaku solą, 
octem, cukrem. Układać na sala­
terce · warstwami na przemian, każ­
dą polewając malą ilością majone­
zu. Przed podaniem oblać resztą ma­
jonezu, posypać siekaną pietruszką 

lub szczypiorkiem. 

królewsku 

rwal jej głowę. Potem powiedzial do 
tisa: 

- Widziałeś pomyłkę swojego 
przyjacieLa, teraz powiedz, co o tym 
sądzisz? · 

Lis powiedział: 
- Tyś glową pustyni, osioł dobry 

dta ciebie na śniadanie, antylopa -
na kotację, a zająca zjesz między 
posiikami. 

Lew zapytał wówczas lisa: 
- Kto nauczył cię tak sprawied­

liwie sądzić? 
- Glowa hieny, którą oderwaieś 

od szyi - odparł tis. 
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Po rozwiązaniu krzyż6wkl litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 

rogu, ustawione od 1 do 3Z, utworz- przysłowie francuskie. 
POZIOMO: l) następca w rodzinie, I) zawody wioślarskie, I) Czarny z Gra­

bowa, 9) solenizantka z U czerwca, li) port rybacki ł kąplellsko na Srodkowym 
Wybrzetu, 11) dzie6 tygodnia, l!) klątwa, 1') sport Suprona I braci Liplenl6w. 
li) częśt mieszkania, 20) wy1tąplenle wody • koryta rzekł, tl) formularz z PY· 
tanlaml, 22) coś se słodyczy • 

PIONOWO: 1) mote byt lniana, bawełniana, wełniana, 2) wioska knajpa, szynk, 
3) w dawnej Polsce opłata pobierana aa przejazd pnn mo.st, ł) miaeto w Ilu· 
munii w Niziole Wołoskiej, ł) 16dt rodem z We•ecJl, 1) lichy wyb6r, 13) Uośt 

egzemplarzy Jednego wydania ksiątkl, cazety, lł) .Jednokołowa do praewoau ma· 
terial6w, 15) czwarta częś~ kopy, li) wofl. od6t, 1'1) daw.nłeJ mniejszy od woje· 
wództwa, li} miasto w Czechosłowacji, miejsce decydującego r:wyclęstwa w U86 
roku armii pruskiej nad wojskami Austrll l Saksonll. (HCL) 
Wśr6d Czytelników, kt6rzy nadeślą w termlnle 10-dnlowym pod adresem re· 

dakcJI prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody kslątkowe. 
Na~rody książkowe _wylosowali: llr lllł - TADEUSZ MOCZULAK z Łomiy, 

FAUSTYNA SKOWRO~SKA • Białegostoku. WOJCIECH SMORZ • Gitycka; nr 
!/H - JERZY OPĘCHOWSIU • Glłycka. SEBASTIAS KONOPKA z Zambrowa, 
MARZENA LICHOMSKA • ł.omty; nr 3181 - ZDZISl.AW ~APIECHA z Zaręb 

Kościelnych . .JERZY KULESZA • Warszawy, DANUTA BIEDRZYCKA „ ł..omb· 
nł' ł/Bł - HENRYK PRUSACZYK 1 ł.omty, CEZARY .JERZYLO ; lemana. HA~ 
I.INA PRZEZDZIECKA a ł..omty; nr 5/lł - STANlSLAW POJ .KÓWS'Kl 7. ltadzł ­

łowa. RARBARA KOLENDA z Płe6czyk6wka, IAOWJGA l\1ATEUS:/,CLYK -, Lom~·: 

'L ńT G 84 - ALLA CYU~CZYK z Kolna, M. ZA HOROWSKI 7 małł'~O~\oku, STA· 
~lSł AWA, BOC: z Kolna; nr 7/lł - JERZY CJUIQCZYK 'l t.omty, JA~ USZ BA· 
NAS z Lomł.y, MAŁGORZATA t LECH ZABllQSCY 1 Grnjewa. i. nr- B/81 -
ED,VARD ADAMSKI a Białegostoku, .JADWIGA '\101.SK.A l. Hajnó wki, ANNA 
ZA\VlSTO\VSKA 'ł Błalego1toku •• ar I/Ił - JASINA KOW70N ł Grajewa, 10-

ZEF WR:ON A :l Lublina, TADEUSZ Kl.US " Lomi.y. 
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wieści QrodZkie 
Według obliczeń 

Spółdzielni Miesika­
n1owej - koszt u­
su wa ni a usterek, 

· które ujawnione zo-
• 1 • 

stały w budowanych 
przez was blokach 
w zambrowskim o­
siedlu wschód, sięga 
9 milionów złotych. 

Henryk Kowalczyk, kierownik bu­
dowy Łomżyńskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego: - Wyliczenia 
Spółdzielni są zawyżone. Program u­
suwania usterek podzieliliśmy na 
trzy etapy. Uporamy się z tym do 
końca kwietnia. Najwięcej uwag do­
tyczy podłoży; beton do ich wyle­
wania wytwarzamy w agregacie. 
Nie można jednak przy takiej tech­
nologii uzyskać odpowiedniej kon­
systencji, z~ dużo jest wody. Przy 
wysychaniu tworzą się załamania, 
alj..

5
n}e mam inne50 wyjścia. Moż-

I GRAJEWO 
Mimo że sezon grzewczy zakończy 

się lada dzień, wł:lśnie teraz jest 
najlepszy moment do rozmów o o­
grzewaniu mieszkaf1. Z matematy­
cznych wyliczeń wynika, że moc 
czynnych ciepłowni miej$kich siP<1a 
17,5 gigakalorii. Do bilansu nie wli­
cza się dwóch kotłowni (o mocy ra­
zatn 2 gigakalorii) nie wykorzysty­
wanych, ale sprawnych, w osiedlu 
im. Broniewskiego. Mogłyby być u­
żyte na wypadek silnych mrozów. 
Mimo że. ubiegłej zimy brakowało 2 
gigakalorii, skarg na niedogrzewanie 
mieszką11 nie było. Po prostu bilans 
cieplny sporządzany jest przy tem­
peraturze otoczenia -22°, wówczas 
w mieszkaniach musi być + 18°. 
Jednak łagodne zimy mogą się nie 
powtórzyć. W związku z tym rozbu­
dowuje się ciepłownię rejonową. 

Jeśli praće będą przebiegały rytmi­
cznie, budowlani z ŁPB zakof1czą 

montaż dwóch kotłów przed zimą. 
w ostatnich dniach wynikł jednak 
problem z ich izolacją. Według u­
mów miał to wykonać płocki „Izo­
kor", ale wycofał sie z umowy. Czy 

ZAMBROW 
na by postawić windę, zatrudnić 
murarzy do ręcznego układania be­
tonu, ale przedłużyłoby to czas bu­
dowy, wzrosłyby koszty. Właśnie 
spółdzielcy · naciskają nas na szyb­
sze budowanie i obniżanie kosztów. 
Na dodatek nie ·posiadamy specjal­
nych urządzęń do wyrównywania 
powierzchni. „Pucmajstrami" w na­
szym regionie dysponuje jedynie 
Białostocki Kombinat Budowlany. 
Przy budowie następnych bloków 
spróbujemy użyć „miksokrety",'ale 
nie spodziewam się rewelacyjnycli 
wyników. Zmiany wymaga też tech­
nologia budowania. Jeśli na warst­
wę izolacyjną płyt pilśniowych kła­
dziemy 3 centymetry betonu, to mu­
si popękać. Mogę powiedzieć jedno: 
budowlanym trzeba dostarczyć po­
trzebny sprzęt, wtedy można wy- . 
ma5ać wysokiej jakości. 

będzie tak, jak z 
inną płocką firmą, 
która zrezygnowa­
ła z budowy słyn­
nych iuż base­
nów? Oba kotły 
dostarczą około 10 
gigakc: lor ii ciepła. 
Przewiduje si.... że 
- przy planowa-

nym tempie budownictwa - ciepła 
powinno wystarczac do 1990 roku. 

Oddanie do użytku obu kotłów 
niewiele zmieni warunki życia lo­
katorów grajewskich osiedli. Nara­
zie w sferze projektów pozostaje 
wprowadzenie ciepłej wody do kra­
nów w osiedlu im. Waltera, bowiem 
nie ma chętnych do pokrycia kosz­
tów tego przedsięwzięcia. Nic po­
prawi się też zapewne ogrzewanie 
szpitala. System grzewczy jest tam · 
bardzo skomplikowany, a jak się o­
kazuje - nieskuteczny. Prawdopo­
dobnie przyczyną nieaogrzewania są 
zbyt małe przekroje rur. Czy jest' 
tak naprawdę, te0 ·0 w Grajewie nikt 
nie wie. Powstał projek.t, aby do o­
ceny wezwać fach owców z war­
sżawskiego SPEC-u. Jak na razie 
ani szpital, ani Wojewódzkie Przed- . 
siębiorstwo Energetyki Cieplnej nie 
podjęły konkretnej decyzji. Póki co 
nadchodzi wiosna i sprawa odżyje 

-najpewniej w styczniu przyszłego ro­
k11. 

.. 
< 

Starszy sierżant Jan Kozłowski, 
komendant posterunku MO: - Z 
melinami jest sprawa ciężka, .Skąd 

bezpieczne wziąć świadka, kiedy karany jest 
wchodzenie ten, który sprzedaje i który kupuje? 
ka: m<Y.lna oberwae Porządek w restauracji zależy w 
butelką. znacznej mierze od personelu. Pro-

J ad wiga Krystowczyk, kierownicz- sta sprawa: należy wprowadzić o-
ka restauracji ,,Parkowa": - My bowiązek korzystania z szatni, zwła-
osobom nietrzeźwym alkoholu nie szcza że jest· zatrudniona szatnia<T-
podajemy. Ale zdarza się, że przy ka. Kiedyś wezwano nas do re-
stoliku obok trzech nietrzeźwych stauracji i okazało się, że tego, któ-
siedzi czwarty - trzeźwy. Czy mo- ry rozrabiał, personel schował przed 
żerny wtedy odmówić? U nas jest nami w kantorku. W innych przy­
ubikacja, lokal ma ładny wystrój, padkach, kiedy dochodziło do spra­
to chyba lepiej, że piją u nas niż wy w kolegium, kelnerki twierdziły, 
w melinach. Właśnie stamtąd przy- że nic nie widziały. Przekazaliśmy 
chodzą do nas pijani, i to przed więc personelowi restauracji prawo 
13.00. Zresztą alkoholu nie sprzeda- kierowania wniosków do kolegium. 
jemy dużo. Całodzienny utarg to - Jest nas trzech w posterunku i trud-
30 tysięcy. Jeśli są bójki - wzywa- no, żeby któryś z nas ciągle siedział 
my milicję, i kierujemy sprawę do w restauracji i pilnował porządku. 
kolegium. · Dla niektórych mam dobrą informa-

Pljanych na Jedwabneńskim rynku cję - urządzamy areszt. Jeśli de.; 
spotkać można Jw od rana, ponoć kalę- likwent prześpi si~ w nim, zapewne 
źa włączyli się z ambony do zwaJ- go tu uspokoi. Zwłaszcza że nocleg 
czan.ia melin! 

1 
będzie kosztował dwa tysiące. • ,,.„. • illml.~ ·~ 

e W kwietniu 1818 r. urodził się 
w Łaszczowie (woJ. lubelskie) Leon 
Rz~zniowsk~ autor książki „Daw· 
na i teraźniejsza Łomża". wydanej 
w 1861 r. Jest to pierwsza mono­
grafia. która bardzo ciekawie uchy­
la rąbe~ zamierzchłej J>J"zeszłości 
naszego grodu. Pełną wymowy jest 
dedykacja, która zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie: ,,Młodzieży 
szkolnej w Łomży, tę maleńką swo­
ją pracę poświęca - ich nauczy­
ciel" e W kwietniu 1917 r. uruchomio­
no w Łomży elektrownię miejską. e 13 IV 1947 r. w Wysokiem Ma­
zowieckiem obradowała Powiatowa 
~onferencja PPR. I sekretarzem no-

wo wybr$nego KP został Stanisław 
Wysztygiel. e W kwiet11.iu 1967 r. Związek 
Młodzieży Wiejskiej oraz Ludowe 
Zespoły Sportowe zainicjowały w 
województwie akcję „Turkus", po­
pularyzującą czynne włączenie się 
SPołeczeństwa do uprawiania spodu 
i turystyki. e W kwietniu 1970 r. w Zam­
browie rozpoczął produkcję oddział 
zamiejscowy Państwowych Zakła­
dów Teletransmisyjnych w Warsza· 
wie; zatrudniający 800 osób. e W dniach 13-14 IV 1973 r. w 
Białymstokę odbył się finał central­
ny- XIV Olimpiady Wiedzy o Polsce 
i Swłecie Współczesnym. Na Bia­
lostocczyźnie w ełi~inacJach ucze­
stniczyło 54 tys. uczniów szkół po­
nadpodstawowych. 

praca szuka 
· ~towieka WLliK RZ 

-ZAWOD ·posZUKIWANy 
W ielu odwiedzających w ostat­

nicł\- latach terenqwe służby 
zatrudnienia dowiaduje się, te 

zawsze czeka na nich praca w prze-
myśle włókienniczym. · 
Łomżyńskie Zakłady Przemysłu 
awełnianego „Narew", Zambrow­

skie Zakłady Przemysłu Bawełnia-
nego oraz Zakłady Przemysłu Pas­
manteryjnego „Pasmanta" w Graje­
wie oferują interesującą pracę, głó­
wnie w zawodach: operatora ma­
szyn przędzących, tkacza, przewija­
cza przędzy oraz barwiarza i apre-
tera. · 

Na czym polega ich praca? 
Operator maszyn przędzących -

czuwa nad sprawnym przebiegiem 
przędzenia, likwiduje zrywy, zasila 
maszyny surowcem, klasyfikuje 
przędzę. dokonuje konserwacji ma­
szyn. 

Tkacz - obsługuje krosna, uru­
chamia je i zatrzymuje, likwiduje 
zrywy, przegląda tkaniny, a także 
dokonuje konserwacji maszyn. 

Barwiarz - przygotowuje kąpiele 
barwiące, dozuje barwniki i chemi­
kalia, określa temperaturę i ciśnie­
nie pary, ob<>ługuje aparaturę i u­
rządzenia, dokonuje oceny pracy 
przyrządów, dokładności i jakości 
wybarwienia. 

Apreter - wykonuje czynności 
przygotowaw1:1ze, reguluje tempe· 
raturę i szybkość przelotu tkaniny 
a także konserwuje maszyny. 

Praca najczęściej odbywa się w 
dużych, dobrze oświetlonych halach, 
w temperaturze ok. 20°, w pozycji 
stojącej. Słuchawki ochronne tłumią 
panujące tam duże natężenie hałasu. 

Kandydaci do pracy w tych za­
kładach powinni charakteryzować 
się: dobrym stanem zdrowia, spra­
wnością ruchową kot1czyn górnych 
(szczególnie palców rąk), wytrzyma­
łością, spostrzegawczością, zdolnością 

szybkiej reakcji, cie~pliwości . 
kładnością. Przed podjęciem ~ 1 do­
należy jednak wiedzieć że ecrzji 
określone przeciwwskaz~nia ~tnieją 
konywania powyższych za 0 ~­
~ al~żą do nich: choroby ukła~oiow. 
zema 1 układu oddechowego ( rą. 
astma), s~h?r~enia kręgosłupaw (tym 
czny stopien Jego skrzyWienia zna­
płaskostopie, przewlekłe z) ?raz 
chorobowe skóry rąk oraz skłorniany 
do uczuleń, zawroty głowy zabnność 
nia ró\._VIlowagi, padaczka urze-

k Ś d · · . • Wady wzro u re mego i duzego sto . 
brak widzenia obuocznego Pnia, 
wlekłe choroby wątroby i nprz~­
słaba sprawność nóg. ere , 
Pracę mogą podejmować ab 1 . d . h so. wenc1 zasa :uczyc szkół zawodo-

wych, a takze osob~ niewykwalifi­
kowane, po uprzednim przyuczeniu 
do pracy na określonym stanowisk 
Do podstaw owych zawodów t~: 

.branży przygotowują: Zasadnicz~ 
Szkoła Zawodowa w Łomży (pła 
Kościuszki 3), Zasadnicza Szkoła za~ 
wodowa Przyzakładowa Zambrow 
s~ich Zakładów Przemysłu Baweł: 
manego w Zambrowie (ul. Wojsk 
Polskiego 35), Zasadnicza Szkoła za: 
wodowa Specjalna w Zambrowie 
(ul., ~ojs~a Polskiego 7), Technikum 
"Yłoki~nmcze w Łomży (plac Koś­
ciuszki 3), Technikum Włókiennicze 
dla ~acujących (po ZDZ) w Zam­
browie (ul. Wojska Polskiego 35). 
Podstawową zachętą do podjęcia 

pracy jest możliwość uzyskania wy. 
sokich wynagrodzeń. Ponadto pra­
cownicy mogą korzystać z przychodni 
z licznymi gabinetami specjalistycz­
nymi, ze stołówek, bufetów i kios­
ków. Dzieciom pracowników zapew­
nia się opiekę w żłobkach, przed­
szkolach, a latem organizowane są 
kolonie i obozy. Zamiejscowych do­
woź~ autobusy zakładowe, mogą też 
zamieszkać w hotelach robotniczych. 

Za tydzień ~ o budowlanych. 

Z MARGINF.SU _. ~ · 
N a Kurpiach pojawiła się no­

wa, zmotoryzowana grupa prze­
tępcza. Debiut nie wypadł najlepiej: 
w Dobrymlesie złodziejom udało 
się wprawdzie ukraść z kiosku 500 
~~otych i sporo papie.ros6w, lecz już 
w ·cieciorach p·oiamali · sobie · zęby 
na kłódce sklepu spożywczo-prze-

. myslowego. Jak tak dalej pójdzie, 
to nie tylko nie dorobią się polo­
neza, ale i na benzynę do syrenki 
nie wystarczy. 

* 
Dwóch dojrzalych mężczyzn z 

okolic Sniadowa uraczyło się alko­
holem niewiadomego pochodzenia. 
Zatrucie było tak silne, że obaj 
znaleźli się w łomżyńskim szpita­
lu. Niestety, jednego z nich trze­
ba było od razu umieścić w pro­
sektorium.· 

* 
Kotejny przebieraniec: „etektryk" 

spTzedaje obietnice, czyli kawę po 
okazyjnie niskich cenach (2 tys. za 
kg). Łomżyniak J. L. stracił 5 tys. 
zl ufając korzystnej propozycji. U­
waga! ,,Elektryk" może zacząć kom­
promitować inne, uczciwe zawody. 

* Witold W., wykorzystując po-
.Tanny, zdrowy sen swej żony, wy­
kradl jej 11,S° tys.~ zł oraź frzy kdTt- -
k"i żywno§ciowe i wyjechal do ma­
musi. M alżeństwo W. żuje wpraw-· 
dzie w separacji, ale pan W. nłe 
bardzo ma, jak_ widat!, ochotę ft4 
sepaTację z pieniążkamt małżonki. 

* 
Do garażu Ochotni~ei Straży POt­

żarnej w podlomżymkim Drozdo­
wie wlamal się nieznany osobnik, 
który wiedztal, czego szukał!. 
Dorwal się bowiem do skrzynkł, to 
której przechowywano akumula­
tor. Wyjątkowo byl cm jednak gdzie 
indziej. Zlodzie1 wziąl zastępczo 
dwa puste kanis~ry i prostownik 
do ladowania akumulatorów. Jest 
Widocznie optymistą i ·wierzy, ~e 
mimo dotychczasowych niepowo­
dze~ uda mu się ukra§ć akumula-

tor. A kto wie, być mo.:e skomple· 
tuje caly wóz? 

-- Antoni K.1 pracownik - Zakl.adów 
Wyk ona:wstwa Sieci Elektrycznych 
Oddzial w Łomży. człowiek zda­
waioby się poważny, po czterdziest­
ce, ukradł koło od barakowozu za-

.parkowanego na terenie zakładu. 
N ie tale dawno powiadano jeszcze, 
że w swojej wsi nawet Cygan nie 
kradnie. 

* Z biura stolówki Zambrowskich 
Zakładów Przemysiu Bawelniane­
go ktoś zabral 30 , tys. zl pacho· 
dzące ze sprzedaży abonamen· 
tów na posiłki. Czyżby jakiś wspót­
czesny J,anosik obiiczył, że opla~y 
za zakładową strawę są za wysok~e 
i miał zamiar zrekompensować naJ· 
uboższym straty? 

* W czasie przeszukiwania- u Zofii 
Ch. funkcjonariusze znaleźii pól 
litra domowego spiTytusu i konew 
z 30 litrami zacieru. Rolniczka sta· 
wiala zaciekły opór . oskarżeniom: 
zbiła butelkę i wylała zacier. Mi· 
licjanci nie dali za wygraną: urr 
towali 100 gram spiTytusu i 2 d,_ 
tTt1 zacieTu - do badań i dla są u, 
'oczywiście . 

* W Dąbrówce Ko§cielnej jaki§ 
1
1;· 

•fo przez piwniczn.q łzbę wszed 0 

kla szkolnych. z otwartej szaf: 
wzłqł kasetł z JS t111. zł, a ~ 
sklepiku szkolnego - dwaclziefcta 
torebek groszków owocowych. 

* Szczuczyński GS w niebezpie-za· czeństwłe! Nieznani spra.wcv , tD 
kTadlł się do punktu skupu ;a, 
Szczuczynie ł z niezamkmęte; sr; 
fladu w kontuaTze zabrali 40 l ~ 
d, n w godzinę później ze skT~oo 
ru.bnego - niecałe 600 zi. b 
dnia najwidoczniej zabrakło r1I ' 
natomiast obrodzily jaja.. 
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"''eści gm."nne 
oowo. z kontroli_ ~miny 

SNL\ adzonej przez WoJewodzką 
prz.e~roK'warantanny i Ochrony Ro­
stacJę 'ka, że rolnicy nie powinni 
ślif1 ~.rusi~ szkodników. W maga­
obaw~c brakuj~ jedynie preparat~~ 
7J'nac 1 zania miotły - szkodruka 
do z~a c~ 0 uprawy pszenicy. Do­
atakuJą ~dało się zgromadz.ić zapa­
tycb~:kóW przeciw s.ton.ce, któr~ 
sY śr zą do wykonania Jednego o­
vr1st;rc To trochę mało, zważywszy 
~rys. u~ była łagodna i mrozy ~­
ze zjJll nie zniszczyły wszystkich 
pewne 
larw. Wciąż pokutują skutki n~eroz-
~ . uchwały WRN-o ubezp1ecze­

~ażlleJzwierząt. Składki ubezpiecze­
n~ach nie zostały uwzględnione przy 
m~~e aniu wymiaru podatku grun­
ob icz 

0 
Teraz trzeba ponownie an­

t~eg a·ć pracowników do obliczania 
~:o~ości składek, płacić koszty 

przesyłek. . ~ . . 
• z kuluarowych wspommen de­

legata na kongres 'tzsr:u:h-bTrakfi­
iem do najpracow1 szeJ ~- Y . a o-

. ji mandatowo-skrutacyJneJ. Pra­
:~aliśmy bez przerwy pona~ dobę, 
t y osoby zabrało pogotowie ra­
t~~kowe. w czasie obrad zmarł de­
legat i Krako~a. . Wszystko . . to . 
rzysporzyło .m1 wielu ~e~eks11 o 
f yciu. Bardzo t~a.fną o.I?1mę n~ te­
mat naszej adrmrustra~Jl wyra7.1ł ge­
nerał Włod?mierz Ol_1wa:. „Pols~, 
rządzą osiemnastoletrue dziewczęt~ : 
Jest to uwaga -adekwatna rówmez 
do pracowników naszego Urz~du 

Gminy. 
ZARĘB'f" KOSCIELNE. Jak wia­

domo, w naszym województwie ~bo­
wiązuje punktowy system rozdz:a~u 
maszyn rolniczyc~. Ef_ekty: k~mlsJ~ 
nie przydzieliła c1ągruka rolmkow1, 
który posiadał 85 punktów, nato-

. miast otrzymali ci, którzy legity­
mowali sią ledwie 50 punktami. Mo­
tywacja komisji była nast~puj~ca: 

rolnik nie może otrzymać ciągnika, 

bo jego żona maluje paznokcie,. a 
on sam jefdzi polonezem. Inne m­
formacje o działalności komisji na 
miejscu. 

+ Po opublikowaniu w „Kontak­
tach" reportażu „Wychodek" obra­
zili się prawie wszyscy. Gminę od­
wiedzili wysocy funkcjonariusze 
wojewódzkiej administracji, a sła­

wojki jak nie ma, tak nie ma. Ale 
.szanse są, pon~ strażacy zlecili 
..,Miastoprojektowi" przygotow.anie 
dokumentacji. 
+ Problemy z mięsem? - Tak, 

ale nie u nas. Beii haseł i progra­
mów podwytszają ' jakość swoich 
wyrobów domorośli masarze. N a 
wsi można już kupić nie tylko tra­
dycyjną ćwiartkę czy połówkę świ­
niaka. Do nabycia jest kaszanka po 
300 złotych za kilogram, za kiełba­
sę płaci się po 650. Niektórzy wy­
rabiają też rolady. Tylko jedna u­
waga: w tych okolicach nie upo­
wszechnił się jeszcze zwyczaj do­
starczania mięsa do badania. Na 
zdrowie! · + Inf onnacja dl~ niecierpliwych, 
przydatna zwłaszcza tym, którzy 
rozliczani są za aktywność w gro­
madzeniu składek · na NFOZ. Nie ma 
podstaw do niepokoju: kiedy zacz­
nie się wypisywanie talonów Ilłl 

maszyny, ·przy okazji szczęśliwcy 

sypną gtoozem. 
+ Gdzie można nauczyć się ład­

nie szydełkować i hattować? W 
sklepie. Panie, które pełnią codzien­
ny dyżur, w oczekiwaniu na towar 
wcale nie marnują czasu - szydeł­

kują i haftują. Z uwzględnieniem 

motywów ludowych. Tak to nowo­
czesność pięknie splata się z. trady­
cją. 

Wyrazy głębokiego współ-

czucia -
ppor. LEONARDOWI 
PASZKOWSKIEMU 

z powodu zgontJ 
O J C A 

składają: 

pracownicy Wydziału 

WUSW w Lomży. 
K-3014 

Spółdzielnia Mieszl~nlowa ,~PER$PEKTYW A" 
W „ ł.. O M -2 -·Y .. ·-· . . 

lomż~ńska Spółdzielnia Mieszkaniowa w ŁOMŻY 
UPRZEJMIE INFORMUJĄ 

wszystkich członków oczekujących, że imienne lis.ty p~zyd_ziału 

mieszkań na 1984 rok wywieszone będą do pubbczneJ wiado­

mości w hallach obu Spółdzielni w terminie od 24.04 do 

7.05.84 r. 

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWYCH W LOMŻY 

UPRZEJMIE INFORMUJE 
że projekty list przydziałów mieszkań na 1984 ' rok w. spółdziel­

niach mieszkaniowych woj. łomżyńskiego bę?ą wy~eszone do 

wglądu w miesiącach kwiecień i maj. Szczegoły w biurach po­

szczególnych Spółdzielni. W okresie tym każdy zainteresowan~ 
może zgłaszać do Rady Nadzorczej Spółdzielni swoje uwagi 

i zastrzeżenia. 

Zasadnicza Szkoła Zawodowa Przyzakładowa . 
lomżYńs~ieeo ,Przedsiębiorstwa Budowlaneeo w ŁOMZY 

w roku szkolnym 1984/85 

przvJn1uJe zapl•v 
do klas pierwszych kształcących uczniów w następujących 
zawodach: 

A murarz, 
A malarz budowlany, I 

A mechanik maszyn budowlanych, 
A monter instalacji budowlanych. . 

Wiek kandydatów 15-17 lat. Nauka w sz~ole trwa 3 la~. 
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymu1ą wynagrodzenie 

llliesięczne w następującej wysokości: kła~ I - ~150,-;_ kl~sy 
II.-:- 2550,-; klasy III - 3350,- a także _inne św1a~czenia p1e­

n1ęzne i rzeczowe. Absolwenci szkoły maJ, .zape'!n1on• d~brze 

Płatną pracę oraz możliwość kontynuowania nauki w technikum 

dla Pracujących. 
Zgłaszający się o przyjęcie zobowiązani są przedłotyć: 

-- podanie, · 
-- ŚWiadectwo szkolne z kl. VII i wyciąg ocen za I okres kl. 

'VIII, . 
- dokument urodzenia lub dowód osobisty jednego z rodziców 

do wglądu, 
- , świadectwo zdrowia ucznia kończącego szkołę podstawową, 

- odpis karty szczepień ochronnych, 
~ - 3 fotografie. · 

• 

CZYSZCZENIE I PRANIE DYWAiÓN, 
· WYAUDZIN, FOTEU I KANAP 
nowoczesnym sprzętem w domu klienta. 

I. 

Proszą dzwonił: na tel. ŁOMŻA, 29· 72. 

Unieważniamy jednocześnie poprzedni nr tel. Łomża, 30 37. 

K-3013 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO ŁOM.ZA 

Z A·T RUD N I 

kraweowe z własnymi maszyndmi do szycia wyrobów poście­

lowych i innych w systemie pracy nakładczej w zakładzi~ 

w Łomży. Pożądani pracownicy z praktyką lub absolwenet 

szkół zawodowych. Wszyscy przyjęci zostaną dodatkowo prze­

szkoleni w zakresie szycia na specjalnie zorganizowanym ~ur­

sie. Istnieje możliwość otrzymania odpłfitnie maszyny z WPHW 

Zgłoszenia . przyjmuje i informacji udziela Dział Produkcji 

WPHW w Łomży, ul. Spółdzielcza 73, tel 46-79. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
w LOMŻY 

zatrudni 

specjalistę z zakresu zatrudni"enia i płac, normowania i polityki 

kadrowej. Wymagane wykształcenie \vyższe kierunkowe i doś­

wiadczenie zawodowe warunkujące samodzielne wykonywanie 

wymienionych prac. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Dział _Służb Pracowniczych PPS, Łomża, ul. Poznańska 121, 
tel. 24-25 wew. 15. 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE W ŁOMŻY 
zatrudni od zaraz 

pracowników w następujących zawodach: 

... ... ... 
majstrów budowy, 
techników budowy, 
maszynistów suwnic li S. 

oraz pracowników w zawodach: 

.& murarz-tynkarz, 

.& . betoniarz-brukarz, 
A malarz budowlany, 
A elektryk samochodowy, . 
A ele'ctromont.er, - ·. / .• -: ,,. 
A monter konstrukcji żelbetowych, 
A maszynista koparko-spycharek. 

Warunki pracy ; płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­

cowniczej ŁPB, uf. Nowogrodzka 1. Dla pracowników samot­

nych Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie w hotelu ro­

botniczym w Łomży. 

DEZYNSEKCJA 
nowo powstałę, specjalistyczne 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

SANIL. 
informuje instytucje, organizacje, zakłady, domy i ośrodki 

wczasowe - iż prowadzi zwalczanie karalucłiów, prusaków, 

mrówek najbardziej skutecznym preparatem angielsl~im „Coo­

pex" - bezwonnym, bezbarwnym, nietoksycznym, o długo­
trwałym działaniu. 

Gwarantujemy szybkie, sprawne i solidnE. wykonanie. 

Ceny przystępne - konkurencyjne, zależne od charakteru po­

mieszczeń i wielkości obiektu. 
PZ „SANIL" 

ul. Nowotki 42 
01-200 Maków-Mazowiuki .. 

telex 87420: •" · ·. 
„ „„ .... 

• • • „ł t ro 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM nowy saksofon tenorowy. 

Łacha 91. 11-504 Kozioł. 
K-lfi40 

.SPRZEDAM dom piętrowy. murowa­
ny, gara~ i budynek gospodarczy. Sta­
wlskl, Wiejska 1. tel. a (po 20.00). 

K-1553 
ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. III. IV; 

nr 495ł/89, Marlan Białecki. Lomta, 
Slen,kiewlcza 8/2. 

K-1556 
UCZCIWEGO znalazcę prosz-: o zwrot 

dokumentów 1 pieniędzy zostawionych 
w sklepie nr 32 w t.om1y. przy ul. . 
Buczka. Gwarantuję wynagrodzenie. 
t.omża, Osiedle D, Harcerska 16. 

MALEGO łlata (191ł) samleni~ na 
większy samochód u dopłat2'. Łom1a, 
tel. 52-3ł (po 16.00). 

K-1560 
2AGL0WKĘ BM sprzedam. Lomta, Se­

natorska 1/1. 
K-3002 

DZIAŁKĘ budowlan- (SGO m•) w ł.Om­
ly sprzedam. Lo~a. Rządowa 2/39. 

K-3005 

30 MARCA zgublono pamlątkowy, zło­

ty pierścionek z brązowym oczkiem. 
Uczciwego znalazcę prosi alę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Łom1a, tel. 53-76 (W 

godz. 7.00- 15.00). 
K-3009 ·1 

ZAGUBIONO prawo jazdy lurt. A. B ; 
nr 7400/Tl, Bogdan .Jasionek, Lomta. 
Swicrczewsklego 130. 

' 

K -1557 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, T; 

nr 0872/82, .Jolanta Elżbieta Olszewsko, 
Koty 5, 18-311 Gać. 

K-301\ • 

NADWOZIE Wartburga komoletne 
(1978) sprze"dnm. Łomta, tel. 40-9ł. ~ 

K - 3012 ~ K-1558 

\ 
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Z talii kart wybierz wszy­
j tkie figury ·i ·asy. Rozłóż je 
na cztery kupki (licami do gó­
ry) w ten sposób, aby ułożo­
ne były kolorami według ko­
l ej n ości: walet„ dama. król, as 
Następnie zbierz wszystkie 
l<arty, potasuj, daj komu§ do 
przełożenia. Przekładać moż­
na. zresztą. dowolną ilość ra­
zy. Teraz trzymając karty li· 
„ami do dołu rozkładaj po­
nownie· na· czte~·~ kupki, po­
rzynahic od tej, która leży na 
-.amym wierzchu. Karty ułożą 
-;ię w sposób następujący 

·ztery walety, ~ztery damy 
, ztery króle, cztery asy. 

Jest to sztuka zręcznościo­
va •i Jt j tajemnica zasadza się 
edynie na umie· ~nym taso­
vaniu kart. Chod,.zi tylko o to, 
i.eby kart - j'lk to się mówi 
- .. nie ·przecinać". Trzeba ro-
bić to szybko i zręcznie, zaś 
w jaki ,.)Osób i po ile' na raz. 
to już nie ma najmniejszegc, 
znaczenia. To samo dotyczy 
nrzekladania kart przez na­
-;zych widzów. 

Pokazując tę sztukę można 
też opowiadać bistory jkę o 
<'Zterech paniach, d0 których 
najpierw przyszło czterech 
młodych mężczyzn, potem 
starszych. a 11a koniec np 
1~zterech 'Olicjantów, gdyi 
ianowie zaczęli się bić. Aneg · 

rlotka głupia, rzecz jednak w 
tym. że trzeba czymś odwra· 
1 ·ać U\htlł,ę widzów. Będziem \ 
urzedeż tascm:ać karty „fal · 
'>zywie". 

Pr1ed ~)ublicznym pokaza 
niem te i sztuki trzeba trochc 
potrenować tasowanie. 

FAKIR 

horos~op 
szkocki 

Urodzeni.· mi,dzy 12-18 
kwietnia · 

Jedz o wiele mniej niż do­
tychczas.. J eśłi jesteś kobietą, 
możesz w ty'm . tygodniu w o­
góle nic nie jeść z wyJ<ttkiem 
zupy nic. Przepis znajdzłeH 
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ARNOLD de MORIAC 
(1613-1659) 

Z pochodzenia Francuz, życie spędził we 
Włoszech i Hiszpanii. Od najmłodszych lat 
dziecięcych wykazywał fenomenalne zdol­
ności manualne. Jako niespełna dziesięcio­
letni chłopiec występował już publicznie, po­
ćzą tkowo na jarmarkach, później na dużych 
scenach. Jego występy cieszyły się ogrom­
nym powodzeniem. Rzucając monety na od­
ległość dziesięciu kroków ustawiał z nich 
słupki, po trzydzieści monet w każdym. Po­
trafił pisać oburącz, dwa różne teksty dy-
ktowane mu jednocześnie. Z niespotykaną I . 
zręcznqścią ciskał nożem, którego ostrze ga-
siło płomień świecy \!Stawionej w odległości 
dwudziestu metrów od niego. Towarzyszyła 
mu legenda ·hultaja i zabijaki. Zginął w po­
jedynku trafiony szpadą w serce, z ręki 

I pierwszego, który odważył się stawić mu 
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powiadam, wam 
Drodzy Czytelnicy! Jak tak. dalej pójdzie. to wkrótce przy „Konszachtach" będziemy musieli otworzyć Dział ł„ącz­

ności z Czytelnikami .oraz specjalne Biuro Badania Opinii Pu­blicznej. Zmuszą nas do tego listy napływające ..nieprzerwanym strumieniem, które już w liczbie czterech zalegają szuflady re­dakcyjnych biurek. W większości są one słuszne, aczkolwielt nie pozbawione pewnych uproszczeń. I tak, mieszkaniec Łomży 
Stanisław B. pisze do nas między innymi: ,,Zamiast wypisywać bzdury, weźcie się lepiej za bałagan, jaki panuje w stolicy na-szego 'vojewództwa." · Szanowny panie Stanisławie! Gdybyśmy nawet chcieli, to nie możemy. No bo gdzie pan widział ten bałagan? Ulice mniej więce.i posprzątane. na rondzie każcly pojazd ma pierw­
szeństwo, lemoniady marki „Florida" nie brakuje. Krótko mó­
wiąc: prawie wszędŻie panuje ład i wzorowy porządek, widać 
rękę ofiarnych d>ziałaczy, którzy nic J)opuszczą, aż nie postawią 
na swoim. · 

Z kol('i pani I~l<'mentyna P. 1 mit'.iscowości B. donosi: „A 
może by tak „Konszachty'' zajęły się sprawą kłusownictwa? W sezonie dziesiątki grabieżców łupią Biebrzę z ryb dniem i norą. SiN·i ·b id a nawet trotyl i dynamit <ią tu w pdwszerh­
·• • m użyciu". 
Dając odpór tej niecnej insynuacji odpowiadamy: B. znamy dobrze i wiem.\ że nie ma tam ani jednego kł11sownika Wiedza 

też o tym mie.iscowe władze, które - .~ak 9otąd - nikogo ,jeszcze nie vskar.żyły o uprawianie tęt{o niccai.ego procederu. Do innych listów wrócimy w swoim czasie, przy pierwszej 
nadarzającej się sposobności. PODREDAICTOR ... „„„„„„„„„„llilli„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„_.,...,.....~~ , .... .............., "..._... .......,.~~--r~-~ 
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BEZPIECZNIK lll 
,,Za.wsze winne sq urzędy - interesanci nigdy". Taki stereo­typ upowszechnia prasa. Oto pierwszy-lepszy przykład zada­

jąc'łl temu klam. Pewien obywatel uparcie od kilku lat u­chyla się od wpŁacenia kwoty -60 zl, z kt6rq zalega jego .matka, 
na rzecz Biura Geodezji ł Teren6t0 Rolnych z tytt,tlu scalenia · 
gruntów. Nie skutkują o~ lat ponciwłcine upomnienia. Oui oby­
watel wyfcrętnie odpisuje, ~e oplata zostqfo uiszczona w mo­
mencie scalenia; ci już szcz~o6tnie niez7;ozumiale są ;eo.o t'WieT­
dzenia, iż matka jego zli1JtTla w 1974 r. Jeżeli tiawet tak jest 
jak twierdzt, nie powinien awoim uporem dezorganizować 
prac.y urzędu. Postąpiiby wla§eitoie uiszczając lmiesznte nfskq 
kwotę, tym ·bardzie; że pójdzie ona do ~IP6hie; 1desv. 

SLOG~A·N TV,G .ODNl·A 

co.ca--cola 
' 
~GDZIE JEST ·TO 

- Po pierwsze, pani Różo,· 
nasze serdeczn,e gra.tulacje. 
N a wet nie pytam, jak poszła 
obrona pracy doktorskiej, bo 
.: pewnością bardzo dobrze. 
Musimy jednak z ogromną 
przykrością powiadomić pa­
nią, że fakt posiadania tytułu 
dok.tora filozofii w naszym 
przyapdku nie niesie ze sobą 
żadnych konsekwencji finan­
sowych. Po prostu ni e jesteś- . 
my w stanie płacić pani wię· 
cej niż dotychczas, fundusz 
honoraryjny ni e przewiduje 
takich możliwości. 

- Za gratulacje dziękuję, 
o pieniądze nie dbam. 

- Oto postawa gedna, 
prawdziwego doktora f ilozo· 
f ii! Aż dz.iw bierze, że nie 
_rob il~ pani docentem. 

- Przyjdzie pora i na to. 
Właśnie otworzyłam przewód 
habilitacyjny i będę pisała 
pracę. 

- Zatem c::ekamy z nie­
" 7erplźwością na wyni ki, a 

t11mczasem co nam pani przy­
gotowała? . 

- Obiecałam cyfrogram 
„Konszachtowo" - dziennikar­
ski. Oto on: 
BLIŻSZA I SREDNIO DAL­
SZA PRZYSZŁOSC „KON­
SZACHTÓW'~ 

Data ukazania się pierwsze­
go numeru: 10.3.1984 

Data urodzenia podredakto­
ra: 25.5.1935 

1 +8+3+1 +9+8+4=34 
2+5+5+1 +9+3+5=30 

34: 30= 1,1333333 
Kon:entarz: cyfrogram jest, 

niestety, raczej przeciętny. 
choć daje pewne podstawy do 
umiarkowanego optymizmu 
Jeśli odrzucimy, dwie pierw­
sze jedynki, przedzielone 

-zresztą przecinkiem, a więc 
wątpliwej wartości, pozostajq 
samiutkie trójczyny. Może to 
świad<;zyć o średnim, ale za 
to wyrównanym poziomie, 
przyszłych „Konszachtów", 
którym nie grożą większe 
wzloty, ani - na szczęście 
- upadki. Proszę się jednak 
nie martwić. Mówiłam już 
kiedyś, że trójka jest na ogół 
szczęśliwą cyfrą dla dzienni­
karzy. Po pI}Ostu ktO wyrasta 
ponad tę trójkę, ten zwykle 
dziennikarzem być przestaje 
Trójka jest mocną i całkiem 
solidną pozycją żuralistyczną. 
Mniej nie można. ale więcej 
nie trzeba. 

- Pani Różo droga! Trudno 
się zgodzić z taką argumentd­
cjąl 

- To nie jest argumentacja, 
to jest wróżba. Można w nią 
wierzyć lub nie i to w"zvstko. 
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sala, konleren·­
cyjna pośrad­
nieuo szczebla 
PRZEWODNICZĄCY: - O­

bywatele, obywatelki oraz ko­
leżanki i koledzy! Otwieram 
naradę w temacie programu 
rozwoju kultury, która powin­
na błyszczeć na mapie ni.l.sze· 
go obszaru. Proponuję zatem, . 
abyśmy słę skoncentrowali na 
węzłowych zagadnieniach wy­
nikających z poruszanego te­
matu. Głos oddaję osobie od­
powiedzialnej. Proszę bardzo . 

OSOBA ODPOWIEDZIAL· 
NA:-· Dziękuję bardzo. Przy­
stępując do oceny analizy za­
gadnienia należy jednoznacz.:. 
nie stwierdzić, że omawiany 
problem zawsze stał wysoko 
w centrum naszych poczynaó 
i działań. '~ynikiem tego są 
rezultaty, jakich żeśmy się już 
dopracowali, zarówno w sfe­
rze bazy materialnej. jak i 
konkretnych dokonań global­
nych. Nasze poczynania szły 
również w kierunku zapew­
nienia ciągłości działa11 a tak-\ . 

że podniesienia ~akośc\. po­
czynań. Oczywiście, nie WS7.Y­
stko zostało jesz.cze dopraco­
wane, ale są już pozytywne 
trendy. Dziękuję. 
PRZEWODNICZĄCY: 

Dziękuję. Jak z powyższego 
wynika mamy o czym dysku­
tować i rozmawiać. Któ pierw­
szy chce zabrać głos?.„ No? ... 
Ja rozumiem, że pierwszemu 
zawsze jest najtrudniej, więc 
może„. 

OSOBA ODPOWIEDZIAL­
NA: - W takim razie może 
~a się ustosunkuję? 

PRZEWODNICZĄCY: 
Proszę bardzo. 

. ' osbBA ODPOWIEDZIAL· 
N A: - Dziękuję bardzo. Za­
bierając głos w dyskusji prag­
nę zwr6cić uwag~ na najważ-

, niejsze . moim. zdaniem aspek­
ty, które należy rozpatrywać 
łącznie l kompleksowo. Musi­
my też postawić sobie wresz­
cie kluczowe pytanie! 
PRZEWODNICZĄCY: - U­

waga bardzo słuszna. Kto chce 
postawić? ... No? 
GŁOS I (z sali): - Obywa­

telu przewodniczący! Do nas 
kultury nie dowieźli. Mąka 
jest, cukier jest, czekolada na­
wet przyszła, ale zamiast 
kultury konwojent podnucił 
samą tylko specyfikację. Co 
robić? 

Ol.OS II (z sali): - U nas 
jest, tylko ludzie n~ chcą jej 
brać. Mówią. że zleżała. Mo­
że by ją tak na kartki~ 

PRZEWODNICZĄCY: - Ni­
by co? 

GŁOS . II: - Niby kulturę . 
Jak coś jest reglamentowane, 
to ludzie z miejsca wykupią i 
konwojent też nie ukradnie. 
Mam niby rację? 
PRZEWODNICZĄCY: - Ni­

by macie, obyw~telu. Trzeba 
się nad tym głęboko zastano­
wić. Kto pierwszy będzie się 
z.a~tanawiał? ... No ... 

NIK (2) 
Primaaprili sowe zarazki wciqż w natarciu. Ani byśmy się spodziewali, że ktoś - czytając „Bezpiecznik ( 1)'" z ubiegłego tygodnia - pomyśU. jakoby ProkuTatura Rejonowa w Łomży 

rzeczywiście przejęła budynek przy ui. 22 Lipca nr 2. Prawdą 
natomiast jest, iż ten od. dawna opuszczonu obi.ekt n~eraz gości bywalców - bez wątpienia pretendujqcych do tego, by trafie pod paragraf. Intencja nasza była więc następująca: trzeba t-en 
klub zam~nąć. Przykro nam, że licentia pntetica (kai:qca czytać na odwrót) narobila tyle zam tes.::ania wokół tego publi­cznego donosu. Ni e bez toiny pozostaje tu niechęć, jak.q żywi­
m~ d.o donosów, nawet gdy nie są ' anqn,mami. Za nieporozu.. mienie - pTzepraszamy. 

* N a pyt.anie kierowców (k t ó r::: y ro.:; bija jq sam.och od11 o beto-nowe schody porzucone przu dr -1 ~p rl.o Dro~dowa) - do czego 
one slużą.? - odpowtarlamu: są tn s~h "O'I/ do nieba, totez 
ąrzesrr11r11 m ·on ~ie nie ol' n ' 11- ' 1 ,· ,. d'l~~two . 
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